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,Konsolidacyjny" zamęt.
Po śmierci marsz. Piłsudskiego i po zej­

ściu z areny politycznej płk. Sławka, obóz

pomajowy znalazłszy się w sytuacji krytycz­
nej. rzucił pierwszy hasło, a nawet program
zjednoczenia społeczeństwa pod sztandarem
Ozonu.

Nikt się wówczas nie pytał, jakie głęb
eze przyczyny polityczne, a właściwie ten­
dencje polityki gospodarczej, skłoniły od

powiedzialnych polityków obozu pomajiowe-
go do w ejścia n a drogę pojednania społe
czeństwa z reżimem. A przecież takie głęb­
sze przyczyny istnieć musiały i do dzisia

istnieją. Nikt też nie wnikał głębiej w przy­
czyny wydarzeń, niekiedy bardzo tragi-cz
nycb, towarzyszących akcji konsolidacyjnej
Ozonu. Jak również w przyczyny zamętu
w ,,obozie narodowym", nikt nie wnikał w

przyczyny zaktualizowania w opinii sprawy
masońskiej, w przyczyny nagłego pojawię
nia się w ozonie zdecydowanych narodo

wych piłsudczyków, w przyczyny skłaniają­
ce obóz pomajowy do ,,konsekwentnej" wal­
ki z żydami, montowania programu wielkiej
polityki wewnętrznej, która w perspektywie
dwóch lat okazała się jed-nak polityką
małych celów do wielkich interesów. A le

czyich interesów?

Niestety, istnieją także głębsze przy­
czyny, niepozwałające nam pisać prawdy.
Żywymi rządzą żywi, a nie umarli. O tym
przymusie milczenia i przemilczanie wiel­
kich problemów polityki polskiej znajdu­
jemy w pismach marsz. Piłsudskiego bar­
dzo krytyczne i bardzo- nawet dla obozu po­
majowego niepochlebne opinie, myśli i-u\ya-
gi. Ale wielki mars-załek nie żyje, a m ałych
polityków ani ziębią ani parzą wielkie spra­

'w y polityki polskiej i to w chwili, gdy
S'połeczeństw'o coraz bardzej uświadamia so­
bie niebezpieczeństwo, jakie ukrywa się
prze-d nim w sztucznych mgławicach zarów­
no naszej polityki wewnętrznej jak i zagra
nieznej.

W sztucznych mgławicach? Otóż to. Je
eżcze Ozon nie wykonał swego programu
konsolidacji, a już b. premi-er Kozłowski wy­
stąpił z nowym projektem — kontrkonsoii-
dacji dokoła płk. Sławka. Jakie wielkie

problemy polityki państwowej doma-gają
. się kontrko-ns -olidacji?

Żadne. Bo albo akcj-a konsolidacyjna
Ozonu ci-eszy się poparcie-m i auto-rytet'em
czynników miarodajnych w państwie iwów­
czas kontrkonsolidację około nowego mar­
szałka sejmu należałoby uznać za akcję
,,przeciwpaństwową", albo- z d rugiej stro-ny
Ozon nie cieszy się autorytetem czynników
miarodajnych, w następstwie cz-ego Ozon
winien być przez te czynniki rozwiązany
jako partia pogłębiająca zamęt w politycz­
nym życiu państwa. Okazuje się jednak, że
właśnie potrzeba zamętu ideowego do tego
stopnia jiest wszechwładną w naszym życiu
politycznym , że obóz pomajowy potrzebuje
równocześnie i konsolidacji i kontrkonsoli­
dacji. Ale te j i-nfl-a-cji ),ko-nsolidacyji" n ie
koniec.

Jest jeszcze konsolidacja - trzecia.
Także wywodząca 6ię z obozu pomajowego.
Jej ośrodkiem jes-t ,,Żar,ze-wie", czy też tylko
jakiś o-dprysk polityczny Zarz-ewia zgrupo­
wany dokoła nowe-go organu tego o-d-prys-ku,
ukazującego się pod tytułem ,,Szlakiem Za­
rzewia". Czytamy ta-m:

,,Dziś rozpoczął się akt drugi. Przed­
wojenna młodzież zarzewiaoka, z tajnego
,skautingu" i Polskich Drużyn Strz-elec­
kich. — Legionów Polskich, P. O. W .,

Armii Polskiej we Francji i korpusów
oraz dywizyj, wydzielonych z b. armii

rosyj-skiej — podejmuje wspólnie ze

wszystkimi, dążącymi do prawdziwej
konsolidacji aa nowo inicjatywę z wiarą
w lep sze Jutro...'*.
A więc ta trzecia konsolidacja — ,,jes-t",

konsolidacją prawdziwą. My jednak je­
steśmy przekonani, że wszystki-e trzy konso­
lidacje obozu pomajowego są przejawem
czwartej konsolidacji i t-o- tej naprawdę już
prawdziw-ej. Kon-solidacji ist-niejącej od

wypadków majowych 1926 r. Konsolidacji
nienazwanej i ano-nimowej, planowej i kie­
rowanej. Kons-olidacji decydującej o- celach
i dro-gach polityki polskiej, wczoraj i dzi­
siaj!. konsolidacji wyposażonej w wielkie
realne siły polityczne państwa. Konsolida­
cji, decydującej w ostatniej instancji o syste­
mie rządów w Polsce, o naszej polityce spo­
łecznej i gospodarczej, wewnętrznej i za­
granicznej.

Usunięcie tej ,,konsolidacji" jiest tak trud­
ne, jak trudną jest gospodarcza i polityczna
sytuacj-a Polski. H, P.

Chrystusa zPolski wypądzić nie damy!

(Od specjalnego wysłannika ,,(Dziennika (Bydgoskiego”)
Naklo znów przeżyło takie dni, których

się prędko nie zapomina i które na pewno
pozostawiły trwały ślad w dziejach całej
Krajny. Przez dwa dni XVIII zjazdu kato­
lickiego archidiecezji gnieźnieńsko-poznań-
s-kiej Nakło więcej niż podwoiło liczbę swych
mieszkańców, ożywiło n u rt nowego życia,
z-elektryzowało się. Uroczystości w takim
mieście jak Naklo m ają to do siebie, że

obejmują swą narastającą falą wszystkich
bez wyjątku; W wielkim mieście pozostają
jakieś marginesy, pozostają ci, o-bok których
przepływa nurt święta, matę miasto- oddaje
się s-prawie bez reszty. Stąd potęga przeży­
cia jest większa, stąd manifestacja wymow­
niejsza.

Przez dw a dni Nakło żyło uroczystościa­
mi. Całe spowite w chorągwie narodowe i

papieskie, całe w fe-stonach, girlandach i
zieleni. W każdym oknie dekoracja. Por­
trety Ojca św. i ks. kard. Prymasa, Transpa­
renty. Na każdym kroku widać, że to wiel­
kie święto, że to dzień, który nie wraca,
Nakło — miasto zawsze czyste i schludne —

było dobrze dobranym tłem dla uroczystości
zjazdowych. Kil-kanaście tysięcy uczestni­
ków zjazdu, z całej Wielkopolski i bliskiego
Pomorza przybyłych, czuło się dobrze w go
ścinnyeh murach nadnotecki-ego gł'odu.
Wszędzie się s-potykało życzliwe serca i

wszędzie — bardzo do-brą, o najdrobniej­
szych s-czególach pamiętającą, organizację.

Organizacja — to właśnie największa
chluba Nakla. Żadne wielkie miasto nie

zdobyłoby się. na doskonalszą sprawność.
Bo też Krajna ma rutynę organiza-cyjną nie-

bylejaką. Coroczne uro-czysto-ści i m anife­
stacje na wielką skalę wyrobiły g-rono pra­
cowników odpowiedzialnych i cz-ujinych.
Dlatego też miejscowy komitet zjazdu zdał

egzamin celująco. Nie s-po-sób wymienić
wszystkich, którzy do tego dzieła rękę przy­
łożyli, ale na ręce ks. prob. Gepperta, znane­
go historyka Krajny, i mec. Józefa Tuichoł-

ki, prezesa miejscowej Akcji Katolickiej
płynęły zas-łużone wyrazy wdzięczności i
uznania.

tegorocznej kampanii Afccji Kafoli-ckiej, dą­
żącej do wprowadzenia zasad katolickich w

życiu społecznym. Na m arszałka zjazdu po­
wo-łan-o p. Mi-eczysława Chłapow skiego z

Bagdadu wi-cemarszałkami zostali pp. dyr
Ra-dzimiński z Potuli-c i m-ec. Tuchołka z

Nakła.

Silnym przeżyciem dla wszy-stkich był
list papfcski,

który z okazji zjazdu nakielskiego nadesłał
do ks. Prymasa sekretarz s-tanu ks. kard.
Pacelli:

,,Zbliżający się Zjazd Katolicki archidie­
cezji gnieźnieńskiej i poznańskiej, o które­
go te m ac ie (nKatolicka myśl społeczna"),
programie i organizacji Wasza Eminencja
zawiadomił Ojca św., m a być szczytnym a

praktycznym przyczynkiem do studium

zagadnienia, które stanowi niewątpliwie
najżywotniejszy i najbardziej naglący spo­
śród problemów, nurtujących obecny świat
pogrążony w powszechnym zamęcie.

Daremny to trud szukać skutecznego
jego rozwiązania poza zasadami ewangelii
św. Wspomniane zasady, będąc bezpośred­
nim wypływem odwiecznej Prawdy, wcie­
lonej wśród ludzi, uśmierzają egoizmy i

pożądliwości a porządkują stosunki mię­
dzy ludźmi i ich społecznościami w świetle

braterstwa, które od Boga pochodzi. A za­
te m one jedynie potrafią wytworzyć porzą­
dek, równowagę i pokój w współżyciu
ludzkim. Powoływać się na nie bezustan­
nie i oświetlać je nauką Kościoła św. ja­
sno i niezmiennie głoszoną — oto dzieło a-

postolstwa, które dziś więcej, aniżeli kie­
dykolwiek jest konieczne i zasługi pełne.

Ojciec św. docenia prace, które usku­
teczniać się będą w najbliższych dniach w

mieście Nakle jako przedsięwzięcie naj­
szczytniejszej miłości uświetnione uroczy­
stościami religijnymi i otoczone wystawa­
mi katolickimi, które dobitnie uwypuklą
treść wykładów kompetentnych mów'ców.

Najwyższy Pasterz w'dzięczny Waszej
Eminencji za uwiadomienie go o tak waż­
nej manifestacji, raduje się, iż może do­
strzec w niej nowy dowód gorliwości pa­
sterskiej Waszej Eminencji oraz tej jasnej
świadomości, z którą Eminencja czuw'a
nad potrzebami dusz Swoich owieczek.

W głębokiej ufności, że obchód ten nie

tylko nie pozostanie bezowocny, lecz rzuci
nowe nasienie, które wyda owoc dojrzały
i cenny, Jego Świątobliwość prosi Boga, by
zesłał na obrady Zjazdu pełnię św'iatła nie­
bieskiego. ^ Jako zadatek zaś łask bożych
udziela Ojciec św, z całego serca błogosła­
wieństwa apostolskiego Waszej Eminencji,
Księżom Biskupom obecnym na Zjeździe,
przedstawicielom Akcji Katolickiej w Pol­
sce, duchowieństwu i wiernym Jego archi­
diecezji" .

0 rozterce, w jakiej znalazła sie
ludzkość

- mówił ks. biskup Laubitz, stwierdzając
z naciskiem, że na wszystkie udręki współ­
czesne, jest tylko jedno lekarstwo: Chry­
stus. Kościół daje naukę i w'skazania, a

człow'iek, uświęcony wewnętrznie m a dać

W'ykonanie. I właśnie wykonanie zasad ka­
tolicyzmu jest zadaniem Akcji Katolickiej.

Częstymi oklaskami przerywano prze­
mówienie p. wojewody pomorskiego Racz­
kiewicza. I nic dziwnego: rzadko się bo­
wiem zdarza, żeby oficjalny przedstawiciel
w'ładzy państwowej tak mocno akcentował

postulaty katolickie i narodow'e. ,,Dajemy
odpór wszystkim zakusom ze w'schodu czy

zachodu, idziemy własną, katolicką i na­
rodow'ą, drogą".

Po żołniersku szczere, życzenia ,,Szczęść
Boże" złożył w imieniu wojska p. płk
Myszkowski, za ś p. kurator dr Ryniewicz
podkreślił zdecydowanie ważność w'ycho­
w ania religijnego.

Telegramy z życzeniami dla zjazdu rta-

(Ciąg dalszy- na . str. 2.)

Ks. biskup liaubifiz w mucach Nakla.
Wola Ojca św. zatrzymała ks. kardynała

Prymasa dr. Hlonda w Rzymie, zastępował
go więc w uroczystościach nakiielskich ordy­
nariusz gnieźnieński ks. biskup Laubitz.
Przyby-c-ie ks. biskupa do Nakla było hasłem

rozpoczęcia zjazdu. Na granicy powiatu
wyrzyskiego powitał ks. biskupa p. starosta

Muzyczka, po czym zap-rzężony w cztery ko­
nie powóz br. Bilińskich z Samostrzela, po­
przed-zamy przez cyklistów i chwacką bande­
rię konną przysposobienia rolniczego prze­
wiózł dostojnika kościoła wśród szpaleru
wiwatujących tłumów na rynek nakielski.
A tym-czasem rynek o-koliły organizacj-e spo­
łeczne ze sztandarami. Po środku stanęła
świetnie się prezentująca kompania hono­
rowa nakielsikiego batalionu obrony naro­
dow'ej z orkiestrą ,,murowanego" pułku pie­
choty. Obok pięknie zrobionej w kształcie
herbu miasta bramy triumfalnej zebrali się
prze-dstawiciele władz i społeczeństwa. Du­

chowieństwo z ks. kan. Schulzem, ,ks. kam.
van Blericą'iem, ks. prob. Geppertem i ks.

dyr. Marlewskim. Przedstawiciele woj-ska —

dca, bryg. obrony narodowe-j płk Mazurkie­
wicz, m jr Schulz i mjr Pąręsyński. Red.
Jan Teska i prezes Cywiński z Bydgoszczy,
Ziemiaństwo okoliczne z p. Chłapowskim
dyr. Radzimińskim na czele.

Ks .biskup przy dźwiękach hymnu naro­
dowego i hymnu papieskiego przeszedł
przed fro-ntem ko-mpanii honorowej ON i

przywitał eię z organizacjami społecznymi.
Przemówienie powitalne wygłosił burmistrz
Trybuli, po czym dziewczęta — Tucho-łczan-
ka i Borowiczówna wraz ze s-tosownymi
wierszami złożyły ks. bisku-powi kwiaty.

W ko-ściele parafialnym powitał serdecz
nie ks. biskupa ks. prob. Geppert. ,,Veni
Ćreator" na intencję zjaz-du odśpiewał chór

kościelny pod dyr. p. Puffala.

W służbie myśli społecznej.
Otwarcie zjazdu i pierwsza sesja obrad

plenarnych odbyła się w pięknym ogrodzie
Strzelnicy w nastrojowej oprawie zieleni.
Ks. bisk. Laubitza, przybywającego w towa­
rzystwie wojewody pomorskiego Raczkie­
wicza, kuratora okr. szk. Ryniewicza i zast.

dcy OK VIII płk. dypL Myszkowskiego, po­

witali licznie zebrani uczestnicy zjazdu o-

krzykami ,,Niech żyje!"
Zagaił obrady preze-s Archidiecezjalnego

Instytut-u A kcji Kato-lickiej dr Parnszewski
z Poznania, podkreślając wie-czno -trwały
związek polskości z katolicyzmem i stwier­
dzając, że zjazd nakielski jiest zakończeniem

PONTYFIKALNĄ MSZĘ ŚW. W NAKLE

celebruje dla wielu tysięcy wiernych J. 15. ks. biskup Laubitz.

(Fot. J. Czarnecki.)
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Chrystusa zPolskiwypędzić niedamy!

(Dokończenie).

lej Polski, przedstawiciele władz i szereg
wybitnych osobistości. Zjazd ze swej stro­
ny wysłał telegramy hołdownicze do Ojca
św., P. Prezydenta Rzplitej i Ks. Prymasa.

0 obowiązkach społecznych katolika
mówił w pięknym pod względem formy
i głębokim w treści referacie p. dyr. Pola­
kowski z Bydgoszczy. Żądając pogłębienia
myśli i czynu katolickiego, prelegent omó­
wił wnikliwie postawę katolika wobec

najważniejszych zagadnień życia współcze­
snego. Ze szczególnym aplauzem przyjęto
słowa o wychowaniu młodego pokolenia w

hu katolickim: wróg czyha na dusze
wno nauczycielstwa jak młodzieży,
ka z tym w'ssgicm jest obowiązkiem
jego katolika. Mówiąc o zagadnieniach
itwowych, p. dyr. Polakowski podkre-
że katolik sprzyjał będzie zawsze jed-
1 i zgodzie,

x rzemówienie dyr. Polakowskiego na­
grodzono zasłużonymi oklaskami, po czym
referat o zadaniach społecznego katolicy­
zmu wygłosił p. mgr Gregorowicz z Ino­
wrocławia, rysując mocno niedomagania
polskiej rzeczywistości.

Wieczorem m iasto było bardzo rzęsiście
iluminowane. Każde okno było oświecone,
a z ratusza królował świetlisty krzyż. Bar­
dzo udane ognisko regionalne urządziły
K. S. M. Ż. Raut w salach Strzelnicy po­
zwolił zetknąć się społeczeństwu nakiel-
skiemu z gośćmi. Nad częścią artystyczną
czuwał niezawodnie p. kpt. Kuczera, który
nie tylko dyrygował swoją znakomitą or­
kiestrą, ale i akompaniował solistom: pp.
Gapińskiej i Jasińskiemu (śpiew) oraz Don-
dalskiemu (skrzypce).

Drugi dzień zjazdu.
Kilkunastotysięczne tłumy przybyły,do

Nakła dopiero w drugim dniu zjazdu — w

święto Piotra i Pawła. Pociągi popularne,
autobusy, pielgrzymki piesze z bliska i
z daleka. Sama Bydgoszcz dostarczyła jed­
nym tylko pociągiem popularnym 800 osób,
a drugie tyle przybyło innymi środkami

lokomocji. Rozsłonecznione, umajone, ko­
lorowe ulice zapełniły się tłumami, dążą­
cymi w jednym kierunku — do kościoła

parafialnego, . przed którym wznosił się
monumentalny ołtarz.

Radowały się oczy zwłaszcza na widok

młodzieży. Bo cechą wyróżniającą zjazdu
nakielskiego był właśnie

liczny udzia! młodzieży.

Zloty okręgowe Katolickich Stowarzyszeń
Młodzieży męskiej i żeńskiej skupiły pod
znakami orła i krzyża karne i ożywione
najlepszym duchem szeregi. To był naj­
bardziej przekonywujący dowód, że Akcja
Katolicka m a przyszłość przed sobą.

Dziesiątek tysięcy wiernych wysłuchał
pontyfikalnej mszy św., celebrowanej przez
J. E. ks. biskupa Lubitza w otoczeniu licz­
nego duchowieństwa. Kazanie, poświęcone
zagadnieniom społecznym, pełne głębokich
myśli, wygłosił wybitny kaznodzieja ks.
red. Cieszyński z Poznania. Gdy prze­
brzmiały potężne akordy hymnu ,,Boże coś

Polskę" tłumy rozpłynęły się po mieście.

Nasza linia Maginota.
Obrady w sekcjach cieszyły się dużym

zainteresowaniem i miały poważny prze­
bieg. Wszędzie wygłoszono ciekawe refera­
ty, wszędzie wysunięto ważne wnioski.

Obrady wszystkich sekcyj odwiedził ks. bi­
skup Laubitz z otoczeniem i dziekan byd­
goski ks. kan Stepczyński. Ze szczególnym
zainteresowaniem przysłuchiwał się ks.

biskup naradom sekcji społeczno-eharyta-
tywnej, która skupiła wybitnych działaczy
robotniczych. Dużo uwagi poświęcił rów­
nież ks. biskup sprawom wychowania ka­
tolickiego, wygłaszając przemówienie w

sekcji wychowania, której przewodniczył
p. rejent Knach.

,We wzruszającą manifestację zamieniła

się wizyta ks. biskupa na zlocie okręgu
bydgoskiego K. S. M. M. Ks. biskup Laubitz

poświęcił kilka uwag sprawom obrony na­
rodowej i stwierdził, że piersi polskiej mło­
dzieży katolickiej są naszą najsilniejszą li­
nią Maginota. Bardzo udatną deklamację
zbiorową popisali się druhowie z K. S. M.

,,Brzask" z Bydgoszczy — przygotował ich

g poświęceniem p. Pietrowicz. Po referacie

zasadniczym p. Dolczewskiego, ks. prof.
Mich'Piki ogłosił utworzenie nowego okrę­
gu — kraińskiego z siedzibą w Nakle.

Sekcja katolickiej kultury kraińskiej
nie tylko obradowała nad ciekawymi refe­
ratami, ale również przygotowała cieszące
się dużym powodzeniem: wystawę kultury
regionalnej (zbiorów dostarczyły przeważ­
nie znane rodziny ziemiańskie i kościoły)
i wystawę Seminai^n^ Zagranicznego z

Fotulic.

0 pokój Chrystusowy.
Drugą sesję obrad plenarnych zagaił w

obecności ks. biskupa Laubitza p. marsza

łek Chłapowski. Referat zasadniczy wygło­
sił p. dr Kucharek z Poznania, mówiąc o

,,Pokoju Chrystusowym w Królestwie Chry­
stusowym". Prelegent mówił o konieczno
ści ,,katolicyzmu totalnego":

,,Kościół jest wykładnikiem duchowe

go królestwa ,,prawdy, sprawiedliwości
miłości i pokoju".. 'Małoduszność nasza

i tchórzostwo opóźniają triumf królestwa
Chrystusowego. Bierność, brak- czujności i

gotowości do walki sprawiły, że nasze spo­
łeczeństwa chrześcijańskie w codziennych
postępkach swoich mało co się różnią od

pogańskich.
Miejmy za św. Piotrem odwagę słabość

w sobie pokonać i wydać wojnę nowocze­
snemu pogaństwu. Lecz aby Chrystus spo­
łecznie zapanował, potrzeba, by w duszach

naszych był i działał przez Łaskę.
Gdzie Chrystus króluje w sercach, w

rodzinach i społeczeństwie, tam czyni On

rody nieśmiertelnymi a narody niezwycię­
żonymi, bo On je przebóstwia i w ich

świętych czyni je chwalebnymi i nosicie­
lami niezniszczalnej misji dziejowej".

Bogatym plonem obrad zjazdu były waż­
kie i znamienne

rezolucje,
które uchwalono na zakończenie obrad.

Rezolucje te, obejmujące wszystkie dzie­
dziny życia' i wyrażające w pełni dążenia
katolickiej myśli społecznej w obecnych,
trudnych czasach, staną się niewątpliwie
drogowskazami w pracy Akcji Katolickiej
w najbliższej przyszłoścL Cechą charakte­
rystyczną wszystkich rezolucyj jest od­
waga w stawianiu zagadnień i chęć przyj­
ścia z pomocą najbardziej upośledzonym
i pokrzywdzonym w dzisiejszym systemie
społecznym. XVIII Zjazd Katolicki w Nakle
wielkim i sprawiedliwym głosem Woła o

słuszną reformę społeczną,
0 urzeczywistnienie zasad katolickich w

życiu państwa i narodu, i dlatego jego re­
zolucje podamy osobno w całości.

Manifestacja organizacyj katolickich.
Chmury się zbierały przez popołudnie,

straszyły, lecz nie zdołały wystraszyć niko­
go z tych, co przybyli do Nakla, aby tu —

na kresach zamanifestować zdecydowanie
swoje niezłomne przywiązanie do polsko­
ści i katolicyzmu. Zjazd zakończył się po­
tężnym adordem: m anifestacją organiza­
cyj katolickich. Wszystkim stała się wi­
doczna karna i zdyscyplinowana siła, która

sprawia, że Krajna jak była tak jest i bę­
dzie zawsze wierną ostoją myśli katolic­
kiej i narodowej.

Na specjalnej trybunie przed kościołem
zasiadł J. E. ks. biskup Laubitz w otocze­
niu dostojników duchownych i świeckich.
1 przed nim roztoczyła się imponująca defi­
lada. Orkiestra,,murówanego"pułku piechoty

z Bydgoszczy grała niezmordowanie, a w

takt jej szli, młodzi i starzy, ze sztandara­
mi, transparentami. Szły parafialne Akcje
Katolickie, a w ich ramach wszystkich or­
ganizacje: mężowie katoliccy i kobiety, ro­
botnicy i K. S. M. Na czele duchowieństwo
i inteligencja. Szły dzieci w bieli. I orga­
nizacje b. wojskowych i cechy rzemieślni­
cze. Banderia konna Kółek Rolniczych i
własne orkiestry K. S. M. z Szubina, Kcyni
czy Łobżenicy. Stroje ludowo i miejskie
marynarki i modne kapelusze. Najliczniej
oczywiście Krajna, ale i Bydgoszcz bardzo

dopisała i Poznań i Solec Kujawski i Ja-
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rocin i Inowrocław i Więcbork. Z miast
i wsi — wszyscy razem manifestowali swe

przywiązanie do wiary i narodu. Śpiewali
,,Kto się w opiekę" i wznosili okrzyki na

cześć ks. biskupa.
Dodać trzeba, że tę część zjazdu trans­

m itowała na fali swojej i poznańskiej
Rozgłośnia Pomorska ,,Polskiego Radia",
która zyskała sobie za to w'dzięczne uzna­
nie opinii katolickiej.

Po przemarszu tłumy napłynęły do ko­
ścioła. O stropy odbiły się potężne dźwięki
,,Te deum" — w dziękczynieniu za'owocne

obrady zjazdu.
Nakło i Krajna wróciły — pokrzepione

na duchu i utrwalone w swoim posłannic­
tw'ie kresowym - do codziennego, znojne­
go trudu.

Henryk Kuminek.

Komisje sejmowe pracują. t a

Warszawa, 30. 6. (Teł. wł.) Sejmow'a ko­
m isja uchwaliła projekt ustawy rządowej o

zabezpieczeniu podaży przedmiotów po­
wszechnego użytku. Referował poseł Snop-
czyński, wysuwając szereg zastrzeżeń. Po

krótkiej dyskusji i przemówieniu wicemi­
nistra rolnictw'a p. Wierusz Kowalskiego
przystąpiono do głosowania nad wniesiony­
mi poprawkami. Jedne z nich podkreślają
wyjątkowy charakter ustawy (ma ona bo­
wiem szczególne znaczenie w razie wybu­
chu wojny i walki ze spekulacją), inne

wprowadzają definicję przedmiotu po­
w'szechnego użytku, ograniczają prąwa
przekazywania uprawnień regulowania cen

władzom powiatowym, administracji o ogól­
nej i prezydentom miast wydzielonych.

Zaznaczyć należy, iż projekt pierwotnie
przewidywał możliwości przekazywania u-

prawnieó w sprawie regulacji cen zarzą­
dom gmin wiejskich i miejskich. W myśl u-

chwalonych poprawek, regulowanie cen od­
bywać się będzie po uprzednim wysłucha­
niu opinii izb przemysłowo-handlowych, rol­
niczych i rzemieślniczych, (r)

Warszawa, 30. 6. (Teł. wd.) Specjalna ko­
m isją aprowizacyjna sejmu rozpatrywała
projekt ustawy o zmianie rozporządzenia
Pana Prezydenta w sprawie uregulowania
obrotu zwierzętami gospodarskimi oraz o-

brotu hurtowego mięsem. Referował poscl
Dębicki. Komisja wprowadziła szereg zmian,

m. im. rozszerzając rolę opiniodawczą samo­
rządu gospodarczego w powyższych spra­
wach. Sprzedaż komisową zwierząt 1 dro­
biu będą mogli dokonywać na targowiskach
wyłącznie koncesjonowani komisjonerzy
oraz do tego uprawnione organizacje rolni­
cze. Zabrania się komisjonerom dokonywa­
nia transakcji na własny rachunek.

Przepisy ustawy majlą chronić rolnika

producenta .. I niebezpieczeństwa wyzysku
ze strony niesumiennych pośredników, o-

twierdzajlą cduże pole dla inicjatywy organi­
zacyj rolniczych, (r)

Dla uczczenia Jędrzeja Śniadeckiego
odbywa się w Wilnie zjazd fizjologów

polskich.

Warszawa, 30. 6. W Wilnie w związku
ze zwyczajnym walnym zgromadzeniem Pol­
skiego Towarzystwa Fizjologicznego rozpo­
czął się II zjazd fizjologów polskich. Na

miejlsce zjazdu wybrano Wilno zo względu
na przypadającą w roku bieżącym setną
rocznicę zgonu Jędrzeja Śniadeckiego, P ro­
gram zjazdu obejmuje w dniu 30 hm. aka­
demię ku czci Śniadeckiego, zorganizowaną
przez Polskie Tow. Chemiczne i Pols'kie To­
warzystwo Fizjo-logiczne. Zj-azd potrw a 5
dni.

Dlaczego min. Grabowski wycofał
projekt o sędach ławniczych?

Warszawa, 30. 6. (Teł. wt.) Kiedy sejm
mocą własnej uchwały skasował instytucję
sądów przysięgłych, m inister spraw-iedliwo­
ści Grabowski przyobiecał, iż wniesie odpo­
wiedni projekt ustawy o tzw. sądach ław­
niczych. Minister swego przyrzeczenia me

dotrzymał, ale wniósł taki projekt, który o-

kazał się nie do przyj'ęcia. A gdy komisja
wyraziła swoje krytyczne ustosunkowanie,
m inister czym prędzej projekt wycofał. I
nie jest to wcale wygrana sejmu, ale do­
tkliwa porażka: nie m a sądów przysięgłych
i nie będzie sądów ławniczych.

Referował projekt ustawy poseł Sio-da.
Przeciw projektowi wypowiedzieli się posło­
wie: Olszewski Grabowski i inni. Zdaniem

tych mówców min. Grabowski wprowadza
do sądów nie czynnik obywatelski, a laików,
powołanych przez ograniczone grono ludzi,
nad którymi ciąży czynnik administracji
sądowej. Przy trzech sędziach zawodowych
i dwóch lai-kach, schodzą oni do roli figu-
rąnlów.

W przemówieniu swoim min. Grabowski

wypowie-dział się przeciw prz-ewadze czynni­
ka obywatelskiego nań zawodowym. Mini­
ster apelował, aby proj-ektu nie zmieniać na

rzecz sądu ludowego, widząc krytyczne, u-

stosun-kowanie się posłów, m inister w ogóle
swój projekt wycofał. Tak się zakończyło
posiedzenie sejmo-wej komisji prawniczej|.

Mimo wycofa-nia powyższego projektu i

zmniejszenia zakresu p-racy, s-esją nadzwy­
cz-ajną trwać będzie do 20 lipca br. (r)

Czy były konferencje
z Ratajem?

Warszawa, 30. 6. W tutejszych kołach'

politycznych obiegają pogłoski, iż w ostat­
nim czasie m arszałek Rataj odbyt szereg
rozmów z wybitnymi osobistościami reżi­
mu.

Sanacja finansowa
Ubezpieczałaś Krajowej w Poznaniu.

Warszawa, 30. 6 . (tel. wł.) Nareszcie sej­
mowa komisja pracy uchwaliła projekt u-

stawy o poprawie finansów Ubezpieczalni
Krajowej w Poznaniu. Ustawę przyjęto z

kilkoma poprawkami. Zasadnicza popraw­
ka dotyczy postanowienia, że Ubezpieczal-
nię Krajową scala się z ZUS. W sanacji
Stosunków finansowych Ubezpieczalni we­
zmą udział trzy czynniki: 1) członkowie u-

bezpieczalni t. za . pracodawcy i pracobior­
cy, 2) dotacja skarbu państwa w wysokości
1 ńiiin. zł rocznie, 3) gdyby dwa pierwsze
czynniki nie wystarczały, wówczas musi

przyjść ż pomocą Zakład IJbezp. Spoi.
\V toku obrad głos zabrał p. wicepremier

Kw-iatkowski, który m. in. sprzeciwi! się
podwyższeniu przez komisję projektowanej
dotacji ze strony skarbu państwa do kwoty
2 miln. zł rocznic, (r).

20 ofiar rozkręcenia szyn.
Mexico City, 30. 6 . (PAT.) W pobliżu Sań

Luis wydarzyła się katastrofa kolejowa.
Według pierwszych doniesień w katastrofie

tej zginęło 20 osób a 32 odniosło rany. Do­
tychczasowe rezultaty śledztwa zdaj'ą się
wskazywać, że wykolejenie pociągu nastą­
piło na sk utek rozkręcenia szyn przez zbro­
dniczą rękę.

,.NIe leżało w interesie ludzi
pracujących...

Berlin, 30. 6. (PAT) Jak donosi ,,Deutsche
Allgcmeine Ztg." z Wiednia, na podstawie
rozp-orządzenia gauleitern Buerckla przestał
obowiązywać w Austrii szereg świąt kato­
lickich, o-bchodzo-nych dotychczas j-ako świę­
ta oficjalne. Do świąt tych należą przede
wszystkim Boże Ciało i święto Piotra i Pa­
wła. Rozporządzeni-e tłumaczy, żc m usiały
być one usunięte z powodu, iż hamowa­
ły tempo życia, gospodarcze-go i nie leżały
w interesie ,,ludzi pracujących".

Ben Jsisiafi soslał

sSsrasonY'

Jerozolima, 30. 6 . (PAT) Terrorysta ży­
dowski Ben-Jusuf, skazany na śmierć za

zbrojny napad na autobus arabski straco­
ny został wczoraj rano po podjętej przez
jego adwokata ostatniej próbie uzyskania
ułaskawienia.

Ludność żydowska, zwłaszcza zaś lud­
ność Tel-Awiwu jest ogromnie podniecona
egzekucją i na znak żałoby ogłosiła strajk.
Partia rewizjonistów grupująca skrajne
elementy sjouistyezne, rozpoczęta gwał­
towną kampanię wśród młodzieży. Władze

policyjne w obawie przed manifestacjami,
zarządziły szereg środków ostrożności.

(Lament żydowski podniesiony na cały
świat w obronie Ben Jusufa nie pomógł.
Administracja angielska pokazała, że się
żydów nie boi — red.) .

Dodać jeszcze trzeba, że i nn.si żydzi u-

rządzili wielkie manifestacje w obronie

swego bandyty. Nie brakło ani modłów, a-

ni pogróżek. Pierwsze okazały się daremne
— drugie, razem manifestacjami, niesku­
teczne. — red.
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Finał,,sprawy białoruskiej"
Ostatni akt dramatu nacjonalizmu białoruskiego

(Korespondencja własna ,,Dziennika Bydgoskiego”).
Wilno, w czerwcu.

Padła ostatnia twierdza nacjonalizmu
białoruskiego w Polsce. Jedyny bowiem
dziś ośrodek tego ruchu - w klasztorze oo.

Marianów czarnych w Drui — został zli­
kwidowany przez wileńskie władze admini­
stracyjne. W połowie bież. mies. wojewoda
wileński nakazał wszystkim księżom biało­
ruskim opuszczenie klasztoru, a wkrótce

po tym, następujący członkowie tego zgro­
madzenia: o. Józef Daszuta, proboszcz ko­
ścioła rzym. - kat., o. Kazimierz Smulko, wi­
kariusz, o. Witalis Chamionek, katecheta
i mistrz nowicjatu, i wreszcie o. Jerzy Ka-

szyra, prefekt gimnazjum polskiego, op-u-
scili Pruję i wyjechali z pasa nadgraniczne­
go do leżącego już poza nim majątku Kon­
stantynowo Rajmunda Guzego. Do Drui zaś

przybył delegat Min. Spraw Wewn. celem

przeprowadzenia badań nad dotychczasową
działalnością zakon'u. Również, w związku
z tym, z Rzymu przybył do Wilna generał
wspomnianego zakonu, niegdyś aktywny
działacz białoruski na Wileńszczyźnie. Ó.
Cikota zabiega obecnie o zniesienie

zarządzenia wojewody. Niemal równocze­
śnie z wysiedleniem oo. Marianów z Drui.
władze zamknęły w Wilnie Białoruski

Związek Gospodarczy, który i tak zresztą
powoli zamierał. Zarówno wysiedlenie Ma­
rianów z Drui, jak i zamknięcie Biał. Zw.

Gospodarczego, spotkały się na Wileńszczy­
źnie z aplauzem całego społeczeństwa. To
bowiem posunięcie władz położyło naresz­
cie kres działalności wrogiego Narodowi
i Państwu obozu ,,nacjonalistów białoru­
skich", którzy od wielu lat wichrzyli na

północno-wschodnich rubieżach Polski. z

W służbie... złudy.
,,Białoruski ruch nacjonalistyczny", któ­

rego zmierzch następuje obecnie, sięga swy­
mi początkami jeszcze czasów przedwojen­
nych. Już rządy carskie niejednokrotnie
zwracały się do Stolicy Apostolskiej o wpro­
wadzenie do świątyń polskich języka rosyj­
skiego, ruskiego lub białoruskiego(?!!). Za
borcom chodziło bowiem o wyrugowanie ze

świątyń języka polskiego, by tym łatwiej
móc rusyfikować ludność. Oczywiście, Sto­
lica Apost. zawsze byia temu przeciwna.
Ówczesny (191i r.) sekretarz stanu kard.
Me-rzz del Val wręcz zaś oznajmił, iż ,,kato­
likom, wbrew ich woli, narzecza białoruskie­
go narzucać nie wolno". Czyniąc powyższe
starania w Rzymie, zaborcy prowadzili rów­
nież na Wileńszczyźnie pewną akcję, która

miała na celu stworzenie kadr działaczy
białoruskich.

Ale, mirno kilkuletnich wysiłków, nie
zdołano do wojny skrystalizować ruchu bia­
łoruskiego ani nadać mu konkretnych form.

Faktycznie tedy powstał i rozwinął się on

dopiero w. czasie wojny i to w tym jej sta­
dium, gdy i na Wileńszczyźnie zaczęto wie­
rzyć w możliwość pow stania niepo-dległości
Polski. Wtedy więc, gdy żołnierz polski w

trudzie i znoju wykuwał mieczem granice
przyszłej Polski gdy ogniste linie frontów

Przebiegały przez nasze ziemie, których los

bynajm niej nie byt jeszcze przesądzo-ny,
w szeregach narodu znaleźli się ludzie, któ­
rzy rzucili hasło separatyzmu białoruskiego
i zaczęli tworzyć ,,naród białoruski*', zakła­
dając na początek parę towarzystw kultu­
ralno-oświatowych i gospodarczycli. I tak
oto powstał nacjonalistyczny ruch białoru­
ski" i tak więc stało się to ,,tragiczne nie­
porozumienie", któ-re później wyrządziło
wiele szkody ludn-o-ści kresowej.

W szponach komunizmu.
W pierwszych latach po woj(nie, gdy w

pamięci zbyt żywo jeszcze stały koszmarne

obrazy w alk i gdy dl-atego nie mogliśmy po
pro-stu nacieszyć się do syta wolnością,
mniejszości narodowe miały wtedy całkowi-

tą swobodę w rozwijaniu swej działalności.

Wykorzystując to, działacz-e białoruscy in­
tensywnie popularyzowali wśród mieszkań­
ców Wieleńszcźyzny i Polesia swoje hasła,
choć wiedzieli do-brze, że ostrze tej akcj(i kie­
rowało się na ludność rdzennie po-lską i ka­
tolicką, kultywującą z wielkim pietyzmem
polskie tradycje ludowe, lecz jedynie mó­
wiącą nieco odmiennym dialektem. Jest to

wszakże język polski tego regionu, lecz,
skutkiem akcji rusyfikacyjnej ma zbyt wie­
le naleciałości obcych (język rosyjski i czę­
ściowo ruski) więc innymi słowy język re­
gionalny, który działacze białoruscy kw ali­
fikowali jako białoruski. Nale-ży też zaz-na­
czyć, ,,nacjo-naliści białoruscy" stworzyli
swoją gramatykę n-a podstawie właśnie tego
dialektu.

Ruch białoruski w Polsce odrodzonej był
p-otęż-ny.. Klasycznym na to przykładem mo­
gą być dzieje ,,Hrom ady". Przeflancowana
na grunt wileński potrafiła w krótkim cza­
sie skupić w swych szeregach blisko 100 tys.
w łościan kresowych. Jedn-ak dalsze jej dzie­
je. kiedy z organizacji kulturalno-oświato­
wej przemieniła się w ekspozyturę ekspan­
sywneg-o komunizmu, są wy-mownym świa­
dectwem, że wszelki ruch białoruski opiera

Schmeling zapowiada rewanż na Louisie.

Chyba jako sędziwy starzec będzie walczył z wnukiem Louisa?

W okresie wakacyjnym, w okresie, 'U ­

pałów sypią się, jak z rogu obfitości, mo­
wy polityczne i to z wielu stron, które

Czytelnik musi dokładnie rozważyć i

przetrawić.
W t. zw. terenie przemawiał do robot­

ników szef OZN generał Skwarczyński.
Przemówienie jego możemy z czystym
sumieniem pominąć i nikt z tego powodu
straty nie poniesie. Wiemy już, czego
można się po nim spodziewać.

Na kongresie kobiecym w Warszawie
przemawiała p. Piłsudska. Zna ona

dobrze życie elity pomajowej i wie, że jej
przykład życia surowego, jaki prowadzi­
ła w Belwederze, nie znalazł chętnych na­
śladowców. I dziś, korzystając z okazji,
'P- marszałkowa napiętnowała ten sposób
życia w Polsce, gdzie obok biedy i nędzy
,,możliwe są luksusy i zbytki, zamiast dą­
żenia do ogólnego podniesienia poziomu”'

O tej nie/równomierności wspomniał
gen. Sławoj Składkowski, gdy stanął na

czele rządu i zapowiedział, że rozpocznie
się okres życia surowego. Niestety i je­
mu nie było danem, aby to jego wezwa­
nie odniosło jakikolwiek skutek.

Pani marszałkowa odczuwa dobrze,
jak gorączkowo upływa dzień za dniem
w Polsce od chwili zgonu śp. Józefa Pił­
sudskiego: jedni walczą o utrzymanie się
przy władzy, zaś szeroki ogól domaga się
praw politycznych dla siebie. Śledząc ze

swego za cisza domowego przebieg tych
zmagań, p. Piłsudska widocznie jest za­
niepokojona pewnymi jej przejawami i

dziś stwierdza ona, że ,,łatwo poddajemy
się panice politycznej, co jest niesłycha­
nie^ niebezpieczne dla życia państwowe­
go ”. A słów tych słuchali bardzo liczni
dygnitarze państwowi, którzy wraz z

marszałkiem Śmigłym przybyli na kon­
gres. Pani marszałkowa chciałaby dodać

wszystkim otuchy. A jednak na dnie du­
szy czai się jakaś niepewność, bo zwraca

się z gorącym apelem do kobiet, aby one

wzięty się do pracy ,,nad spokojem i opa­
nowaniem społeczeństwa i czuwały nad

tym, aby zapewniona była w chwilach
ciężkich dla kraju równowaga”.

Mamy do za,notowania jeszcze prze­
mówienie p. ministra komunikacji, a te­
raz prezesa Zw. Legionistów, następcy
Sławka i Koc-a. Pan płk. Ulrych, prze­
mawiając do legionistów raz jeszcze do­
konał ,,pogromu” partyj politycznych. Z

jego zapału widać, że trzebiłby on życie
polityczne w kraju aż do unicestwienia,
gdyby... gdyby to było w jego mocy. Zda­
niem pana pułkownika i prezesa Legioni­
stów Wjednej osobie, w Polsce mamy sie­
lankę polityczną, że jeżeli co nam po­
trzebne, to szkoła obywatelska, którą jest
Ozon. Bo powiada pan pułkownik: ,,Obóz
Zjednoczenia Narodowego wziął na sie­
bie mandat formowania kadr obywatel­
skich do służenia państwu, staje się on

szkolą służby obywatelskiej na rzecz pra­
cy dla państwa”.

Zapomina pan pułkownik, że społe­
czeństwo już jedną szkołę przeszło tj.
okres BBWR i do drugiej szkoły już za­
pisywać się nie ma chęci i potrzeby. Dość

wskazać na ostatnie uroczystości na Po­
morzu z udziałem marszałka Rydza Śmi­
głego, aby stwierdzić, że społeczeństwo
nie potrzebuje freblówki Ozonowej, gdyż
jest dojrzale i ze służby dla państwa zda­
ło egzamin nie pierwszy to raz i nie
ostatni.

Z temperatury przemówienia pana

Ulrycha sądzić należy, że jest on rozmiło­
wany w pracy OZN i jeśli miałyby kiedyś
nastąpić zmiany w kierownictwie Ozonu,
to jemu, jako prezesowi Legionistów i

gorliwemu apostołowi ten jeszcze jeden
mandat będzie się należał. Chęci ku temu

pan pułkownik ma, gdy zapewnia, że

,,chętnie podwoję swoje wysiłki, aby spro­
stać podjętym zadaniom”.

Choć słońce świeci, choć wchodzimy
w okres ,,ogórków”, urlopów i wakacyj,
mowy płyną, jakoś nikt nie chce pomy­
śleć, że słuchaczom też się należy wypo­
czynek.

Czyżby tego, co się. mówi teraz, nie

można było powiedzieć na przykład we

wrześniu? Czyżby jakieś niebezpieczeń-
łsfaco kryło się nie zwłoce?

Warszawa. (KAP) Katolickie Stowarzy­
szenie przyjaźni polsko-francuskiej organi­
zuje, za zezwoleniem ks. kardynała Pryma­
sa Hlonda od 5 do 18 lipca br. wyjazd d-ele­
gacji na uroczysto-ści kons-ekracji kated-ry
w Reims oraz pielgrzymkę do Lisieux
i Lo-urdes, połączoną z 8-dniowym pobytem
w Paryżu. W programi-e przewi-dziane jest
zwiedzanie Berlina, Kolonii, Arras i Bru­
kseli.

Pielgrzymka polska uda sig także do

Lourdes, w 80 rocznicę cudownego objawie­
ni,a się tam Matki Boskiej św. Bernadecie,
jak również do I,isieux oraz do Chartres,
g-dzie przed 300 laty król Ludwik XIII o-ddał

Francję pod opiekę Najśw. Panny. Prócz

tego piel-grzymi nawiążą kontakt z naszymi
ośrodkami emigracji robot-niczej w Paryżu
i odwiedzą kolonię polską w Notre Dame de

Korette, dla której przywiozą, jako wotum,
obraz św. Andrzeja Boboli.

|się na b. kruchych po-dstawach moralnyc.
* a je-go fiihrerzy łatwo po-dpa-d-ają p-o-d ob-

w-pływy — pod wpływy Wschodu.

Hamowanie polskości.
Rzecz jasna, iż co innego ,,Hrómada", ,

co in-nego znowuż oo. Mairiani. Nie m-ożn

ich posądzać o k-omunizm ani o sprzyjanie
mu. Wszakże mię-dzy d-awno zlikwidowaną
,,Hromadą", zagrożony-m obecnie likwida­
cją klasztorem drujskim jest to wspólne, że

j.edni i drudzy choć każdy inaczej, starali

się two-rzyć w ,,państwie pań-stw-o", w sz-ere­
gach narodu polskiego jakiś... ,,n a ród bia­
łoruski".

Oo. Mad-ano -m, jako zakonowi katolickie­
mu, posługującym się języ'kiem regi-onal­
nym i dysponującym w swej propagandzie
również hasłami radykalnymi, łatwo było
trafić clo ludności kresowej, jednak ona u-

stosunkowała się wobec nich niechętnie
i wr-ogo. Gdy np. w kościele drujskim za­
częli co. Mariani wygłaszać kazania po bia­
łorusk-a, ludność zastosowała wobec nich

bojkot i w ten sposób zm usiła do przywró­
cenia kazań polskich. Al-bo znowuż inny
wypadek. W dniu 24 czerwca 1928 r. w Mil-

kowszczyźnie uczestnicy nabożeństwa przer­
wali o. Cikocie kazanie, wygłaszane po bia-
łorusku i zmusili do wygłoszenia go po pol­
sku. A ta-k się działo wszędzie, gdzie Ma­
riani-e usił-owali naru-szyć wolę ludn-o-ści.

Skuteczna broń - to pieniądz
Wiele jednak znaczą pieni-ądze, a bi-ało-

rusini mieli ich zawszę sporo to te-ż w swoim
klasztorze w Drui stale p-rowadzili akcję
bialoruszezenia dzieci i mł-o-dzieży, przygo­
towując sobie w ten sposób kadry przy­
szłych pro-pagatorów ha-seł nacjonalizmu
białoruskiego. Prowadząc szkoły i gimna­
zjum, wpajali w swoich wychowanków ję­
zyk i hasła białoruskie. Były t-o prze-ważnie
dzi-eci niezamożnych rodzin polskich jakoby
oddane na wychowanie Marianom, którzy
opi-e-kowali się nimi i j|e kształcili, a wiodąc
przez gimnazjum i uniwersytet wiązali już
z ruchem białoruskim. Tak oto oo. Mariani

przekształcali Polaków w b-i-ałorusinów. Be-
zultatem tej akcji było to-, że co roku kilku
lub kilkunastu młodych ludzi, pochodzących
najczęściej z rodzin z dziada p-radziada pol­
s-kich, mówiących od przeszło 300 lat języ­
kiem polski-m, deklarowało się jako biało-
rusini. I nie m-ożna więc dziwić się, że zdez­
oriento-wan-a i sp-aczona młodzież białoru­
ska była zawsze najpodatniejszym d-la pro­
paga-ndy k-omu-nis-tycznej elem entem . Znane

przecież są wypadki, że b, wychowankowie
oo. Marianów drujskich uciekali do Sowie­
tów albo zakładali na wsi polskiej jaczejki
komunistyczne, czy wreszcie kierowali or­
ganizacjami wywrotowymi w miastach,

Tylko więc wielkie-mu patriotyzmowi
i przywiązaniu d-o- Kościoła katolickiego za­
wdzięczać należy, że ci s-pod Drui, Dzieny,
Brasławia i ci z n.ad granicy sowieckiej, i ci
z Polesia czują się jeszcze Polakami i bro­
nią swej polskości z iście kresowym uporam,

Michał R, Stundis,

HeMSMtoir Ę*c*Miiąg%:zBWĘj.
OGÓRKI I SR20N.

Wśród tygodni ogórkowych,
Kiedy z nudów trafia szlag,
Brak wydarzeń epokowych
I sensacji naw-et brak.

Miastem łazi letnia nuda,
Taka ziewająca rzecz...

Czasem tylko film się uda,
Lub ciekawszy jakiś mecz.

Nie tak to w sezoni-e bywa,
Gdy Warszawa wciąż co- krok,
Polityczny rok przeżywa,
Oraz kulturalny ro-k.

Wtedy w mi-eście temp-o mamy,
Życi-e kipi, tańczy, wre...

Szmery pl-otek... szum reklamy,
Myślisz, że coś dzieje się...

Lecz gdy wejrzysz w owe cuda,
Ujrzysz bardzo dziwną rzecz,
Że t'eż jeśli coś się uda,
To- film tylko- , albo mecz.

.(*Kqrier Warszawski'^

(drowie caleane oa bucika

whoroby źródło - noga mokra

Jrzez co wilgoć nic przenika?
*rzez skórę gumową BER SON

OKM/
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Aresztowania wśród członków b. O. N . R.
IW ostatnich dniach aresztowano szereg
członków b. O. N. R. w różnych miastach.
W Gdyni aresztowano 4 członków ,,Falangi”
z Kruszyńskim na czele. W Wilnie zatrzy­
mano członków ,,Falangi” Wiśniewskiego
i Balińskiego, którzy malowali różne hasła
na niurach kamienic.

Stany uderzeń krwi do głowy doznają
zęsto już w krótkim czasie nadspodziewa-
ej poprawy przy stosowaniu naturalnej
ody gorzkiej Franciszka-Józela, regulują-
j czynności przewodu pokarmowego.

Pomnik ku czci śp. Stanisława Serafima.
V Wiosce rodzinnej ś. p. Stanisława Sera-

,ima. żołnierza K. O. P ., poległego pod Mar-

cinkowcami, zapoczątkowano budowę po­
mnika celem uczczenia jego pamięci.

Ostrożnie z bronią! 18-lefni Józef Soko­
łowski z Warszawy w czasie zabawy z 18-
letnim Krzysztofem Hanuszem znalaz'ł ukry­
ty w biurku rewolwer ojca. W czasie ,,za­
bawy” Sokołowski spowodował strzał. Kula
trafiła Hanuśza w pierś i zraniła go ciężko.

O śląski instytut chorób zawodowych. W
Katowicach toczyły śię obrady lekarzy szpi­
talnych województwa śląskiego, poświęcone
sprawie reorganizacji szpitalnictwa. Uchwa­
lono zwrócić się do ministra W. R. i O. P .

i wojewody śląskiego oraz Sejmu śląskiego
o utworzenie Instytutu chorób zawodowych.

Strażacy uratowali 3 tys. zł. We wsi
Krzeczów pod Wieluniem spłonęła w czasie

pożaru kilkanaście zabudowań. Podczas

pożaru strażacy uratowali z narażeniem

własnego życia pieniądze ze schowka w su­
m ie 3 tysięcy złotych.

Wyniki prac Straży Granicznej na Ślą­
sku. Udowodniono dokonanie przemytu w

21 wypadkach wartości 10.000 zł Straty cel­
ne wynoszą 123.000 zł. Ogółem zatrzymano
za, przemycanie towaru 530 osób a za niele­
galne przekroczenie granicy bez towaru 230
osób.

Przebudowa pogranicznej stacji litew ­
skiej. W związku ze zbliżającym się uru­
chomieniem Stałej komunikacji kolejowej,
pomiędzy Polską a Litwą na litewskiej po­
granicznej stacji bawiła litewska ministe­
rialna komisja, która zbadawszy stan bu­
dynków na stacji w Jowie zarządziła jene-
ralną przebudowę całego kompleksu budyn­
ku. Pracę tę rozpoczęły się już w ub. ponie­
działek.

Wycieczka sfer gospodarczych do Szwe­
cji. W połowie lipca wyjedzie z Polski do

Szwecji większa wycieczka zorga.n. przez sfe­
ry gospodarcze. Na zaproszenie szwedzkich

związków' przemysłowych, wycieczka zwie­
dzi fabryki pod Sztokholmem, oraz w Kal­
marze i kilku innych miastach Szwecji.

Odroczenie procesu 26 rzezaków rytual­
nych. Wyznaczony na dzień 27 bm. w Są­
dzie Okręgowym w Białymstoku proces
przeciwko zorganizowanej szajce 26 rzeza­
ków rytualnych, uprawiających na szeroką
skalę potajemny ubój, został odroczony z po­
wodu niestawienia się zwolnionego do roz­
prawy za kaucją głównego oskarżonego
Murwicza.

Porażka Stron. Narodowego w wyborach
do Wlkp. Tow. Kółek Rolniczych.

Wybory uzupełniające do Rady Głównej
Wlkp. Tow. Kółek Rolniczych, przyniosły,
jak pisze ,,Gazeta Grudziądzka, w tym roku

zdecydowaną klęskę endecji. Tym samym
prysły legendy o wielkich wpływach Stron.
Nar. na terenie wsi Wielkopolskiej.

Musimy przy tym podkreślić olbrzymie
przygotowania jakie czynili endecy, aby
swój stan posiadania we władzach W. T.
K. R. podnieść. Już parę miesięcy przed ze­
braniem urabiało się opinię w terenie, że
w kóikach rolniczych prowadzi się robotę
frontowo-ludową, że władze WTKR są nasta­
wione wybitnie filosemicko, posuwali się do

tego nawet, że głoszono, iż prezes MTKR Mi­
kołajczyk jest żydem — przechrztą. Dążp-
no w ,terenie, żeby Jak najwcześniej wybrać
swoich delegatów na walyny zjazd. Wszy­
stkie te wysiłki agitacyjne nie przyniosły
jednak żadnego, wysiłku.

Endecy podczas wyborów zgłosili listę
szumnie nazwaną przez zgłaszającego ob­
szarnika Janiszewskiego z pow. obornickie­
go za wśzechstanową. Na czele tej listy
bowiem stał ów Janiszewski — który ty­
dzień. temu przyjechał na wieś do Kaźmie­
rza w pow. szamotulskim, z bojówką z 80

ludzi, mimo jednak tej bojówki musiał ze

swego własnego endeckiego wiecu chyłkiem
uciekać, bo taką mu nauczkę dali chłopi.
I taki pan chciał potem na zebraniu głosić
obłudne hasła współpracy chłopa z obszar­
nikiem Lista ta poniosła kompletne iiasko.
Mimo bowiem zwołania w sam dzień Wal­
nego Zjazdu wszystkich endeków, by usta­
lić wybory i mimo chwalenia się, że swoich
ludzi m ają oni około 150, okazało się, że jest
ich raptem około 90 na 347. W głosowaniu
więc lista endecka dostała 2 mandaty i bra­
kło zaledwie drugiej liście wysuniętej przez
ludowców 3 głosów, aby uzyskała jeszcze
jeden m andat, przez co endecy uzyskaliby
jeden tylko mandat.

Robota więc przeciw ludowcom w kół­
kach rolniczych inspirowana przez endecję,
używającej bardzo podejrzanych metod, nic
nie pomogła. Zmierzono swe siły i przeko­
nano się, że na terenie wsi endecy nie dużo

mają do powiedzenia. Nie pomogą nawet

hasła katolicyzmu, wszechstanowości o-

szczerstwa filosemipyzmu. fronto-ludowości.

Chłopi się już dawno poznali na farbowa­
nych lisach.

8 dowodów szkodliwości gospodarki
kuratorów nad nieletnimi.

Warszawa (tel. wł.) Pos. Kazimierz Świa-
topełk-Mirski złożył do laski m arszałkow­
skiej interpelację do ministra spraw we­
wnętrznych w sprawie długotrwałego za­
rządu komisarycznego w Warszawskim
Tow. Patronatu nad nieletnimi i wypływa­
jących stąd skutków. Jak wiadomo m ają­
tek Towarzystwa stanowią zapisane przez
hr. K ajetana Kickiego dominia Orłów, So­
bieszyn, Rzyszki, dom i plac w Warszawie,
ogółem wartości 5 miln. zł. Od stycznia
1937 r. tym to majątkiem Towarzystwa za­
rządzają kuratorzy, których w ćiągu tego
czasu zmieniło się trzech. Zdaniem interpe­
lanta gospodarka kuratorów jest szkodliwa.

Interpelant przytacza 8 dowodów tej szko­
dliwości. Pierwszy kurator p. Kordowski
nie dopełnił aktu formalnego przejęcia m a­
jątku i agend Towarzystwa. Tenże kurator
nie zwołał walnego zgromadzenia władz

Towarzystwa. Nie 'wykonano plańu prac
społeczno-kulturalnych Towarzystwa, np.
przerwano kursy w Sobieszczynie, nie za­
angażowano inspektorów rolnych, przerwa­
no spłatę długów Towarzystwa, jednocze­
śnie hojnie szafowano groszem publicznym
np. komisja do opracowania aktu zdawczo­
odbiorczego, która nie dokończyła pracy,
kosztowała 20 tys. zł. Zapłacono znaczną
sumę za portret fundatora śp. Kickiego a

okazało się, że portret zrobiono z fotografii
innej osoby. Zwolniono wszystkich, prócz

jednego, pracowników biura centrali i urzę­
dników majątkowych. Drugi kurator p. Ra-
doliński był aresztowany w marcu pod za­
rzutem nadużyć, dochodzenie umorzono po
stwierdzeniu jego choroby umysłowej, suma

defraudacji sięga kilkudziesięciu tysięcy zł.
Obecnie urzęduje trzeci z kolei kurator p.
Recki.

Wobec tego wszystkiego pos. Światopełk-
Mirski zapytuje ministra:

1. jakie są przyczyny wyznaczenia tak

długiego utrzym ania w W arszawskim Tow.
Patronatu nad nieletnimi kurateli pomimo
w yraźnych dowodów jej szkodliwości,

2. kto jest odpowiedzialny za straty ma­
terialne i szkody moralne,

3. jakie środki zamierza przedsięwziąć
m inister dla przywrócenia normalnego wy­
konywania czynności przez władze funda­
cji zgodnie z wolą wyrażoną w testamen­
cie i statucie Towarzystwa.

.

***

^Stało się niejako zwyczajem, że władze
m ianują do instytucyj społecznych kurato­
rów. Powód zawsze się znajdzie. Opinia pu­
bliczna coraz częściej protestuje przeciwko
temu. Sądy państwowe mają wiele pracy
z tymi kuratorami. Dobitnym przykiadem
sprawa kuratora Kusty w Warszawie. Obe­
cnie notujemy ze smutkiem jeszcze jeden
skandal z kuratorem. (R)

1

— Pomoc Ojca św. dla ofiar pożarów na

Litwie i Estonii. Ojciec św. udzielił za po­
średnictwem nuncjusza Araty pomocy pie­
niężnej ofiarom pożarów w Estonii, i w Po-

łądze na Litwie. .

— Kondolencja Ojca św. z powodu zgonu
matki królowej angielskiej. Papież nade­
słał parze królewskiej Anglii depeszę z wy­
razami współczucia z powodu zgonu matki

królowej.
— Żydom wstęp do ogrodów wiedeńskich

wzbroniony. Dyrekcja policjii we Wiedniu

wydała zarządzenie, zabraniające żydom
wstępu do następujących parków wiedeń­
skich: Stadtpark, Schoenbrunn, Tuerken-

schanzpark i Tainz. Równocześnie bur-,
mistrz miasteczka Mo-edling pod Wiedniem

wydał zakaz przebywaiiia żydów we wszyst­
kich parkach miejskich oraz zakaz noszenia

przez żydów strojów alpejskich. ,

— Trzęsienie ziemi a gołębie. W strząsy
podziemne które spowodowały o-lbrzymie
szkody.w północnej Franejli i Belgii, wywar­
ły dziwny wpływ na gołębie pocztowe, my­
ląc ich instynkt orientacyjny. Gołębie wy­
puszczone z nad granicy holendersko-nie-

mieckieji w stronę Berlina — nie doleciały
na miejsce przeznaczenia. Zaledwie kilka
z ńićh przybyło i to z bardzo dużym opóź­
nieniem.

— Pierwsza kobieta w Radzie Adwokac­
kiej w Anglii. Wśród adwokatów angiel­
skich wielką sensację wywoiał fakt dopusz­
czenie, kobiety do Generalnej Rady Adwo­
kackiej. Tą pierwszą kobietą jest miss
Gross.

— Budowa ,,muru chińskiego" w Sowie­
tach. Od morza Czarnego do Białego, na

przestrzeni 2.800 km w promieniu 10 km

strefy granicznej są wysiedlani dotychcza­
sowi mieszkańcy, a nieruchomości ich bu­
rzone. W ten sposób powstaje jak gdyby .

chiński mur, który ma na celu odgrodzić
,,raj| proletariacki" od ,,zgniłego zachodu1' —

a raczej utrudnić zbi'egom sowieckim prze­
ch'odzenie granicy.

— Groźba wykastrowania cyganów nie­
mieckich. W miasteczku Berleburg w W est­
falii, burmistrz zaniepokojony wielką ilością -

urodzin wśród cyganów, zaproponował ste­
rylizację cyganów, mieszkających na zie­
miach niemieckich.

— Zbiorowy ślub. W rum uńskim Sied­
miogrodzie w gminie Hasmas odbył się
zbiorowy ślub 60 par małżeńskich, dotąd
żyjących bez ślubu kościelnego. Ceremonie
kościelne odprawił biskup prawosławny,
świadkami byli starosta: powiatu oraz jego
małżonka- Ślub wywołał zrozumiałą sen- -

sację. - - -

— Dotychczasowy gubernator Kłajpedy
płk. Liormanas został z dniem 1 lipca od­
wołany z zajmowanego stanowiska. No­
wym gubernatorem został mianowany do­
tychczasowy gubernator w- Poniewiezu pik.
Andraezumae.

— W Missolonghi, świętym mieście Gre­
cji, jako dalszy ciąg uroczystości związa­
nych z odsłonięciem pomnika Polaków^ po­
ległych za wolność Grecji, odbyto się nad a­
nie jlednej z głównych ulic miasta nazwy
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

POWIEŚĆ SENSACYJNA.
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Dr Boman unosi się i powstaje.
— Chodźmy razem. Przedstawiłem

panu swój punkt widzenia, skoro nie

odpowiada panu chętnie służę swoją po­
mocą przy realizowaniu pańskich pla­
nów. — Ilu mamy ludzi?

— Moich dwu i pańskich też dwu

zdaje się. Razem jest więc Has sześciu,
plus chory Skorobiejko.

~ Kalek nie liczmy... Sześciu..-, po­
winno starczyć — naraz całkiem nie­
oczekiwanie dok ten' Bonjan podnosi do

góry rękę i ściąga hamulec.

Zgrzyt, syk pary. pociąg zwalnia rap­
townie i staje...

A Excentryk uśmiecha się...
Do wagonu wbiega służba kolejowa.

Wszyscy m ają wystraszone miny.
-- Co się stało? Kto zahamował po­

ciąg? - padają pytania.
— Ja — odpowiada detektyw. — Na­

zywam się Boma.n, detektyw. Musiałem
z ważnych powodów zatrzymać ten po­
ciąg, bo... i tak zbyt daleko byśmy nic

najechali.

— A co się stało?
— Szkoda czasu na tłumaczenia. Czy

ten wagon można w ciągu dwóch minut

odczepić od reszty składu?

Kolejarze patrzą na siebie zdumieni.
Zwariował? Odłączać wagon pociągu
międzynarodowego dla jakichś urojo­
nych powodów?

— Pytałem, czy w ciągu dwóch minut
można będzie odłączyć ten wagon od re­
szty? ~ powtarza Boman.

— Teoretycznie można.
— A praktycznie?
— Potrwa to znacznie dłużej.
— Konkretnie: ile?
— Około pięciu minut.
Wroczewski spogląda na zegarek, po

czym mówi:
-— Zdążymy jeszcze.
— Powinniśmy... — odpowiada doktor

Boman, zapalając drugiego papierosa.
Wchłania w płuca sinoszary dym, a wy­
puszczając go zwraca się do konduk­
tora:

— Do kogo tu należy się zwrócić o

odłączenie wagonu' od reszty pociągu?
— Do kierownika ruchu. O... wclm

dzi właśnie... - odpowiada konduktor,
wskazując ręką na wchodzącego kole­
jarza.

— W tym wagonie... — zaczyna ten

coś mówić, ale doktor Boman jest już
przy nim.

— Jestem doktor Boman, a to jest ko­
misarz Wroczewski ze Służby Śledczej...
— przedstawia siebie i Wroczewskiego.
— Z ważnych powodów proszę o wyda­
nie zarządzenia, aby teń wagon odłą­
czono od reszty składu.

Kierownik pociągu patrzy zdumiony.
-- Co pan powiedział?
— Cóż do pioruna, wszyscy panowie

potracili słuch. Po dziesięć razy trzeba

powtarzać!!! — wtrąca się do rozmo­
wy zdenerwowany i nie panujący już
nad sobą zupełnie komisarz Wroczew­
ski. — Pan doktor wyraźnie i po polsku
powiedział, że żąda wyłączenia tego wa­
gonu z całości pociągu. Rozumie pan?

Kierownik pociągu nie przeraża się
tonem Wroczewskiego. Jest zupełnie
spokojny, słowa komisarza nie zrobiły
na nim żadnego wrażenia

— Przede wszystkim proszę panie ko­
misarzu nie podnosić głosu, bo odzna­
czam się znakomitym słuchem, a po
drugie tu nie wystarczy ,,żądać*1... Pro­
szę o umotywowanie, czemu chce pan
ten wagon odłączyć?

— Ale tu szkoda czasu. Pan musi

zrozumieć, że każda stracona minuta
oznacza stracenie szansy na uratowanie
wielu istnień ludzkich.

— Tym niemniej nie mogę.
— Czemu?
— Zajmie to dużo czasu, a ten pociąg

ma każdą minutę wyliczoną. Nie przy-
byrie na. czas to pretekst do roszczeń
u odszkodowania. Nie mam zamiaru

stwarzać go, tym bardziej, że nie znam

pow'odów.
— Zapewniam pana, że nie wyłącze­

nie tego wagonu z całości stworzy dużo

większe podstawy do takich roszczeń.
— Nie rozumiem...
Komisarz Wroczewski miał już dość

tych targów.
— Po raz ostatni wzywam pana służ­

bowo do wykonania mojego żądania i

przypominam o odpowiedzialności, jaka
na pana spadnie za utrudnianie pracy
policjanta na służbie.

Kierownik pociągu zastanowił się.
Po chwili rzekł:

— Proszę dać mi na piśmie i przy
świadkach polecenie wyłączenia wago­
nu, a wydam odpowiednie zarządzenia.
Inaczej nic z tego.

— Chętnie. Bierzemy z panem dokto­
rem wszelką odpow-iedzialność, ale

szybciej niech pan to zrobi o co proszę.
Tu naprawdę każda sekunda jest brana

pod uwagę i każda posiada wartość ży­
cia.

— Proszę więc przygotować mi takie

pismo, a ja tymczasaem skoczę wydać
odpowiednie polecenia.

— Biegnij pan.
Kolejarz, któremu udzieliło się już od

Wroczewskiego pewne podniecenie, wy­
biega z wagonu, a komisarz sięga do
kieszeni po pióro wieczne, by stosownie
do jego żądania napisać swe polecenie.

Kilkananaście słów- napisanych drżą­
cą. ręką uważa za wystarczające. Wy­
rywa kartkę z notesu i zwraca się do
doktora Romana, patrzącego spokojnie
przez okno.

— Mam nadzieję, że zdążymy... -

. mówi.
i (Ciąg dalszy nastąpi).
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Spójrzmy za kulisy
stolicy mody.

(j) Szeregi poważnych odbiorców wy­
roczni mody - Paryża - maleją coraz bar-

z ej. Jak to już często wspominaliśmy,
Niemcy i Włochy przestały zupełnie impor­
tować kosztowne modele francuskie. Dzięki
rozumnym zarządzeniom wł'adz zabroniono

sprowadzać zagraniczną konfekcję, zwłasz­
cza najdroższą, skutkiem czego miliony li­
rów czy marek pozostają w kraju, a szeregi
niedocenionych artystów i rzemieślników

znalazły pole do popisu we własnym kraju.
Nawet tak bardzo snobistyczna Amery­

ka, dz.ięki władzy nad filmem, popularyzu­
je własną modę na świat cały.

Parę zdolnych rysowników projektuje
indywidualną w kroju i kolorze garderobę
dla aktorek hollywoodzkich, które następ­
nie z wdziękiem prezentują ją na ekranie.

tylko Polska należy unarcie do stałych
klientów paryskich. Nasze modnisie nie

mogą jakoś wykrzesać z siebie poczucia o-

bowiązku względem własnej ojczyzny, któ-

reby zmusiło je do bezw'zględnej ufności do

tego w szystkiego, co polskie.
Na wielkich wystawach mody w War­

szaw'ie największe poruszenie wśród niezli­
czonych tłumów zgromadzonych pań wy­
wołują zawsze te kreacje, które zapow'iada­
ne są jako ,,ostatni krzyk paryski, dopiero
co sprowadzony do kraju". Sama naklejka
sławnej; firmy francuskiej jest już wyrocz­
nią i suknia, która doprawdy nie jest ani

praktyczna ani ładna, oszacow'ana zostaje z

miejsca za ,,cud mody".
Ten bezkrytyczny sposób chwalenia

wszystkiego co zagraniczne sprawia, że taki

bogaty w talenty naród polski nie stworzył
dotychczas własnej, nowoczesnej mody ani

kobiecej ani męskiej.
Nawet maleńkie Węgry urządzają co pe­

wien czas sławne już w świecie rewie naj­
nowszych fasonów mody kobiecej, oparte
na motywach dawnych strojów narodo­
wych.

Polskie stroje narodowe zaw'sze w'yw'oły­
wały szczery podziw u obcych i dzisiaj na-

pewno nasze najnow'sze modele znalazłyby
odbiorców i poza granicami Polski. W szyst­
ko jćdnak zależne jest tylko od dobrej woli
kobiet polskich i umiejętnie przeprowadzo­
nej propagandy. A do urzeczywistnienia te­
go potrzeba znów pomocy rządowej, opartej
na tych samych zasadach, co w Niemczech
i Włoszech. Nagrody za najlepsze szkice,
wykonane modele i dla firm, które wyłącz­
nie prowadzą polskie toalety — byłyby na

pewno najlepszą zachętą do dalszej inten­
syw'nej pracy w tym kierunku.

Paniom tak bezapelacyjnie zakochanym
W'e wszystkim co paryskie zdaje się zapew­
ne, że każda sukienka jest tam projektowa­
n a przez najlepszych rysowników, w 'ykona­
na w luksusowych pracowniach. Tymcza­
sem. jak donosi prasa: ,,Piękny model suk­
ni paryskiej, sprzedawanej w magazynach
na Champs Elysee za cenę 500 frcs zostaje
wykonany w całości przez krawcow'ą domo­
wą, która otrzymuje tylko 50 frcs za swoją
pracę.

Przeciętny zarobek krawcowej domowej,

która nie tylko szyje, dekoruje, wysila się
na gustowne pomysły, ale nadto musi towa­
ru dostarczyć na miejsce i to w stanie już
gotow'ym do sprzedaży wynosi na godzinę
3,50 czyli m niej więcej 125 franków tygo­
dniowo, a poszczególna suknia sprzedawa­
na w magazynie za cenę 165-185 franków

przynosi jej wytwórczyni 25-28 franków1*.

Wobec tego rodzaju wyzysku drobnego
rzemiosła, które właściwie podtrzymuje
swą pracą owe wielkie i sławne firmy, czę­
sto dochodzi do strajków. Fatalna gospo­
darka wydaje już owoce i obecnie Francją,
aby utrzym ać prym w dziedzinie mody, a

nie m ając odpowiednich ludzi, zmuszona

jest sprowadzać różnego rodzaju konfek­
cję., z Ameryki.

Tak oto, jak wszędzie zresztą, gdzie pa­
nuje wyzysk pracy i płacy, rozproszona w

drobnym chałupnictwie, pozostaje większa
część owejl przesławnej! i drogiej w zakupie
mody paryskiej.

Co gotujemy na obiad?
I. Zupa szparagowa

pomidory faszerowane ze śmietaną
budyń z ryżu.

II. Zupa migdałowa
pierożki w kruchym cieście

kompot.
III. Zupa chlebowa

potrawa z raków z kaszką
surówka z jarzyn.

IV. Zupa czekoladowa
Comber cielęcy pieczony
sałata zielona,

V. Zacierka na mleku
bitki ze śledziem lub sardelami

budyń z sokiem

VI. Zupa grochowa
sztuka mięsa z chrzanem
kisiel.

VII. Rosół z wołowiny
kurczęta pieczone po polsku
m izeria ze śmietaną.

Kącik Pani domu.
Sos zimny chrzanowy. Zasmażyć na bia­

ło łyżkę mąki z łyżką masła, rozprowadzić
szklanką wody. Można także dla lepszego
smaku rosołem mięsnym. Utrzeć duży ko­
rzeń chrzanu, lekko osolić, posypać cukrem,
polać octem i trzymać tak parę godzin, aby
chrzan stracił ostrość. Potem wziąć szklan­
kę dobrej, gęstej, niezbyt kwaśnej śmietany,
wymieszać z mączną zaprawą, dodać

chrzan, osolić do sm aku (jeśli kto lubi i cu­
kru) i trzymać na zimnie aż do chwili uży­
cia.

Tego rodzaju sos jest najodpowiedniej­
szy do wszelkich przystawek z wieprzowi-

Dom rodzinny powinien być
prawdziwym miejscem odpoczynku.
Życie n a co 'dzień większej części społe­

czeństwa, a głównie kobiet jest przeważnie
jednym wielkim kontrastem od tego, które

prowadzi się na pokaz.
Często prawda wychodzi na j'aw całkiem

niespodziewanie, kiedy nagła i nieoczeki­
wana wizyta zaskoczy panią domu. Wów­
czas to zamiast stuprocentowej elegantki,
którą zazdrosnym okiem śledzą panie na u-

licy, widzimy kobietę jakąś niedbałą, o po­
targanych włosach, świecącej twarzy, zmię­
tej i niezbyt czystej sukni, wykoszlawio-
nych pantofelkach.

Gdy zjawi się więc niespodziewany gość,
pani domu zła, zmieszana tłumaczy się, że
nie zdążyła słę jeszcze ubrać, niedawno

wstała, że mąż, dzieci ł... w ogóle. No tak,
rozumiemy doskonale tłumaczenie wypo­
wiedziane głosem pełnym szczerości i roz­
paczy bezsilnej. Ale dotvchczas wyrobiony
sąd o owej pani runął bezpowrotnie. Teraz
nie dziwmy się mężowi i dzieciom, że tak

często spotykamy rodzinę rozsianą po ka­
wiarniach, miast w domu, o którym mieli­
śmy w wyobraźni całkiem inne pojęcie.

Prawdziwą cstetką i pięknością jest nie
ta kobieta, która jest ładną tylko na pokaz,
która nie wstydzi się zaniedbanego wyglą­
du przed mężem, tylko przed drugą kandy­
datką do miana elegantki. Największą wa­
dą kobiet jest zaniedbywanie siebie i domu

całego na co dzień, a obdarzanie go opieką i
blaskiem tylko od święta i wtedy, kiedy
spodziewają się gości i... przyjaciółek, wy­
rabiających właściwie o. pani i jej domu o-

pinię na mieście. i
Całkiem słuszne są też słowa, pewnego

dziennikarza wypowiedziane na łamach pi­

sma kobiecego, że: ,,jednym z najstraszniej­
szych wrogów istnienia szczęśliwego, jasne­
go domu, j'est brak estetyki w urządzeniu
wnętrza i poczucia ladu przez caly rok11.

Traktowanie domu i gospodarstwa jako
zło konieczne wydaje prędko rezultaty, któ­
re wypędzają z owego ,,raju domowego11
głównie mężczyznę. Ten dom, który w poję­
ciu każdego człowieka m a być wypoczyn­
kiem po pracy, przystanią dla skołatanych
nerwów i jedynym naprawdę miłym i ład­
nym własnym kątem — jest marzeniem

nieziszczalnym. Powstaje więc żal do żony,
która nie dołożyła najmniejszych starań do

tego, aby nadać domowi koloryt i ciepło.
Skutkiem tego kawiarnia staje się po­

woli drugim domem dla zawiedzionych i
dla tych, którzy skazali swoich najbliż­
szych na to wygnanie.

Według opinii Amerykanek każda ko­
bieta powinna razem z upiększeniem siebie

samej upiększyć dom i to zawsze wtedy,
kiedy cala rodzina wraca po pracy. Zamiast
kilku drogich sukien wieczorowych, spraw­
my sobie kilka ładnych i łatwych do prania
sukienek domowych czy sportowych, aby
przede wszystkim w domu wyglądać zawsze

czysto i estetycznie. Niech ten mąż i dzieci

widzą w matce zawsze to, co najlepsze, a

nie serię niekończących się humorków i
wad. Kobieta powinna starać się o to, aby
podobać się swoim najbliższym, a nie prze­
lotnym flirtom kawiarnianym, z którymi
przecież oprócz przelotnej znajomości nic ja
więcej! nie łączy. Każdy mężczyzna kocha

swój dom i dąży do niego jeśli widzi w nim

kobietę estetkę. (jh)

%zagadnień ćącódHiczyd

Lato w naszym ogródku.
Bieżące prace w sadzie i ogrodzie.

Lato rozpoczęło sie na dobre. W piękn
dni lata praca w ogrodzie sprawia prawdz:
wą przyjemność. A pracy tej jest duż(

ATRM
wyborowa
czekolada deserowa

firmy A. PIASECKI s. a .

W każdej tabliczce znajduje się kartka z ob­
jaśnieniem, jak można otrzymać powieść p. t.

,,Pierścien z krwawnikiem" F.A. Ossendowskiego.

Prowadzimy przede wszystkim intensywni
walkę z chwastami oraz ze szkodhikam
roślin.

W warzywniku przeglądać trzeba plan
tacje roślin kapustnych, a więc kalarepy
kalafiorów, kapusty i tępiąc jajeczka bie
linka kapustnika oraz wylęgające się gą­
sienice, które objadają nieraz doszczętnie
liście kapust tak, że sterczą nagie szkielety
liści. W alka z tymi gąsienicami jest dość
trudna. Trzeba więc przede wszystkim wy­
dać walkę jajeczkom bielinka kapustnika,
W tym celu przechodzimy plantację i zgnia­
tamy wszystkie napotkane na spodniej stro­
nie zielone jajeczka. Z chwilą wylęgnięcia
się gąsienic, nabieramy do wiadra wody i

przeglądamy skrupulatnie każdą główkę
kapusty, a napotkane gąsieniczki topimy w

wodzie. Naturalnie praca ta jest do pomy­
ślenia tylko na nieznacznych przestrze­
niach. Gorzej jest poradzić sobie w więk­
szych plantacjach. W tych wypadkach
można spryskiwać kapustę zielenią pary­
ską albo ekstraktem tytoniowym. Po

spryskaniu zielenią paryską, kapusta nie
może być zaraz użyta do spożycia, lecz do­
piero po pewnym czasie, gdy zostanie zmy­
ta przez deszcze. Poza tym oczyszczamy z

chwastów ogórki, grochy, fasole i inne wa­
rzywa. Siać koperek, aby był zawsze świe­
ży. Tak samo szpinak. W lipcu nawiązu­
ją masowo pla reje kalafiorów. Należy
okrywać ich róże uprzednio zerwanymi dol­
nymi liśćmi. W pierwszych dniach lipca
można wysiać kalafiory na jesienny użytek.
Sieje się je rzutem na rozsadniku z ziemią
dobrą, pożywną i pulchną. Gdy m ają już
dwa liście wykształcone, przesadzamy je na

miejsca stałe do gruntu. Pielęgnacja wysa­
dzonych kalafiorów polega na częstym
spulchnianiu ziemi i obsypywaniu roślin.
Co pewien czas przechodzimy plantacje po­
midorów i obrywamy ukazujące się w roz­
gałęzieniu liści pasierby, a wierzchołki po­
midorów często podwiązujemy do palików.
O ile zauważy się na roślinkach maie
czarne plamki (grzybka), należy krzaki

spryskać cieczą bordoską.
W truskawczarni rozpoczyna się zbiór

truskaw ek. N ajlepiej obcinać je nożyczka­
mi, bo przy zrywaniu niszczy się wiele nie­
dojrzałych. Po zbiorze truskawek przygo­
towuje się rozsadę na dalsze rozmnażanie.

(Sadzeniu i hodowli truskawek poświęcimy
osobny artykuł). Skończył się zbiór szpa­
ragów. Dobrze jest podać szparagom po
zbiorze m ałą dawkę obornika, najlepiej
krowiego, gdyż po nim szparagi szczególnie
są delikatne i smaczne. Poza tym daje się
przed przekopaniem szparagów ne jeden
metr kwadratowy około 50—100 gramów sa­
letry wapniowej. Bardzo ważny dla szpa­
ragów jest również potas. Dajemy go w

formie kainitu w ilości ca 100 g na metr

kwadr. Nawożąc w podany sposób, uła­
twiamy szparagom znakomicie nagromadze­
nie materiałów zapasowych potrzebnych na

przyszły rok.
W sadzie prowadzimy nadal walkę z o-

wadami, a więc mszycami, skrapiając drze­
wa emulsją mydlano-nikotynową oraz in­
nymi cieczami owadobójczymi jedno-proceń-
towymi. Emulsję mydlano-nikotynową spo­
rządza się w ten sposób: 2 kg pyłu tytonio­
wego lub machorki moczymy przez 24 go­
dziny w kilku litrach wody, po czym go­
tujemy pod pokrywką przez godzinę. Po

ostygnięciu przecedzamy odwar przez gę­
stą szmatkę. W innym naczyniu rozpu­
szczamy 1 kg szarego mydła w kilku li­
trach gorącej wody, po czym mieszamy oba

płyny i dolewamy tyle wody, żeby otrzy­
mać razem 100 litrów cieczy.

Niektóre gatunki mszyc, np. mszyca śli­
wowa są pokryte woskowym nalotem i dla­
tego odwar tytoniowy jest w stosunku do
nich nieskuteczny. Zwalczamy je roztworem

spirytusu z szarym mydłem, sporządzonym
według przepisu: 1—2 1 spirytusu denatu­
rowanego rozcieńczamy 100 litrami wody,
po czym do tego roztworu dodajemy 2 kg
szarego mydła, rozpuszczonego uprzednio
w małej ilości gorącej wody. Odwar tyto­
niowy z szarym mydłem tępi również do­
brze młode gąsienice brzęczaka porzeczko­
wego, ogałacającego nieraz doszczętnie z

liści krzewy agrestu i porzeczek oraz do­
brze zielone gąsieniczki obnażacza różane­
go, zjadającego liście róż.

Na pierwsze dni lipca przypada jedna
z najważniejszych czynności pielęgnacyj­
nych brzoskwiń: jest n ią rozpinanie pędów.
Zastępuje ono do pewnego stopnia cięcie
brzoskwiń, stosowane powszechnie w kra­
jach o cieplejszym klim acie.

fartuszek ~~ totakżeważna rzecz.

Fartuszek jest niezbędnie -

potrzebny w każdym gospo­
darstwie domowym. Wpraw­
dzie dobrze usytuowane pa­
nie dom u bynajfcnniej nie po­
trzebują zajmować się sprzą­
taniem czy gotowaniem, jed­
nakże fartuch i jej się częsta
przyda. Zwłaszcza latem, w

okresie przygotowywania za­
pasów zimowych i w czasie

wypieków świątecznych, o-

becnóść pani domu w kuchni

jest niezbędna. Trzeba trochę
doglądać przygotowań, słu­
żyć radą czy wskazówką, a w

kuchni łatwo można zabru­
dzić sukienkę. Tak samo pod­
czas inspekcji w domu przy
generalnym sprzątaniu lub w

ogródku, przy polewaniu
kwiatów.

Ponieważ w każdym pra­
wie żurnalu znajdzie pani
kilka ładnych fasonów far­
tuszków, odpowiedni krój
znaleźć nie będzie trudno.

Jeśli chodzi o gatunek i

kolory, to trzeba przy kupnie
tow'aru odrzucić bezapelacyj­
nie skąpstwo; gatunek musi
zawsze być najlepszy, o ko­
lorach trwałych, które przy
pierwszym praniu nie wypło­
wieją. Dużo pań bierze obec­
nie na ten cel nasze krajow'e
jedwabie, które nie tylko
ładnie wyglądają, ale przede
wszystkim dobrze się piorą
i mają trw'ale kolory.

Na ilustracji widzimy: 1)
od lewej czarny z wzorem

fartuszek z jedwabnej! satyny
z wolantem gładkim. 2) Far-
tuszek-sukienka bez rękawów
z przeciąganym paskiem. No­
wość stanowi oryginalna de­
koracja rewersów. - Cały fartuszek uszyty
jlest z kartoniku lub jedw'abiu w groszki,
zaś rewersy z tego samego gatunku i kolo­
ru, jedynie o odmiennym wzorze — w kwia­
ty, a brzegi obszyte gładkie, kontrastowym
pasplem.

Na koniec podajemy skromny, lecz bar­
dzo ładny strój dla pokojówki na sezon let­
ni. Leciutka, czarna sukienka satynowa z

bufiastym krótkim rękawem. Kołnierzyk i

mankiety z białej piki. Biały, tiulowy fartu­
szek ozdobiony haftem dziurkowym.
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,,Gdyniabędzie dziesięć razy większa!"
Godg Mcfiłi w fidgni.

Gdynia, 30. 6. (Tel. wł.) . Uroczystości
Godó-w Morza rozpo-częły śię w Gdyni'
we wtorek 28 b-m., po południu.
Inauguracyjne przemówienie wygłosił
Komisarz Rządu mgr. Sokół z okazji
wcią-gnięcia n a m aszt bande-ry Ligi
Morskiej i Kolonialnej, zaznaczając, że
na Gdynię zwrócone są oczy całej Pol­
sk i, to też Gdynia nie może zawieść
zaufania, jakim ją darzą wszyscy Pola­
cy w kraju jak i za granicą. Piastuje­
my straż nad Bałtykiem i wykonamy
nasze zadania,

W dzień 29 czerwca o-d rana stolica
nadmorska to-nęła w powodzi sztanda­
rów i szumiała różnobarwnym tłumem

\y regionalnych stroj-ach. porywa-jące
kazanie wygłosił JE, ks. biskup Oko­
niewski podczas Mszy św. po-1ówej pod
Kamienną Górą, po czym zabrał gło-s w

imieniu L, M.i K. generał Kwaśniewski,
w twardych żołnierskich słowach' i cy­
frach o-braz-ując obecną rzeczywistość
i domagając się uzbrojenia Polski na

morzu, Po-lska dzisiejsza to zaledwie

jedna trzecia dawnej Polski! Nasz do­
stęp do morza był dawniej znacznie

w iększy . Potrze-buje-my surowców, po
trzebuje-my kolonii, a na poparcie na­
szych ż-ądań i ochrony naszego handlu
musi być silna flota, która aczkolwiek

ma pokojowe zamiary musi dawać świa­
dectwo naszej sile. Siła ta jest nie­
współmierna do naszego stanowiska.
Mamy zaledwie 17.000 tonażu wojennego,
a Niemcy np. mają go 450.0091Potrzebu­
jemy rocznie 50 milionów na flotę i dla­
tego musimy żądać powszechnych
świadczeń na rozbudowę m arynarki
wojennej. Nie chcemy

" im pro-wadzić
wojen, ale musimy ubezpiec-zeni
przeciw wszystkim korsarzom.

Pan gene-rał w gorących słowach o-

mówił sytuację Gdańska, wśród burzy
frenetycznych oklasków. Następnie od­
było się podniosłe i wzruszające błogo­
sław ieństwo floty, którego udzielił JE.
ks. biskup morski.

Po wspaniałej defiladzie okrętów wo­
jennych nastąpiła olbrzymia defilada
na lądzie, którą odebrał Dowódca O-

brony Wybrzeża komandor Frankowski,
w obecności pana wicepremiera Kwiat­
ko-wskiego, który przybył w towarzy­
stwie p. wojewody Raczkiewicza, JE.
ks. biskupa Okoniewskiego, dyr. Moż-

dżeńskiego, Komisarza Rządu Sokoła,
min. Chodackiego z Gdańska, dyr. U .M.

łagow skiego i szeregu dygnitarzy.
Każda defilada w Polsce to poemat

oręża, upajający nas swym czare-m pło­
'mienistym, nas zwłaszcza, którzy pa­
miętamy z lat dzie-cię-cych inne defila­
dy 'w pikielhaubach niemieckich i szy­
n elach moskie-wskich...

Szczyt uniesienia ogarnął Gdynię,
gdy maszerowali gdańszczanie. Trzeba

było widzieć tych ludzi, tak ciężko w

trudzie i znoju znoszących prze-ślado­
wania za Ojczyznę, gdy oto dane im

było zaczerpnąć przez krótką chwilę
oddechu przy sercu wolnej macierzyI
Było coś tak niewymownie rzewnego
w tym promiennym uśmiechu, który
jaśniał na tych wszystkich twarzach

gdy mijali trybunę władz polskich
wśród huraganu e-ntuzjastycznych o-

krzyków, że zaprawdę żadne pióro nie
odda siły tych wzruszeń, którymi drga­
ły wszystkie serc-a!

Po tym atoli nastrój się zmącił. Po

przejściu formacyj wojskowych, Obrony
Narodowej, szeregu organizacyj z nie­
zliczonym oddziałe-m delegacyj gdań­
skich na czele, przemaszerowali naj­
pie-rw endecy, a następnie socjaliści,
jak o tym już parokro-tnie pisaliśmy.
Kompromisowo zapewne uzgodniono,
że tylko dowódcy będą po-dnosili ręce.
Tak się też stało. Gdy jednak p-rzed try­
buną Majestatu Rzeczpospolitej repre­
zentowanego przez jej przedstawicieli
ukazały się zaciśnięte wygrażające pię­
ści, rozległy się w tłumie patrzących na

pochód sykl i gwizdania i trwały przez

cały czas.

JE. ks. biskup Okoniewski nie widział

tych pięści, gdyż jak zauważyliśmy,

W służbie Polski morskiej.
Statek szkolny Polskiej Marynarki Wojenn ej ORP ,,Iskra" na kotwicy w basenie Mary­
narki Wojennej! w porcie Oranu, podczas jednej ze swych dalekich zamorskich po­

dróży.

stał odwrócony plecami. Na niektórych
innych twarzach widać było konster­
nację i niezadowolenie. Z oburzeniem
rozmawiano po tym na ten te-mat i kto

wie, czy to wszystko raze-m nie pocią­
gnie za sobą pewnych następstw. Na

szczęście ,po przejściu tej części pocho­
du o ponurych, zaciętych twarzach,
(tak o-dmiennych od rozjaśnionych i u-

śmie-cłmiętyph gdańszczan) ro-zle-gł się

znów miarowy krok straży zamyka-ją­
cych defiladę i okrzyki ku czci odjeż­
dżającego wicepremiera Kwiatkowskie­
go, któremu zgotowano żywiołową owa­
cję. Pan wicepremier, który nie zabie­
rał głosu podczas uroczystości, zawołał

a pożegnanie lepidaroie, synte-tycznie
i im swoje-mu z krzepiącą wiarą: Gdy­
nia będzie dziesięć razy większa! Bę­
dzie. Jak Bóg na niebie!

9KółStronnictwa Pracy
w powiecie starogardzkim

przejęło spuściznę po dawnej N. P. R. i zabrało się ochoczo do pracy.
Starogard był o-ngiś fortecą Narodo­

wej Partii Robotniczej. Zarówno w ra­
dzie miejskiej jak i w sejmiku powia­
towym przodo-wali wybrańcy NPR. Na
skutek nacisku sanacyjnego i rozła­
mów t. zw. lewicy NPR (Ci-szako-weó-w)
narodowy ruch robotniczy osłabł i do­
piero po kongre-sie warszawskim w li­
sto-padzie 1937, kiedy to nastąpiło zje­
dnocze-nie z Chadecją i pokrewnymi
grupami politycznymi, dawny ruch

po-d nową nazwą: ,,Stronnictwo Pracy"
odżył.

W radzie mie-jskiej utworzył się klub
radzie-cki Str-onnictwa Pracy, również
8 członków sejmiku p-owiatowe-go o-

świadczyło wyraźnie, że przyjmuje ide­
o-logię Stronnictwa Pracy jako własną.
Wielką radością na-pawa tutejszych
,,robociarzy" ponadto fakt, że były ko­
mendant garnizonu starogardzkiego
płk, w st. sp. Niedzielski (obecnie w

Bydgos-zczy) należy do zarządu woje­
wódzkiego Stro-n. Pra-cy n a Po-morze.

Pod dobrymi auspicjami od-był się
zatem dnia 29 czerwca rb. w Starogar­
dzie zjazd powiatowy delegatów S. P .

Dotychcz-asowy prezes powiatowy p.
Czesław Dawicki w swoim sprawozda­
niu za o-kre-s pracy podjętej po kongre-

r,sie warszawskim — wykazał dosko-n-a­
ły zalążek 9 kół w po-wiecie, a miano­
wicie w Starogardzie, Skórczu, Lubi­
chowie, Liniowcu, Rywałdzie, Trzeciór-

ce, Kote-żu, O-sie-ku i Kaliskach. Wszy­
stkie koła wysłały na zjazd 54 delega­
tów, co świadczy o przebudzeniu się
narodowego ruchu ro-botniczego.

Dotychczaso-we -mu zarząd-o-wi po-wia­
towemu wyrazili delegaci uznanie za

podjętą pracę i jej na o-gół zadowalają
ce wyniki. Posta-nowili w porozumie­
niu z Ko-ścierzyną i Skarszewami urzą­
dzić po żniwach wielką manifestację,
na którą zaproszą generała Józefa Hal­
lera — prezesa rady naczelnej Stron
nictwa Pracy.

Zjazdowi powiatowemu przewodni­
czył z urzędu prezes zarządu wojewódz­
kiego p. dyr. Antczak z Torunia. Nowo-

wybrany zarząd powi-a-towy przyrzekł
z-asto-sować się do otrzymanych z cen­
trali wskazówek i rozszerzyć działal­
ność Stronnictwa Pr-acy na wszystkie
miejsco-wości w okolicy, do-tychczas nie-

zorganizo-wane . Oto skład zarządu po­
wiatowy: Cze-sław Dawicki - pre-zes,
Jan Kiedrowski ze Skórcz-a — wice-pre­
zes, Józef Kreft — se -kretarz, Jan BeJing
z Lubichowa — zast. sekretarza, Fran­
ciszek Czerski — skarbnik. Komisję re­
wizyj-ną tworzą: Jan Głodow-siki z Li­
liowc-a, Alojzy Szulm an ze Skórcza i
Jan Wałiński z-e Starogardu.

Po konfe-re-ncji powiatowej odbyło się
w sali Hotelu Wie-lko-polskiego publicz­
ne zgromadzenie w celach agitacyj­
nych. Przybyło oko-ło 600 obywate-li sta­
rogardzkich i z zainteresowanie-m, któ­
remu dawali wyraz przez gę-ste oklaski,
wysłuchali przemówień wiecowych p-p.:
re-d. Nowakowskiego z Bydgoszczy, p-re­
zesa Antcza-ka z Torunia i księdza Kio*

nowskiego, uwielbianego przez tłumy
kapłana-społecznika oddanego sp-rawie
ludowej, jakich na Pomorzu niewielu.

Dyskusja n-ad wywodami referentów

świadczyła o dużym wyrobieniu spo­
łecznym wychowanków NPR. Przema­
wiali kolejno pp.: Mazuro-wski, filolog
Gliick, Beling, Mikołaj Czerski, Miko­
łajski, ludowiec Kurek ze Starogolasu
i preze-s ,,Jedności" p. Jan Cze-rski.

Przeciwnicy nie prze-szkadzali, zresztą
zab-rakło im argumentów.

Z z-ado-woleniem dowiedzieli się ze­
brani o przygotowywa-nej na 14 i 15

sierpnia w Poznaniu i Bydgoszczy ma­
nifestacji połączeniowej ,,młodych"
Stro-nnictwa Pracy, zgrupowanych w

,,Jedności41 i ,,Odrodzeniu44. Manifesta­
cji p-atro-nuje gen. Haller. Jako goście
przybędą na te uroczystości wysłanni­
cy bratnich związków słowiańskich.

Pisaliśmy swego czasu, że dostawa wę-i
gla do przedsiębiorstw państwowych odby­
wa się za pośrednictwem żydów. Dzieją się
nawet takie cuda, że żyd dostarcza pań­
stwu węgiel — z kopalni państwowych. Jak
dalece żydzi opanowali handel węglem, o

tym znajdujemy w ,,Jutfze Pracy4* następu­
jące ciekawe informacje z terenu Krakowa:

,,Jak niedawno wspominaliśmy, wszy­
stkie wielkie koncerny węglowe są opano­
wane przez żydów, którzy oczywiście, jako
odbiorców hurtowników, mają niemal wy­
łącznie żydów i to nie cieszących się opinią
solidnych kupców. I tak:

Koncern ,,Fulmen44 m a przedstawiciela
Izaaka Borgenichta, dawniej) właściciela
składziku węgla w Bochni, dzisiaj ogrom­
nie bogatego człowieka. Tenże Borgenicht
na dostawach węgla do Okocimia, gdzie w

zmowie z jlednym z urzędników dostarczał

węgiel gorszy a fakturował lepszy I klasy,
zrobił wielki majątek. Cieszy się on spe­
cjalnym poparciem jlednego z dyrektorów
tegoż koncernu.

Wyłączne przedstawicielstwo produktów
surowcowych na Małopolskę posiada Józef
Blatt. Ponieważ jednym z dostawców tych
produktów jest Wspólnota Interesów (no­
men omen — bo tam istotnie są ,,wspólne
interesy44), przeto n a życzenie jej przyj-ął
jako wspólnika, fjguranta, niejlakiego dra

Jerzego Błeszczyńskiego, gdy w rzeczywisto­
ści cała firma należy do Blatta, a dla my--
dlenia oczu nastąpiło ,,spolszczenie44 firmy.
Tenże Błatt ma dalej zastępstwo koncernu

,,Robur44, koncernu ,,Pszczyna44 i innych.
Gdzie Blatt nie może sam wystąpić jako do'­
stawca, np. do województwa w Krakowie i

innych instytucyj państwowych czy samo--

rządowych, tam wysuwa postronne osoby,
figurantów, jak np. Jerzego Kukucza, któ­
rzy składają oferty, wykonywane jednak
potem przez Blatta.. Dzisiaj Błatt zarabia

miesięcznie od 15-20 tysięcy złotych. — W

jlakj sposób tenże Blatt urobił dla siebie

jednego z dyrektorów koncernu produktów
smołowych — o tym też wkrótce napiszemy.

Koncern ,,Progress44, wchodzący w skład

,,Wspólnoty Interesów44, zastępowała na Ma­
łopolskę firma ,,Kenner et Fussman44 w

Krakowie. Umowa pierwotna wygasła dnia
1. IV. br., obecnie firm a ta ponownie do­
stała zastępstwo, mimo, że m a długów oko­
ło 800.000 zł. .Passywa te prowadzone są w

stanie czynnym, jakkolwiek ściągnięcie ich

jiest, wysoce problematyczne. Firma ta też

się bardzo ,,spolszczyła44, bo Fussmanowa

porzuciła w ostatnich tygodniach judaizm
i do firmy przystąpili jako ,,spólnicy44dwaj
aryjczycy, oczywiście tylko dla oka, gdyż
poza. tym w firmie nic się nie zmieniło.
A przecież firma ta miała, rocznego doche
du w obrotach węglem Progresu prawie
200.000 zł.

Czas najwyższy w zupełności spolszczyć
handel węglem, który wymaga wielkiej ucz­
ciwości, gdyż szeroki ogół zupełnie na wę­
glu się nie zna i bardzo łatwo pada ofiarą
nieuczciwych handlarzy, którzy zamiast wę­
gla T klasy dają węgiel gorszy, mieszanr,
zwietrzały na hałdach itp. i dzięki temu ro­
bią ogromne m ajątki44.

St. Ż.

Zamordowanie działacza ukraińskiego.
Lwów, 30. 6 . W Bekszywie pow. Brzeża-

ny zastrzelony został student uniwersytetu
4-go roku teologicznego Leon Snyłyk. Praco­
wał on w organizacjach Łubti i był kores­
pondentem. ukraińskiego ,,Nowego Czasu44,
Snyłyk został zamordowany podczas podró-
ży inspekcyjnej z ramienia Łuhu. Sprawcy
morderstwa, ostrzeliwując się, zbiegli.

Huragan zerwał dach namiotu cyrkowe­
go. W okolicach Sandomierza szalała gwał­
towna burza. Spadł olbrzymi g-ra-d wielko­
ści laskowego orzecha. Część zna-ko-micie

za-powiadających się zbiorów uległa z-nisz­
czeni-u. Cyrk ,,Olimpia41 który rozpiął na­
mioty za parkiem miejskim, i od kilku dni
dawał przedstawie-nia został znisz-czony.

Nad Kielcami i okolicą przeszła gwałtów,
na burza z piorunami. We w-si Słowik hura­
gan wyrwał olbrzymią'topolę, która przer­
wała przewody telefo-niczne vi elektryczne.
We wsi Wójto-stwo zginął od pio-runa . Jan
Jaworski. P-ona-dto na pol-ach m ajętności
Gonkowice piorun zabił podczas pracy Bo­
lesław a Łu-ckiego,

W związku z pożarem w kinie ,,Bajka"
w Siedlcach, komisj-a ęądowo-techniczna do­
konała oględzin miejs-ca wypadku, s-twier­
d-zając szereg zaniedbań i nie-s -tosowania

się do obowiązujących przepisów z-e strony
ki-erownictwa kina. Część publiczności, od­
ciętą płomieniami od wyjś-cia, zmu-szona by­
ła ratować się, skacząc przez okna z pierw­
szego piętra. Najciężej poszkodowany Jan

Łubiszewski, lat 79, zm-arł w szpitalu. Bar­
dzo groźny jleśt stan właściciel-ki do-mu, w

którym mieści się kino, Ste-fa-nii Żmijew­
skiej.

665.240 mieszkańców liczy Łódź. Stan lud­
ności Łodzi na dzień 1 stycznia 1938 r. we­
dług obliczeń wydziału statystycznego wy*
nosił 665.240 mieszkańców.
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Biblioteka miejska czynna test codziei,
nie odgodz. 17do18.wsobotyod17do19

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych tnie

szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otw arta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i św;ąt od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska” przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz. 17 do 19.

Karetka sanitarna. tel, 276 czynna w

dzień t w nocy.
Dyżur nocny pełni apteka ,,Pod Lwem"

Repertuar kin:
Słońce: ,,Kiedy jesteś zakochana”.
As: ,,Ada to nie wypada”.
Stylowy: ,.C órka Szanghaju”.
Świt: Nieczynne.

- Kurs pływacko-żeglarski organizuje
zarząd obwodu inowrocławskiego LMK nad

jeziorem w Janikowie. Kurs odbędzie się
w sierpniu i trwać będzie 4 tygodnie. Zgło­
szenia przyjmuje się w lokalu LMK (ul.
Król. Jadwigi 25) codziennie od 11—13 do
dnia 30 czerwca włącznie. Przy zgłoszeniu
należy wpłacić zaliczkę na koszt uczestni­
ctwa w kwocie co najmniej 10 zł. Opłata za

cały kurs wynosi 50 zł.
— ,,Tydzień Morza” w Inowrocławiu ma

program b. urozmaicony. W niedzielę, dnia
3. 7. odbędą się zawody kajakowe na jezio­
rze w Janikowie, a w sobotę 2. 7. dancing
w ,,Ogrodzie Wiedeńskim” o go - 20-ej.
Przy wejściu pobierać się będzie wolne dat­
ki na cele LMK.

STRZELNO, (tnk). We Wronowach pow­
stał pożar w zagrodzie rolnika Graniczne­
go. Spłonęła stodoła, chlew, narzędzia rol­
nicze i maszyny roln. Strata wynosi 10.800
zł. Pożar powstał od wyrzuconego z pieca
popiołu niedostatecznie ugaszonego.

Róże przyczyną zabójstwa.
Strzelno, (mk). Miasto Strzelno z okoli­

cą żyje pod wrażeniem strasznej zbrodni

dokonanej na osobie 30-letniego Franciszka

Patelaka, spokojnego, pracownika ogrodni­
ka, przez niej. Franciszka Eliszewskiego
właśe. ogrodu.

Do ogrodu dzierżawionego przez Pate­
laka wszedł 17-letni syn Eliszewskiego i za­
czął zrywać róże. czemu sprzeciwił się ogro­
dnik. Eliszewski począł się sprzeczać a na­
stępnie pobił Patelaka i jego pomocnika.

Do zajścia wmieszał się Fr. Eliszewski,
który skorzystał z przyniesionego m u przez
syna rewolweru i oddał do Patelaka dwa

strzały. Strzały ugodziły Patelaka w skroń
i w płuca tak, że ogrodnik padł nieprzy­
tomny na ziemię, silnie krwawiąc.

Pierwszej pomocy udzielił Patelakowi le­
karz dr Gościński. W drodze do szpitala o

grodnik zmarł.
Ńa miejsce tragicznego sporu przybyła

policja, aresztując 43-letniego Franciszka

Eliszewskiego i jego 17-letniego syna Stani­
sława.

Tragicznie zmarły Patelak osierocił mło­
dą żonę i 2 dzieci.

Odznaczeni społecznicy.
Za zasługi na polu pracy społecznej o-

trzymałi brązowy Krzyż Zasługi:
Teodor Bąkowski — em . urzędnik samo­

rządowy w Mroczy.
Feliks Borzyszkowski — pracownik rzeź­

ni miejskiej w Grudziądzu.
Antoni Czarnecki w Pelplinie.
Franciszek Gajdus- - pracownik kolejo­

wy w Tczewie.

Augustyn Herbasz — em . urzędnik sądo­
wy w Starogardzie.

Franciszek Jażdżewski — em . ekspedient
pocztowy w Czersku.

Józef Józefowski — em . kolejarz w Ino­
wrocławiu.

Teofil Justa — murarz w Pelplinie.
Paweł Karczewski w Wejherowie.
Antoni Kiedrowski - kupiec w Brusach.
Stanisław Krokowski - urzędnik prywat­

ny w Inowrocławiu.
Bolesław Kunka - kupiec w Więcborku.
Jan Landowski - pracownik dyrekcji ko­

lejowej w Toruniu.
Józef Łukaszewicz - em . urzędnik pocz­

towy we Wielu.
Jan Marchewicz w Skarszewach.
Leon Prabucki - kupiec w Starogardzie.
Antoni Sieg w Sępólnie.
Jan Smoliński w Skarlinie.

Jan Starszak - urzędnik skarbowy w

Bydgoszczy.
Józef Szałucki - em . urzędnik pocztowy

w Gdyni.
Kazimierz W aligórski - kierownik Ban­

ku Ludowego w Szubinie.
Ludwik Wierzchowski - mistrz fryzjer­

ski w Podgórzu.
Józef Wikaryjczyk — kupiec w Gdyni.
Anastazy Zicrrilewski - dozorca cukrow­

ni w Chełmży.
Srebrny krzyż otrzymał Paweł Kałamar-

ski, urzędnik starostwa w Toruniu.

MOGILNO, (mk). W Domu Niemieckim

odbyło się wielkie zebranie ,,Jungdeutsche
Partei" z udziałem senatora Wiesnera jako
generalnego mówcy. Salę wypełniło około
500 Niemców z najodleglejszych stron po­
wiatu, którzy wysłuchali przemówień na te­
mat ideologii narodowo-socjaiistycznej. Po­
lacy w Niemczech nawet marzyć nie mogą
o uzyskanie sali na zebranie, a cóż dopiero
o zorganizowaniu wiecu politycznego.

Zastrzelony na kradzieży siana.
Trzemeszno, (mk). Na łąkach Łukaszew-

ka pod Trzemesznem znaleziono zwłoki 50-
łet. Łady, robotnika z Łukaszewka. Łada
udał się prawdopodobnie na kradzież siana i

zastrzelony został z fuzji. Jako podejrza­
nego o dokonanie zabójstwa aresztowano

rolnika Majchrzaka ze Strzyżewa, właścicie­
la łąki.

KARTUZY. Otwarto przy jeziorze klasz­
tornym przy wejściu do gaju Świętopełka
nowowybudowaną przystań dla łodzi i ka­
jaków. Koszty budowy pokrył miejscowy
oddział Ligi Morskiej i Kolonialnej.

-- W domu p. Anny Kreftowej w Przod­
kowie, pow. kartuski, wybuchł pożar, który
częściowo strawił dach kryty papą. Przy­
czyną pożaru była wadliwa konstrukcja
komina.

— Na zarządzenie władz prokuratorskich
przeprowadziła miejscowa policja rewizje
domowe u pastorów ewangelickich, zamiesz­
kałych w pow. kartuskim, przy czym skon­
fiskow ała w szystkie książki pióra past'ora
dr. La.ua, z Przyjaźni, w których autor o-

rnawia dzieje kościołów ew angelickich w

powiecie kartuskim.

Z uroczystości rolniczej w Mochlu
pod Bydgoszczą.

W ub. niedzielę odbyła się w Mochlu, po­
wiatu bydgoskiego uroczystość założenia na

terenie doświadczalni rolniczej Państw.. In­
stytutu Gospodarstwa Wiejskiego poletek
doświadczalnych Powiatowego Towarzystwa

Kółek Rolniczych. W uroczystości wzięli
udział: p. starosta powiatowy Suski z Byd­
goszczy,. ks. dziekan Hamerski z Wtelna,
prezes powiatowy Kółek Rolniczych p. Ra-

dzymiński i rolnicy z powiatu bydgoskiego.

W przededniu poświęcenia gmachu
Zarządu Gminnego w Pruszczu.
Gmina Pruszcz — jedna z największych

gmin rozległego powiatu świeckiego, o roz­
winiętym handlu i rzemiośle, pobudowała
okazały gmach dla Zarządu Gminnego i po­
sterunku policji państwowej.

Obecnie stoimy w przededniu podniosłej
uroczystości oficjalnego poświęcenia nowej,
obszernej siedziby Zarządu Gminnego w

Pruszczu. Akt poświęcenia odbędzie się w

niedzielę 3 lipca br., przy udziale władz.

Program uroczystości przewiduje: o godz.
9-ej zbiórkę wszystkich organizacji gminy
przy dworcu, o godz. 9,30 raport i odmarsz
na mszę połową, o godz. 10-ej msza połowa
na placu Ks. J. Poniatowskiego, godz. 11,15
odmarsz wszystkich organizacji do nowowy-
budowanego gmachu Zarządu Gminnego,
godz. 11,30 przemówienia przedstawicieli
władz, wręczenie kluczy i poświęcenie no­
wego gmachu, o godz. 12,30 defilada organi­
zacji, o godz. 13-ej uroczyste zebranie Rady
Gminnej i przedstawicieli węładz w sali po­
siedzeń, o 14,30 koncert pełnej orkiestry
pułku ułanów na placu Ks. J. Poniatowskie­
go. Podczas koncertu pokazy jazdy konnej
i zawody konne PW konnego ,,Krakus”, wy­
stępy chórów, tańce ludowe, gry i zabawy
oraz inne urozmaicenia. O godz.l9-ej rozda­
nie nagród z zawodów konnych i popisów.
Godz. 20,30 zabawy ludowe na salach Sei-
dla i Pęla w Pruszczu.

Na uroczystości te zaprasza Pruszcz

wszystkich serdecznie.

CHOJNICE, (s). W sobotę 25 bm. wszedł
do restauracji p. Erhardta jakiś podchmie­
lony mężczyzna, który zażądał bezpłatnego
wydania alkoholu. Wobec stanowczej od­
mowy właściciela, który polecił mu ponadto
opuścić lokal, pijany osobnik wyciągnął
nóż z kieszeni i uderzył nim p. Nurnberga
w lewą pierś, zadając ranę głębokości 3 cm.

Przy aresztowaniu napastnika stwierdzono,
że jest nim niej. Kaczor, bezrobotny z

Chojnic.
— 15-letni Gerard Schmidt, zam. w Choj­

nicach przy ul. Milrada, oddalił się 24 bm.
z domu rodzicielskiego w nieznanym kierun­
ku i dotąd jeszcze nie powrócił. Rodzina
wraz z posterunkiem PP. czyni poszukiwa­

nia za zaginionym.

ŚWIECIE, (t). 950-te posiedzenie odbyła
w ub. poniedziałek miejscowa Konferencja
męska św. Winc. a Pauio, pracująca już od
kilkunastu lat na tutejszym terenie sku­
tecznie na polu charytatywnym. Prezesem
od samego założenia jest znany przemysło­
wiec p. Mączkowski.

— Pożar wybuchł w zagrodzie rolnika

Antoniego Majewskiego w Starych Marżach,
w zabudowaniach dzierżawionych przez An­
drzeja Kryszyka. Spalone budynki: dom

mieszkalny, stodoła oraz chlew i przybudów­
ka były wartości 4.000 zł, a sprzęty rolnicze,
ruchomości domowe oraz narzędzia stolar­
skie będące własnością Kryszyka obliczają
na 3.500 zł. Pożar powstał tu od parnika do
ziemniaków.

SĘPÓLNO. W ub. niedzielę odbyły się
uroczyste zebrania Kat. Stow. Mężów we

Wałdowie i w Sępólnie Kr. We Wałdowie

wygłosił referat na tem at ,,Sprawiedliwości
i miłości społecznej” prezes dek. Ak. Kat. p.
Kalinowski, a ks. administrator Scł effłer w

swym kwadransie ewangelicznym omówił

wychowanie mężczyzny w szkole Serca Je­
zusowego. -- W Sępólnie ks. radca Grudziń­
ski referował o Kongresie Eucharystycznym
w Budapeszcie. 1

— Uroczyste otwarcie koloni1 letniej,
poprzedzone mszą św., nastąpiło 25 bm. w

Sępólnie w obecności p. starosty powiatowe­
go, przedstawicieli władzy szkolnej, miej­
scowego duchowieństwa, członków grona
nauczycielskiego i opieki rodzicielskiej. Na
kolonii umieszczono 70 dziewcząt.

— W tym samym dniu za staraniem

Wielebnej siostry przełożonej Nikomedy od­
prawił ks. radca Grudziński w kapliczce
Domu Kat. po raz pierwszy mszę św.

— Artyści rzeźbiarze już w najbliższych
dniach ukończą prace nad pomnikiem
wdzięczności Chrystusa Króla, a poświęcenie
odbędzie się prawdopodobnie w drugiej po­
łowie sierpnia.

— Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego" mieści się przy ni. Toruńskiej 22,
teL 1294. Biuro czynne od godz. 8 - 18-ej.

Pogotowie pożarnicze tel. 11-11.

Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Orłem,

3 Maja 37, teł. 1360, Apteka pod Gryfem, Le­
gionów 33, tel. 1524.

- TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio­
nów 28) otw arta od godz. 11—12 i 17—19 (w
soboty tylko do godz. 18).
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j ś * J Przecież pragnie tego każda
* z Pań. Pielęgnujcie W asze

włosy już znacznie w cześniej środkami

mealkalicznymi; będą wtedy puszyste i

łatwe w układaniu. Jest to bardzo ważuewazue

dla uzyskania dobrego wyniku przy

trwałej ondulacji. Natomiast p o prze­
prowadzeniu trwałej ondulacji, mycie
w.łosów środkami niealkalicznymi zacho­
wuje znacznie dłużej uczesanie! Stosujcie
zatem do Waszych włosów

BEZ MYDŁA"

Szampon Czarna głów(
W2-eh odmianach: dociem nych i jasnych włosów!
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REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Trędowata” i Ordynat Micho-
rowski”.

Gryf: ,,Tajny płan nr 8”.
Orzeł: ,,Trójka hultajska”.

— Grndziądzanie na zjeździe w Chorzo­
wie. Na ogólnopolskim zjeździe gazow ni­
ków, wodociągow'ców i techników sanitar­
nych odbywającym się w Chorzowie repre­
zentują miasto Grudziądz dyrektor gazowni
p. inż. Jankowski oraz kierownik admini­
stracji przedsiębiorstw miejskich p. Domi­
nicki.

— Prezes Ligi Morskiej i Kolonialnej opu­
szcza Grudziądz. Znany i ceniony ogólnie
prezes LMK l:uL Kpl. M atysiak opuszcza
Grudziądz z pov przeniesienia do innej
formacji. P . płk 'A fąłysiak w ciągu swej
kilkuletniej bytności w Grudziądzu dał się
poznać jako gorliwy działacz społeczny,
zwłaszcza na stanow'isku prezesa Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej.

— Kradną, co się da. Z niezamkniętego
mieszkania przy ul. Pułaskiego 13 skradli

złodzieje zegarek na szkodę tamże zamiesz­
kałej Anny Gruda. Z korytarza domu przy
ul. Toruńskiej 10, skradł jakiś złodziej ro­
w'er pozostawiony bez nadzoru przez
Szymona Wojciechowskiego (ul. Pułaskiego).
Z łąki w pobliżu Sarniaka zwieziono około
600 kg siana na szkodę Emila Mathiesa
zam. przy ul. Miłoleśnej 4. Podejrzanym w

tej kradzieży jest niej St. Ż.
— Samochód sam ruszył z miejsca. Me­

chanik zatrudniony u p. Wacława Wiśniew­
skiego z ul. Kw'iatow'ej 12, w 'łaściciela samo­
chodu ciężarow'ego, zajechał tymże samo­
chodem na ul. Książęcą, gdzie miał załat­
wić pewną sprawę. Gdy zaczął manipulo­
wać przy stojącym samochodzie, zapuścił
motor, przy czym samochód ruszył z miejsca
i wpadł na stojący słup elektryczny. Wy­
padku w ludziach na szczęście nie było.
Słup elektryczny stojący na chodniku zo­
stał złamany i przewrócony .

— Eksplozja gazu świetlnego. Właściciel
domu przy ul. Kalinkowej 16 Karol Lipski
zgłosił, że w domu jego, w mieszkaniu lo­
katora. M aksymiliana Stormowskiego w so­
botę około godz. 23-ej nastąpiła eksplozja
gazu św'ietlnego. Na skutek eksplozji wyle­
ciały trzy szyby w oknach. Prawdopodobnie
lokator nie zakręcił dokładnie kurka, gaz się
ulatniał, a przy zapaleniu nastąpił wybuch.

— Złodzieje targowi. Podczas odbyw'a­
jącego się targu policja przytrzym ała Roza­
lię Smoligocką i Franciszka Nichnerowicza,
którzy W'ykradali gospodyniom i przekup­
niom masło. Poza tym przytrzymała poli­
cja za włóczęgostwo chorą na umyśle Ste­
fanię Jaworską.

Z obrad kolarzy grudziądzkich.
Grudziądz. W ub. niedzielę w sali posie­

dzeń zarządu miejskiego odbyła się konfe­
rencja miejscowych klubów sportow'ych, ce­
lem reorganizacji tut. kolarstwa. Przew'o­
dniczący zebrania, prezes P. O. Z. K. p. Ma­
licki, przedstawił cel i zadanie sportu ko­
larskiego, po czym omów'iono sprawę toru

,,01ympii” oraz sprawę tegorocznych wy­
ścigów kolarskich. Prace około odbudowy
toru ,,01ympii” przeprow'adzone zostały
przez robotników miejskich i t. zw . Fundu­
szu Pracy, zaś dalszą pomoc uzależnioną od
założenia sekcji kolarskiej przy ,,01ympii”
przyrzekł P. O. Z. K. Postanowiono w naj­
bliższym czasie zorganizować wyścigi ko­
larskie, przy czym w specjalnej konkurencji
startow'ać m ają ęiczniow'ie, zaś w sierpniu
odbędą się szosowe mistrzostw'a miasta Gru­
dziądza. Wybrano komisję wyścigow'ą w

następującym składzie: Michalak (Olympia)
przewodniczący, Leszczyński zast. przewo­
dniczącego i sekretarz oraz członkowie: Po­
piel (KPW), H erka (Ołyinpia) i Balewski

(S. C. G.)
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J a r Pomorza'wSztokholmie
Gdynia. Jak jluż lonosiliś-my, ,,Dar Po-

moraa" po-wrócił z uroczystości sztokholm­
skich, na których bawił od 14—20 bm. Reje
odbył się przy bardzo pięknej pogodzie, a

pobyt w stolicy Szwecji pozostawił jak n aj­
milsze wspomnienia. Dar Pomorza przyj­
mowany był niezmiernie gościnnie. Była
to pierwsza jego bytność w Sztokholmie, to

t-eż Szwedzi — morski naród — interesujący
się niebywale każdym nowym statkiem,
niesłycha-ną okazali mu gościnność, nie tylko
zaciekawienie. Świadczy o tym m. in. fakt

następujący: Ponieważ żaglowiec nasz mu­
siał stanąć w pewnym oddaleniu od mola,
połączono go z brzegiem za pomocą pomo­
stu, zbudowanego na pięciu pontonach. Po­
most ten literalnie nurzał się w wodzie pod
ciężarem tłumów, które śpieszyły niekoń­
czącym się korowodem, by zwiedzić polski
statek. Nie tylko w dzień, lecz do czwartej
rano! W tłumie pełno było siwych starych
panów, opierających się na laskach i pań
staruszek. Wszyscy chcieli zobaczyć i wszy­
scy zachwycali się Darem Pomorza, tym pły­
wającym dowodem miłości Ziemi Pomor­
skiej do Najjaśniejszej Rzeczpospolitej.
Wszak żadna jeszcze z ziem polskich nie
ofiarowała Polsce takiego daru jak Pomo­
rze ! Słusznie jesteśmy z niego tak niebywale
dumni i jest on oczkiem w głowie wszyst­
kich Pomorzan.

Załoga ,,Daru Pomorza11brała udział w

świetnych uroczystościach jubileuszowych
i zwiedzała bardzo interesujące zabytki
Sztokholmu. W No-rdiska Muzeum znajdu­
ją się liczne pamiątki z wojen polsko-szwedz­
kich. Są tam polskie sztandary, wiele pol­
skiej broni zdobytej ongiś na naszych hu­
sarzach i towarzyszach pancernych. Nasi
mło-dzi marynarze nie omieszkali się po­
chwalić, że w muzeum warszawskim my
także posiadamy z tego czasu wiele pod-ob­
nych pamiątek po Szwedach. Oglądali też

ogromny pomnik króla Gustawa Adolfa z

napisem ,,Zd-obywca Warszawy", wyrażając
uwagi, że dla pełności i uwypuklenia praw­
dy historycznej warto zawsze zaznaczyć nie

tylko kiedy kto gdzie przychodzi, ale też

kiedy, jak i dlaczego — odchodzi.
Niezmiernie ciekawa jest wyspa Skansen,

gdzie na ogromnym, wielohektarowym tere­
nie zgromadzono liczne zabytki architekto­
niczne starej Szwecji. Skansen jest je-dną
z siedmiu wysp, na których zbudowane jest
m iasto Sztokholm; jest to olbrzymi park, do

którego przetransportowano w całości sze­
reg starych chat, młynów, dworków, ferm,
a nawet kościołów. Z pietyzmem przecho­
wuje się tam staroświeckie meble, rzeźby,
charakterystyczne ozdoby wnętrz itd. odź­
wierni w regionalnych strojiach danej epo­
ki i danego środowiska pełnią tam straż.

Jakże piękny podobny polski park naro­
dowy można by urządzić w Warszawie!

Na wyspie Skansen znajduje się ponadto
bardzo ciekawy ogród z-oologiczny, gdzie
zgromadzono o-kazy fauny polarnej, prze­
ważnie skandynawskiej.

,,Dar Pomorza" brał udział w uroczysto­
ściach ku czci króla Gustawa. Młodzi nasi

marynarze w liczbie 50 udali się z banderą
polską na przepiękny stadion okolony ro­
m antycznie murem, obrośniętym dziki-m wi­
nem, co mu nadaje niezwykły iśredniowiecz­
ny charakter. Tam na murawie, okalającej
bieżnię zgrom adziły się przedstawiciel-stwa
licznych organizacyj, szkół, delegacje regio­
nalne i składały bardzo po prostu i ba-rdz-o
serdecznie życzenia sędziw em u monars-ze,

który je odbierał na balkonie królewskim,
znaj-dującym się wśród trybun. Uroczysość
miała charakter bardzo rodzinny, niewymu­
sz-ony, bez po-licji, tajni-aków, kordonów. W

Szwecji kultem wielkim otoczone są barwy
narodowe, natomiast nie ma zupełnie zwy­
czaju zdobienia kosztownymi haftami sztan­
darów różnych organizacyj. Po tej, że tak

powiemy cywilnej uroczystości odbyła się
na placu rewii parada wojskowa.

— Znajdowałem się o parę kroków od
króla — mówi na-m jeden z u-czestników

podkreślając pono-wnie ten serdeczny, nie­
wymuszony charakter obcowania sędziwego
monarchy wśród poddanych. Tu także nie

było policji, milicji, kordonów, nieufności i

lęku, lecz swoboda i wi-elki szacunek oraz

pełna kultury dyscyplina. Król przybył na

rewię konno, w doskonałej fo-rmie i zasiadł
w loży w otocze-niu rod-ziny.

Na armii szwedzkiej znać, że nie przeżyła
wielkiej wojny i nie startuje do wyścigu
zbrojeń. To też nie mą tam tej kapralszczy-
zny ościennej, lecz widać rycerskie raczej
rzemiosło, m undury przedwojenne, które nie

zszarzały w okopach strzeleckich. M arynar­
ka i lotni-ctwo prezentują się dos-konale.

Podczas wizyty ,,Daru P-omorza" naw ią­
zano szereg nowych, a wzmo-imiono istnie­
jące już kontakty. Jak już daw-niej pisa­
liśmy ,,DarPomorza" wizytować miał Sztok­
holm z okazji zjazdu statków żaglowych
szkolnych północnej Eu-ropy. Norwegowie
uczestniczyli również w tym zjeździe. Byli
to przeważnie starzy, wytrawni marynarze,
którym zaimponowała szczególnie nasza

młod-ość. Zwiedzali ,,Dar" z zachwytem i
wznosili toasty na cześć młodego kapitana,
mło-d-ego ,,Daru" i młodej polskiej m arynar­
ki, która od tak niedaw'na weszła w błękit­
ne szranki, a tak piękne rokuje nadziej-e.
Osobno przyjęta była prasa w liczbie kilku­
nastu dziennikarzy, którym dyrektor dep.
morsk. Możdżeński udzielał osobiście wy­
jaśnień.

,,Dar Pomorza" obecnie udaje się do doku
w Gdańsku dla remontu i klasyfikacji, po­
tem odbywać będzie z kandydatami krótkie

yejsy po Bałtyku,

Straszna pożoga
w Osin na Pomorzu.

Pożor zniszczył 2S frgfcfęf*vitocc/.
świecie (t),30.6.(Tel.wł). Wczoraj, w święto Piotra i Pawia przed połu­

dniem, kiedy mieszkańcy dużej wsi Osie, pow. świeckiego byli na nabożeń­
stwie, wybuchł pożar w centrum wsi. Porywisty wicher spowodował, że w

krótkim czasie stanęło w morzu płomieni 12 domów mieszkalnych oraz 16

budynków gospodarczych, w tym kilka warsztatów rzemieślniczych. Na miej­
sce pożaru przybyły liczne straże pożarne z okolicznych wiosek oraz ze świe-

cia, Starogardu, Grudziądza i Skórcza. Przybył też wicestarosta Prokopowicz
ze świecia, który m. in. wydał zarządzenia w sprawie ulokowania rodzin,
pozbawionych dachu nad głową. Akcji ratunkowej zaw'dzięczać należy, że po­
żar umiejscowiono i uratow'ano dalszą część wsi przed zagładą. Oprócz budyn­
ków spłonęły wszelkie ruchomości mieszkańców. Straty wynoszą przeszło
80.009 zł.

Akcja gaszenia pożaru trwała do późnego wieczora. Przyczyny pożaru
nie są na razie znane. Dalsze szczegóły podamy jutro.

PODSTAWĄ RACJONALNEJ
PIELĘGNACJI SKÓRY

8q

MYDŁA PRZETŁUSZCZONE

Nadają skórze miękkość i elastyczność.

Do nabycia we wszystkich, pierwszorzędnych firmach.

C12214

M. MALINOWSKIEGO
Lab. Chem. Farm.

Warszawa, ChmielnaA

Sokoli wszystkich krajów w Pradze.
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(Od własnego korespondenta Dziennika Bydgoskiego").
Poznań, w czerwcu 1938 r.

Okres procesyj Bożego Ciała zakończyła
w Poznaniu wielka procesja ekspiacyjna
celebrowana przez ks. biskupa Dymka.
Trasa tego- manifestacyjneg-o pochodu reli­
gijnego biegła z kościoła oo. Jezuitów po­
przez centru-m miasta do Pomnika Wdzięcz­
ności,,gdzie po modłach dziękczynnych na­
stąpiło uroczyste bł'ogosławieństwo. Ta

procesja to bodajże najwspanialsza ze

wszystkich w oktawie Bożego Ciała. Szkoda

tylko, że jjeszcze jiaik dotąd nigdy jej nie do­
pisała pogoda. I w tym roku przez cały
czas procesji mżył sobie kapuśniaczek, któ­
ry tuż przed dojściem pochodu do po-mnika
zamienił się w rzęsistą ulewę. Mimo niej
jednak ceremonie odbyły się w przepisanym
po-rządku, a tłumy biorące udział w proce­
sji wytrwawszy do końca, dały wyraz swe­
mu wielkiemu przywiązaniu do wiary ka­
tolickiej.

Jeżeli chodzi o sp rzyjającą pogodę, to

bez porównania więcej szczęścia m ają do
n iej ,,Dni Morza". W święto wianków po­
go-da dopisała, to samo w ubiegłą niedzielę,
która koncentrowała maximum uroczystości
i obchodów morskich i kolonialnych. Na

marginesie tych imprez nasunęła mi się jed­
na uwaga a propos organizacji kwesty mia­
no-wicie. Istnieje u nas sta ry (bynajmniej
nie staropolski) utarty zwyczaj, że jak się
coś urządza połączonego z kwestą, obojęt­
nie czy t-o jest dzień koni-a dorożkarskiego
czy tydzień trzeźwości, czy czegokolwiek
mnego, zawsze komitet urządzający imprezę
zwraca się do pana wojewody z prośbą o

przydział urzędników do kw esty. Dzię-ki
temu w Poznaniu zawsze ci sami ludzie

kwestują. Nie rozumiem tylko dlaczego
(jLiga Mo-rska i Kolonialna nie zaangażuje
swoich członków do tej pracy. Czyżby pra­

wdą było, że do kwesty stworzony jest tyl­
ko urzęd-nik z województwa?

P-oznańsk-a Legia Akademicka z miejsca
zyskała sobi-e sympatię społeczeństwa, ży­
wo manifestowaną na każdym kro-ku. Ó-
statnio maturzyści poznańskich szkół śre-d­
nich zebrali na wieczo-rku m aturalnym
dwieście złotych, którą to su-mę przeka-zali
Dowództwu Legii na jej potrzeby. Nasi
studenci-żołnierze wezmą w bieżących wa­
kacjach udział w kilku obozach letnich Le­
gii Akademickiej, które zorganizowane bę­
dą w lipcu i sierpniu w kilku miejscowo­
ściach n a terenie Małopolski i Po-morza .

Ozon w Poznaniu jest na razie bardzo ci­
chy. Na razie, bo jak zapowiada jeg-o or­
gan. wielkopolski, j(uż w przyszłym tygodniu
rozpocznie się seria zebrań dzielnicowych.
Sądząc z ostatnio odbywających się zebrań

ozonowych, napływ członków do tej nieu-

dałej akcji konsolid-acyjnej nie jest n aj­
większy. Myślę, że w Poznaniu jest zresztą
podobnie ja-k w innych miastach Polski. W

o-góle sezon polityczny w Poznaniu jest w

tym roku nieciekawy. Było tam parę ze­
brań szumnych Stronnictwa Narodo-wego-,
jeden nieudany kurs skoszarowany, a to

wszystko mato. Przeci-eż to lato, sezon ja­
snych koszulek, których podobno z dnia na

dzień przybyw ają tysiące...

Na ostatni-m posiedzeniu Wi-elkopolskiej
Rady Gospodarczej wygłosił m. in. ciekawy
referat-prezes Izby Rze-mieślnic-zej Zakrzew­
ski, który naświetlił szereg osiągnięć wiel­
kopolskiego'rzemiosła zrealizowanych w o-

statnim czasie. Ogólny stan uczniów rze­
mieślniczych wynosił w ostatnim roku
17000 (w r. ub. 14000). Na-dwyżka w stosun­
ku do lat ubiegłych wpłynęła bardzo do-

Pracodawca i pracobiorca
nie mogą się wzajemnie krzywdzić.
Uchwały zjazdu delegatek Związku Sodali

cyj Inteligencji żeńskiej w Polsce.

Odbyty w Poznaniu V zjazd delegatek
Sodalicyj Związku Inteligencji żeńskiej w

Polsce reprezentował około 60 Sodalicyj, a

liczba jego uczestniczek wynosiła kilkaset
osób. Zasadniczym tematem zjazdu był
Drobiem społeczny, przez co Sodalicje sta­
rały się w swojej pracy zbliżyć do prac
Akcji Katolickiej. Owocem dwudniowych
obrad były m. in. następujące rezolucje,
z których podajemy ważniejsze:

V Zjazd zaleca poszczególny'm Sodali-

cjom Związkowym, by na podstawie papie­
skich encyklik społecznych, wyrabiały i

szerzyły przekonanie, że sprawy społecz­
nej nie rozwiąże się na drodze samej mi­
łości bliźniego i miłosierdzia. Przede wszy­
stkim muszą być zachowane zasady spra­
wiedliwości, mianowicie pracodawcy i pra­
cobiorcy nie mogą się wzajemnie krzy­
wdzić, lecz każdy musi oddać drugiemu,
co mu się należy. Zasady te muszą przede
wszystkim Sodaliski wprowadzać w swe

stosunki społeczne zwłaszcza względem
służby i robotników a następnie m uszą je
szerzyć w swym otoczeniu.

Zjazd rozważywszy zagadnienie spo­
łeczne oraz położenie niższych warstw spo­
łeczeństwa Polskiego, zwraca się do Rzą­
du, Sejmu i Senatu z gorącym wezwaniem
i usilną prośbą, by bezwzględnie przystą­
piono jak najrychlej do zasadniczej popra­
wy bytu najuboższej ludności miast i wsi

przez unormowanie drogą ustaw i rozpo­
rządzeń sprawy bezrobocia, bezdomności
oraz wszelkiego rodzaju wyzysku, kierując
się zasadami społecznymi encyklik papieży
Leona XIII i Pius XI.

V Zjazd DSIŻ domaga się usilnie od

kompetentnych czynników,
by regulaminy obozów junackich nie

pozostawiały żadnych obaw zarówno
ze stanowiska moralnego jak kultural­
nego i bezwzględnie zabezpieczały za­
spokojenie potrzeb religijnych młodzie­
ży skupionej we wszystkich ośrodkach

junackich.
Zjazd uważa, że celem uspokojenia opinii
sfer rodzicielskich, regulaminy te powin­
ny być podane do publicznej wiadomości.

V Zjazd zaleca wszystkim sodaliskom
należenie do Związku katolickich radio­
słuchaczy. V Zjazd DSIŻ poleca Sodali-

cjorn szerzenie kultu św. Andrzeja Boboli...,
aby torować drogę, do rychłego ogłoszenia
Go za głównego Patrona wskrzeszonej Pol­
ski.

Tragiczna śmierć pasażera na gap?.
świecie. (t) W poniedziałek 27 bm. zna­

lazł śmierć pod wiaduktem kolejowym w

Świekatowie, na linii bydgosko-kościersko-
gdyńskiej, 17-letni Henryk Lehman, pasa­
żer pociągu bydgoskiego, podróżujący na

gapę.
Młodzieniec ulokowawszy się na dachu

jednego z w'agonów został pod wiaduktem

zrzucony na tory, gdzie poniósł śmierć na

miejscu. Lehman pochodził aż z Łomży.

datnio na zmniejszenie się liczby bezrobo­
cia wśród młodzieży. Osiągnięto tę nadwyż­
kę dzięki umiejętnie przeprowadzo-nej pro­
pagandzie. Uzyskano dalej 75 proc. zniżki

kolejowej dla rzemieślników przesiedlaj(ą­
cych się z Wielkopolski do województw cen­
tralnych i wschodnich. W ostatnim roku

przesiedliło się 600 rzemi-eślników z rodzi­
nami (2000 os-ób). Także i dzięki temu

zmniejszyła się liczba bezrobotnych rze­
m ieślników w Poznańskim. Naj-większa il-ość
rzemieślników wyjechała z b-ranży spożyw­
czej włókienniczej, metalowej, udając się
przeważnie do województw w'schodnich.

Magistrat miasta Po-znania ofiarował na

cele szk-oły Rze-mieślniczo-Prze-mysłowej
specjalny grunt, a Izba Rzemieślnicza na

zapo-czątkowanie bud-owy warsztatów 60 ty­
sięcy złotych. Budowa szkoły pochłonie
sumę około 300 tysięcy złotych. W roku

ubi-egłym urządz-ono 27 kursów o-gólno-zawo -

dowych i branżowych, które miały na celu

pod-ni-esienie wi-adomości zawodo-wych wśród
rzem ieślników ze szczególnym uwz-ględnie­
niem rzemieślników usamodzi-elniających
się.

A co jeszcze słychać w Po-znaniu? Dużo

ciekawych rzeczy. Będziemy mieli w naj­
bliższych dniach proces ruletkowy z-nanego
ongiś jubilera Tarkowskie-go, dalej procesy
o nadużycia w Towarzystwie Pomocy mło­
dzieży akademickiej, mo-że nawet jeszcze w

cz-asie w akacyj proces N-owaka. Bo przecież
ferie sądow-e w sprawach karnych nie obo­
wiązują, o czym widocznie zapomnieli repor­
terzy sądow'i poznańskich dzienników. A
w najbliższej- p -rzyszłości kryminałów żad­
nych nie będzie w Poznaniu. Raczej zapo­
wiada się widowisko. Lansuje się coraz

uporczywiej! pogłoskę, że drugiego lipca
przyjedzie do Poznania mistrz Kiepura z

Martą Eggerth, aby dać w Poznaniu koncert
na Fundusz Obrony Narodowej. Są już ta­
cy, którzy kłopoczą się na co- mistrz wej­
dzie, aby zaśpiewać tłumo-m . Niektórzy mó­
wią, że będzió śpiewał z wieży Rątueza, in­
ni z da-chu P. K. O., a j-eszcze inni, między
innym i niżej podpisany do wszystkich tych
plotek odnoszą się bardzo sceptycznie. Ano,
zobaczymy kt-o będzie miał racj-ę...

Fosuaniensi*.

Na zdjęciu fragment z wielkich ćwiczeń ml odzieży sokolej wszystkich krajów podczai
X-go kongresu Sokołów w Pradze.
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Dyżur nocny mają w bieżącym tygodniu
następujące apteki:

Apteka Centralna plac Kaszubski 10,
telefon 26-40.

Apteka Świętojańska, ul. Świętojańska
nr 122.

Apteka Bałtycka ul. Śląska nr 42.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Nadmorska w Orłowie, uL Or­
łowska.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego” mieści się: Skwer Kościuszki 24

(nad cukiernią Fangrata), teL 14 60.

Telefony: Straż pożarna 17-08, pogotowie
ratunkowe 12-40, kom. policji 16-11.

REPERTUAR KIN:
Bajka; ,,Rycerze p u styni41.
Lily-Chylonia: ,,Zaginiona wyspa".
Lido: ,,W cztery oczy41.
Miraż - Orłowo: ,,Bohaterowie morza,41.
Morskie Oko: ,,Heidi” z S hirley Tempie.
Polonia: ,,Ludzie Wisły41.
Zorza - Grabówek: ,,Mały marynarz", na

scenie rewia pt. ,,Więcej gazu”.

Gdynia
Restauracja Dworcowa
właśc. Józef Berendt

Zaprasza na znane, dobre i tanie:

Śniadania, obiady i kolacje,
dla wycieczek zniżki. (ll953

— Z okazji,,Godów Morza" odbył się sze­
reg imprez sportowych, jak raid automobi­
lowy (uczestnicy b rali udział w defiladzie),
wyścig kolarzy i wielki bieg rozstawny
(szczegóły w komunikatach sportowych).

— Uroczysta inauguracja kursu wiedzy
o Gdańsku odbyła się w auli państwowej!
szkoły morskiej. Na inaugurację przybyło
liczne grono przedstawicieli kulturalnych
sfer naszego miasta. Zebranie zagaił pre­
zes s. o. Czarliński, po czym wygłoszone zo­
stały liczne przemówienia. Przemawiał p.
min. Chodacki i p. komisarz rządu Sokół
oraz przedstawiciel ks. bisk Okoniewskiego.
Następnie odbył się wykład dyr. Piotra

Blitka, prezesa rady Polskich Interesantów

portu gdańskiego pt. ,,Element polski w

porcie gdańskim41. Nie rozumiemy skąd w

niektórych pismach wzięły się wiadomości
o wystąpieniu rektora Nusbauma-Hilaro-
wicza z wolnej wszechnicy który widocznie

jakieś inne kursy tu zainaugurował, co ktoś

nie wiadomo po co pomieszał.
— Stowarzyszenie Właścicieli Nierucho­

mości w Gdyni urządza drugie z rzędu ze­
branie informacyjne wszystkich ^ swych,
członków południowej części Wielkiej Gdy­
ni w Orłowie Morskim przy ul. Orłowskiej
nr 48 w Restauracji Morskiej na dzień 4

lipca br. (w poniedziałek) o godz. 19. Oma­
wiane będą na zebraniu aktualne bardzo
ważne sprawy podatkowe w związku z

przekształceniem Orłowa Morskiego (Orło­
wo, Mały Kack i Redłowo) na uzdrowisko.

Każdy mieszkaniec tej dzielnicy jest pro­
szony na to wyjątkowo ważne zebranie.

— Pokój Żeromskiego otwarto uroczy­
ście w latarni morskiej na Rozewiu, groma-'
dząc tam liczne pamiątki po twórcy ,,Wia­
tru od morza”.

— Korowód wozów zapowiedzianych z

okazji godów morza wypadł bardzo blado.
We wtorek wieczorem ujrzeliśmy tych wo­
zów zaledwie... 4. Pierwszy był to samo­
chód ciężarowy żydowskiej firmy Em-te-ha,
napełniony Strzelcami. Jak na Gdynię to

mało. Trzeba było raczej zrezygnować zu­
pełnie.

— Następujące prace budowlane wyko­
nano m. in. w ostatnim czasie przy budo­
wie domu dla Urzędników Urzędu Mor­
skiego na ul. G. Chrzanowskiego wykonano
układanie ślepych podłóg oraz roboty sto­
larskie, m alarskie i tynkarskie. Budowę
domu dla kranistów, przy ul. Węglowej
całkowicie ukończono. Przy budowie po­
czekalni dla robotników i pomieszczenia
dla transformatorów na ul. Rumuńskiej
wykonano ściany parteru, piętra i wszyst­
kie stropy. Przy budowie stacji morskiej
na molo Południ'owym wykonywano roboty
instalacyjne. Przy budowie Stoczni Gdyń­
skiej na nowych terenach w pobliżu kana­
łu Przemysłowego wykonano prowizorycz­
ną traserftię szablonową (ściany i pokry­
cie budynku dachem) oraz kadłubownie

(fundamenty i częściowy montaż konstruk­
cji żelaznej). Przy budowie warsztatu i
biur Morskiego Instytutu Rybackiego na

ul. Waszyngtona wykonano roboty malar­
skie i wykończeniowe. Przy budowie ma­
gazynu i biur firmy ,,Korab” na nabrz. Wil­
sonowskim wykonano ławy, mury piwnic
oraz mury parteru części biurowej. Przy
budowie garbarni, sieci firmy ,,Mewa” na

ul. Rybackiej wykonano fundamenty. Przy
budowie 'Domu Żeglarza na molo Południo­
wym wykonano mury piwnic prawego
skrzydła i strop nad nimi. Przy budowie
domu arbitrażowego dla bawełny na ulicy
Derdowskiego wykonano roboty stolarskie,
m alarskie i częściowo tynkarskie.

Wielka Gdynia.

Nowa dzielnica willowa w Gdyni, położona w Działkach Leśnych.

E Łeągw tęjiw 'Y o ru m iu

W ramach tego­
rocznego ,,Tygodnia Morza41 odbędą się z

inicjatywy Toruńskiego Międzyklubowego
Komitetu Sportów W odnych w niedzielę,
dnia 3 lipca br. w czasie od godz. 10—13 lo­
kalne propagandowe regaty wioślarskie,
kajakowe i żeglarskie. Regaty te odbędą się
na Wiśle, na trasie ,,biały dotnek” (Jakub-
skie Przedmieście) — Ośrodek Sportów
Wodnych, gdzie znajdować się będzie me­
ta. Międzykłubowy komitet zwraca się tą
drogą z gorącym apelem do wszystkich
miejscowych towarzystw i sekcyj wioślar­
skich, kajakowych i żeglarskich, oraz spor­
towców niezrzeszonych, by przez gremialny

udział w wiankach (2. VII . br. godz. 20), o-

raz możliwie liczne obesłanie regat czynnie
zamanifestowali swą żywą łączność w pro­
pagowaniu szczytnych haseł Ligi Morskiej
i Kolonialnej. Zgłoszenia zaw odników do

regat uprasza się kierować na ręce p. Wik­
tora Sztyrbickiego, Ośrodek Sportów Wod­
nych, Toruń, Nadbrzeże, w nieprzekraczal­
nym terminie do dnia 30 bm. godz. 19. Bliż­
szych informacyj udzielają: w sprawach
wioślarskich p. Witkowski, kajakowych p.
Walo, żeglarskich p. Gońcerzewicz. Szcze­
gółowy program regat podamy w najbliż­
szym czasie.

Toruń, 30. 6 . W ub. poniedziałek odbył
się tu we ,,Dworze Artusa44 doroczny walny
zjazd delegatów okręgowego Związku Spół­
dzielni Rolniczych i Zarobkowo-gospodar-
czych województwa pomorskiego.

Obrady zągaił o godz. 10-ej prezes okrę­
gowego związku ks. sen . F . Bolt ze Srebr­
nik.

Następnie po przywitaniu przedstawicie­
li władz i instytucyj gospodarczych składa­
li sprawozdania: mgr. St. Preibisz dyr.
okręgowego Związku — z działalności

związku i stanu spółdzielni; ks. sen . prezes
F. Bolt imieniem Rady okręgowego Zwią­
zku i p. W . Genczak imieniem Komisji re­
w izyjnej.

Że sprawozdań tych wynika, że aczkol­
wiek sytuacja w roku ub. była ciężka, pra­
ce jednak postępowałby naprzód idały na o-

gół niezłe rezultaty. Duto uwagi poświęco­
no na zagadnienia współpracy spółdzielni
z organizacjami rolniczymi, ustalając na­
wet w tym kierunku pewne wytyczne.

Zwrócono również uwagę na spółdziel­
nie niemieckie, których rozwój powinien
być zatamowany. Uczynić to można jedynie
przez należenie rolników do związku i ści­

śle z nim współpracować.
Na zakończenie części pierwszej, dyr.

Państwowego Banku Rolnego w Grudzią­
dzu p. Kalczyński wygłosił bardzo rzeczo­
wo opracowany referat p. t, ,,Współpraca
spółdzielni z organizacjami zawodowymi44.

Po południu obradowały zebrania dzia­
łowe delegatów spółdzielni kredytowych,
mleczarskich i rolniczo-handlowych.

Po zebraniach działowych, na których
poruszano cały szereg spraw natury orga­
nizacyjnej, o godz. 16-ej odbyło się drugie
plenarne zebranie.

Po przyjęciu i zatwierdzeniu wniosków
zebrań działowych, zebrani przystąpili do

wyboru delegatów na zjazd i członków do

Rady Okręgowej. Delegatami na walny
zjazd wybrano pp.: dra Brauna ze Świe-
cia i b. starosty Dytkiewicza z Pelplina.
Do Rady Okręgowej ponownie zostali wy­
brani ks. sen . , F. Bolt ze Srebrnik i p.
Chwałścianek Stefan.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu w al­
nego zgromadzenia zjazd zakończono.

Należy zaznaczyć, że o godz. 9-ej w ba­
zylice św. Jana na intencję zjazdu została

odprawiona Msza św.

Szczegóły śmiertelnego upadku murarza
Toruń, 30. 6. Jak już donosiliśmy, na

Bydgoskim Przedmieściu, przy ul. Sło­
wackiego wydarzył się straszny wypa­
dek, w który'm zginął 17-letni uczeń mu­
rarski, Maksymilian Kraszucki.

Obecnie możemy podzielić się z Czy­
telnikami szczegółami i przyczyną tego
naprawdę, strasznego wypadku.

Przy ul. Słowackiego, w posesji nr 61,
od strony podwórza odnawiano otynko­
wanie domu. W tym też celu. ustawio­
no kilkupiętrowe rusztowanie, na któ­
ry'm zajęci by'li pracą uczniowie mu­
rarscy: Wincenty Jobczyński, Józef
Furmański i dwaj bracia Franciszek i

Maksymilian Kraszuccy, wszyscy mie­
szkający na Kozackich Górach.

Około godz. 16, w chwili pracy za­
waliło się rusztowanie. Franciszek
Kraszucki i Furmański po prostu cu­
dem zdążyli uchwycić się drągów, zaś

Maksymilian Kraszucki runął z wyso­
ko'ści 4 piętra na bruk dziedzińca.

Śmierć nastąpiła natychmiast z po­

wodu rozbicia czaszki,
Jak wykazały wstępne dochodzenia

winę tego strasznego wypadku ponosi
przedsiębiorstwo budowlane z ul. Gru­
dziądzkiej, które przez niedbalstwo u-

stawiło niesolidne rusztowanie, nie na­
dające się do pracy na tak dużej wyso­
kości.

Dochodzenia przeprowadza policja.

— 6.000 zl ofiarowali kolejarze pomorscy
na ścigacz morski ,,Pomorze". W dniu 22
bm. zarząd Obwodu Kolejowego Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej przekazał kwotę 6.000 zł
na fundusz budowy ścigacza morskiego
,,Pomorze". Dar ten zasługuje na specjalne
podkreślenie, ponieważ kwota ta została

uzyskana z drobnych zbiórek wśród kole­
jarzy pomorskich i z oszczędności admini­
stracyjnych zarządu Obwodu Kolejowego
Ligi Morskiej i Kolonialnej w Toruniu.
Równocześnie dowiadujemy się, że Oddział

Ligi Morskiej i Kolonialnej w Piechcinie
— Wapiennikach zebrał wśród urzędników
i robotników ..Fabryki Wapna i Cementu
Piecbcin” kwotę 200 zł na Fundusz Obrony
Morskiej.

Kronilcci
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Nocny dyżur p ełnią apteki:
,,Pod Orłem" — śródmieście.
Św. Anny - Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem - na Mokrem.
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście.

Pogotowie straży pożarnej lei 12-44.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel*
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego” w Toruniu.

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Historia jednej nocy41.
As: ,,Sonata Kreutzerowska”.
Mars: ,,Cień Szanghaju41.
Świt: ,,Pat i Patachon w raju11.

— ,,Gotówka” Franciszka Cammelohra.
Dziś, w czwartek 30 bm. o godz. 20 zostaje
powtórzona doskonała, o niecodziennej tre­
ści komedia, która na dwóch pierwszych
przedstawieniach spotkała się z entuzja-
stycznym przyjęciem przez P. T . Publicz*
ność — p . t. ,,Gotówka” Franciszka Cam­
melohra. Koncertowo zgraną obsadę tworzą
pp. Ściborowa, Ścibor, Radwan-Łodziński,
Cybulski, Piekarski, Ilcewicz, Zwoliński, Ro­
kossowski, Kuryłło i inni.

— P. wojewoda pomorski dziękuje.. Nid

mając możności osobiście podziękować za

otrzymane życzliwe dowody pamięci w dniu

imienin, p. wojewoda pomorski Władysław
Raczkiewicz składa tą drogą przedstawicie­
lom władz rządowych, wojskowych i cywil­
nych, samorządowych, organizacjom spo­
łecznym oraz osobom prywatnym wyrazy
serdecznego podziękowania.

— Hojny dar Ociemniałych Żołnierzy
R. P . W czasie Ogólnopolskiego X. Zjazdu
delegatów Związku Ociemniałych Żołnie­
rzy R. P. w Gdyni w dniu 27 bm. złożył
prezes Związku p. m jr Edwin Wagner, po­
seł na Sejm R. P. w myśl uchwały Zjazdu
na ręce p. wojewody pomorskiego Włady­
sława Raczkiewicza 3.500 zł i to: dla Ligi
Morskiej i Kolonialnej 1.000 zł, na Fun­
dusz Obrony Morskiej 1.000 zł, n a Ligę
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 500
zł z przeznaczeniem tej sumy na zakup
wodnopłatowca, na cele Światowego Zwią­
zku Polaków z zagranicy 500 zł oraz 500 zł
na cele społeczne do dyspozycji pana wo.

jewody.
— Rozpoczął się ,,Tydzień Morza". W ub.

wtorek, 28 bm. rozpoczął się w Toruniu ,,Ty­
dzień Morza44, który potrwa do 4 lipca br.
0 godz. 20 na placu św. Katarzyny zebrały
eię organizacje toruńskie, które po utworze­
niu propagandowego pochodu wyruszyły
ulicami św. Katarzyny, Król. Jadwigi, Sze­
roką na Staromiejski Rynek. Tu przez me­
gafony wygłosił do publiczności propa-gan­
dowe przemówienie p. kmdt Kłossowski. W

święto Piotra i Pawła w kościele garnizo­
nowym została odprawiona uroczysta msza

św. z okolicznościowym kazaniem.

— Harcerska drużyna lotnicza donosi, że

wyjazd harcerzy na obóz szybowcowy kate­
gorii ,,A44i ,,B” do Gostonia nastąpi w dniu
1 sierpnia rb. Zgłoszenia przyjmuje Komen­
da hufca we wtorki i piątki od godz. 17 dó

18,30.
— W sprawie ulg rentowych. Zarządze­

niem z dnia 23 czerwca 1938 r. Ministerstwo
Rolnictwa i Reform Rolnych przedłużyło
termin składania podań do Pomorskiej Iz­
by Rolniczej w sprawie ulg przy obliczaniu

wysokości niektórych kapitałów rentowych
do dnia 23 października 1938 r.

— Ciągłe kradzieże rowerów. Ostatnio ó'
kradzieżach rowerów zgłosili: Franciszek

Świtalski, żam. w Wąbrzeźnie, wartości, ok.
60 zł; Samuel Wegner, zam. w Rzęczkowie,
wartości ok. 60 zł. Oba rowery pozostawio­
ne były bez opieki na ulicach miasta. Do­
chodzenia w toku.

— Ujęcie młodocianego złodzieja. Bole­
sław Chrzanowski, zam . w Brzeźnie pow^
toruńskiego zgłosił kradzież 180 zł z miesz­
kania z niezamkniętej szafy. Przeprowa­
dzone dochodzenia wykazały, że sprawcą
kradzieży był niej. 18 -ietni Edmund Kijew-
ski z Kielinowa, pow. toruńskiego. Skra­
dzione pieniądze odebrano i zwrócono po­
szkodowanemu.

Chleb dla Polaków.
Miasteczko woj. warszawskiego potrze­

buje lekarza i apteki polskiej.
S-mio tys. miejscowość COP potrzebuje

krawca męskiego, damskiego i wojskowego,
dentysy, składu żelaza, mat. budowlanych,
mebli, rowerów i radia, oraz hurtowni ko­
lonialnej.

W 17 tys. m ieście pow. (garnizon) jedne­
go z woj. wschodnich potrzeba polskiego
składu naczyń kuchennych i szkła, obuwia
oraz drogerii. Rezerwuje się lokal w cen­
trum.

W 13 tys. mieście powiatowym są na wy­
kończeniu w centrum magistrackie lokale
handlowe. Dla Polaków dogodne warunki

najmu. W mieście tym potrzeba: składu

skór, żelaza, bławatów, galanterii, konfek­
cji. Są również możliwości skupu nabiału,
ko-nopi.
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KALENDARZYK

Dziś: W spomnienie św. Pawła.
Jutro: Prz. Krwi Pana Jezusa.
Wschód słońca o godzinie 3,40.
Zachód słońca o godzinie 20,27.

Stan pogody.
Nadal porywiste wiatry.

Pogoda w Polsce kształtuje się pod wpły­
wem głębokiej depresji barometrycznej. W

pasie, ścierania się różnorodnych mas po­
wietrznych wystąpią miejscami burze i de­
szcze. Wczoraj w całym kraju panowała
pogoda słoneczna przy silnych i porywistych
wiatrach. Temperatura wynosiła 18 stopni
nad morzem do 32 stopni na Podkarpaciu.
Dziś w Bydgoszczy pogodnie, lecz chłodno.

Przewidywany przebieg pogody: Pogoda
0 zachmurzeniu zmiennym, miejscami burze
1 przelotne deszcze. Chłodniej1. Dość silne i

porywiste wiatry.

Długo trzeba było wczoraj szukać po
\mieście, żeby znaleźć. bydgoszczanina.
\Wprawdzie złośliwi mówią, ze w Bydgo­
szczy w ogóle bydgoszczan jest tylu, co

Ina lekarstwo, ale temu zbytnio wierzyć
\nie należy. Faktem przecież jest, że przy-
\brani synowie mogą być czasem lepsi niż

lnajbardziej rodzeni. A uczciwa adopta-
\cja ma moc prawną, której żadne złośli-
Iwości podważyć nie mogą.
\ W każdym razie jednak wczoraj ani

\rodzeni bydgoszczanie, ani też przybrani
Inie usiedzieli w mieście. Oczywiście, kto
\musiał ,,reprezentować", ten kładł me-

llonik i prowokował słońce czarnym gar-
initurem, ale bardziej sobie chwalili ci,
jktórzy — rozebrani do rosołu — tarzali
|się beztrosko na okolicznym łonie natury.
\Nie ulega przecież wątpliwości, że przy

ipewnej dość wysokiej temperaturze naj-
\bardziej dostojny dygnitarz czuje się le­
'ipiej w kostiumie kąpielowym niż w bar­

dzo godnym ale męczącym doczesną po- \

wlokę żakiecie. \

,,Święto morza11 każdy czcił jak mógł \
.i umiał najlepiej. Kto miał jakiś pilny \
interes handlowy w Gdyni, ten wykorzy- \

stywał zniżkę kolejową i śpieszył entu- \

zjastycznie nad Bałtyk. Niektórym wy- j
starczyła wyprawa do Brdyujścia, inni \
dali upust morskim namiętnościom na \

kajaku, a jeszcze inni wyzyskali poczucie \

dobrze spełnionego obowiązku przez spo- \

życie dobrze wymoczonego w morskiej j
wodzie śledzia p od wódkę. i

Nowością w urzeczywistnianiu hasła \

,,frontem do morza1' były popularne za- \

bawy ludowe na placach publicznych, j
Ludzie tańczyli na placu Wolności, bar- '­
dzo sobie chwaląc, zwłaszcza gd-y się \
ściemniło. Trzeba takie okazje dawać czę- I

ściej. Dlaczego nie mielibyśmy tanecz- \

nym krokiem przechodzić przez życie? \

(hak) i

REGATY

MIĘDZYNARODOWE

- -V Stan

dzisiejszy
— Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

J

Wielkie ogólne zebranie
członków Stronnictwa Pracy
miasta Bydgoszczy iokolicy odbędzie się

dziś w czwartek 30-so bm. o godzinie 19-tej

Tm
eout o w 19 zu 'co ou 85

DYŻURY NOCNE APTEK
od 30. VI. - 3. VII. 1938 r.:

1. Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska,
tel. 3204.

2. Apteka Staromiejska, ul. Długa, tele­
fon 3309.

3. Apteka przy Bielawach, ul. Gdańska,
tel. 1467.

_____

^

Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15.

- MUZEUM MIEJSKIE przy Rynku im
Marsz. Piłsudskiego — otwarte codziennie
od godz. 9 -16 . w niedziele i święta od go­
dziny 11—14. Obecnie w Muzeum wystawa
prac artystów bydgoskich ze zbiorów M u­
zeum Miejskiego.

MUZEUM MIEJSKIE - Bielawki, ul. B.

Picrackiego 8. otwarte codziennie od godz.
11 do 14-ej. Stała w'ystawa darów: obrazy
Leona Wyczółkowskiego i rzeźby Konstan­
tego Laszczki.

— Biblioteka Nowości TCL przy ulicy
Gdańskiej 30, I. p. podaje do łask. wiado­
mości, że przez lipiec i sierpień wypożyczać
będzie książki tylko od godz. 16—19-tej.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w czw artek odbędzie się oczekiwa­
ny z wielką niecierpliwością i dużym zain­
teresowaniem jubileusz 30-letniej pracy sce­
nicznej połączony 11-leciem pionierskiej
pracy kierowniczej nawą teatralną dyr. St.o-

my, który wystąpi jako Obierzyński w świe­
tnej komedii A. Grzymały-Siedleckiego pt.
,,SPADKOBIERCA1*. Będzie to jednocześnie
pożegnalny wieczór zamykający chlubną
działalność dyr. Stomy. Na przedstawieniu
jubileuszowym spodziewany jest liczny
zjazd przedstawicieli rządu, sfer artystycz­
nych i literackich z całej Polski. W ,SPAD­
KOBIERCACH** obok jubilata udział biorą
pp. Arczyńska Maria, Brochocka Hanna,
Morozowiczowa Natalia.. Podgórska Antoni­
na. Wieczorkowska Elżbieta, Korecki Kazi­
mierz, Lochman Stefan, Leśniowski Jan,
Tatrzański Michał i Winczewski Stanisław.
Po przedstawieniu nastąpi na scenie uroczy­
stość jubileuszowa, którą zagai prezydent
m iasta L. Barciszewski.

X --------

- Osobiste. W politechnice gdańskiej uzy­
skał dyplom inżyniera budowy okrętów p.
Paweł Woyke z Bydgoszczy, syn em eryto­
wanego naczelnika warsztatów kolejowych
p. Adolfa Woykego.

- Złoty Krzyż Zasługi dla ociemniałego.
Za zasługi na polu pracy społecznej nadał
Pan Prezydent Rzeczypospolitej p. Leonowi

Łepczyńskiemu, kupcowi w Bydgoszczy, zło­
ty Krzyż Zasługi.

— Pierwszą nagrodę na konkursie czesa­
nia otrzymała panna Irena Jabłońska z

Bydgoszczy.
- Uroczystości jubileuszowe dyr. Stomy

będą transmitowane przez głośniki na pla­
cu Teatralnym i w ogrodzie Teatralnym
dziś około godz. 23.

— Wydalony z Berlina działacz narodo­
wy p. Ignacy Wegner, posiadający najlepsze
rekomendacje Światowego Związku Pola­
ków za granicą” osiadł w Bydgoszczy, gdzie
założył zakład prasowania, czyszczenia i

naprawiania garderoby —przy ulicy Pomor­
skiej 37na pierwszym piętrze. Telefon 22-93
z przywołaniem.

na sali p.Kowalskiego, ulica Wrocławska.

Referat polityczny wygłosi naczelny redaktor p. JAN TESKA.

Referat organizacyjny — prezes okręgu p. radca BEYER.

Wstęp na salę za okazaniem legitymacji stronnictwa wzgl. osobistym zaproszeniem.

Po m aturze - za lopate!
Co robią junacy z cenzusem - bydgoszczanie?

Nowe przepisy o powszechnej służbie

wojskowej weszły już w życie. Tegoroczni
m aturzyści powołani zostali do służby woj­
skowej, którą poprzedza — w czasie waka-

cyj - czterotygodniowa praca w obozach ju­
nackich. Pierwszy turnus już został wcie­
lony do junackich obozów pracy. Już war­
czą łopaty w rękach, w których do niedawna

jeszcze były książki.
Od grupy junaków z cenzusem — bydgo­

szczan, znajdujących się w obozie w Księ­
żych Młynach Redakcja ,,Dziennika Bydgo­
skiego” otrzym ała następujący list, świad­
czący, że młodzieży dobrze jest w nowej skó­
rze.

,,Kochany Dzienniku!
Serdeczne pozdrowienia z Junackich Huf­

ców Pracy zasyłają junacy z cenzusem

bydgoszczanie. Praca z łopatami przy tacz­
kach, choć uciążliwa, daje nam dużo zado­
wolenia. Zadowolenie nasze ijotęguje ser­

deczny, niemal ojcowski stosunek kadry in­
struktorskiej. Obwarowanie W arty, przy
którym jesteśmy zatrudnieni wespół z ju­
nakami bez cenzusu, stwarzając brater­
stwo pracy, daje nam poznać życie i dąże­
nia tych naszych kolegów.

Bylibyśmy bardzo wdzięczni Szanowej
Redakcji, gdyby Szanowna Redakcja zech­
ciała przysłać nam Kochanego ,,Dziennika”,
gdyż dokucza nam bardzo odcięcie od świa­
ta, brak wiadomości z kochanej Bydgoszczy.
Dziękując z góry za spełnienie naszej proś­
by, pozdrawiamy nasze miasto rodzinne, ro­
dziny, wychowawców i znajomych.

Junacy z cenzusem z Bydgoszczy.
Kwiatkowski Bolesław, Leopold Cytowicz,
Zygmunt Dalak, Aleksander Ignacy Kubak,
Adam Hanli, Marian Kijek, Ferdynand
Ziętek, Edmund Zieliński, Stanisław Za­
krzewski, Gerard Witkowski, Klemens Wę-

glikowski, Julian Ziętak.

Za odmowę wydania papierosa wybicie zębów.
Awantury nocne, które spędzają sen z po­

wiek obywateli pragnących odpoczynku,
zdarzają się ostatnio coraz częściej. Nocą
kręcą się bowiem na ulicach różne szumo­
winy, napadając na przechodniów. Ponad­
to i rozwydrzenie miodych ludzi, nie m a­
jących pracy j'est straszne. Zaczepiają w

ordynarny sposób niemal każdego przecho­
dnia, skoro nie czują w pobliżu policjant^
i różne czynią ,,kawały**, w ywołując w ten

sposób awantury.
W nocy z niedzieli na poniedziałek mia­

ło miejsce kilka takich wyczynów młodych
,,bohaterów'* awanturników. W oknie wy­
stawowym składu artykułów męskich p.
Nozdrzykowskiego przy. ul. Mostowej wybi­
to szybę, na Starym Rynku grupa pod­
chmielonych osobników, powracających z

zabawy, ordynarnie napastowała przechod­
niów a na ul. Długiej pewien nieznany o-

sobnik podszedł do wracającego z pracy kel­
nera Jana Martenki (Konopna 7) i domagał
się od niego papierosa. Gdy kelner papie­
rosa nie dał, łobuz ugodził Martenkę pię­
ścią w szczękę i ulotnił się. Na skutek te­
go ciosu kelner stracił dwa zęby i komplet­
nie okrwawiony szukał pomocy lekarskiej.
Tego rodzaju napastowanie ze strony roz­
wydrzonej łobuzerni powtarza się bardzo

często i dlatego specjalnie zwracamy na nie

uwagę władz bezpieczeństwa. Obywatel pó­
źno powracający do domu nie będzie bo­
wiem mógł się pokazać na ulicy bez kaste­
tu lub rewolweru. Czas skończyć z takim

bandytyzmem!

— O wózik dla dziecka błaga rodzina

bezrobotnych ż baraków Dwernickiego.
Zgłoszenia uprasza się skierować do redak­
cji ,,Dziennika Bydgoskiego”.

— Zaparcie. Sprawozdania naczelnych
lekarzy w lecznicach dla chorób żołądka
i jelit podkreślają, że woda gorzka ,,Fran­
ciszka-Józefa” jest pierwszorzędnie działa­
jącym naturalnym środkiem przeczyszcza­
jącym.

— Wycieczka do C. O. P. W pierwszej
połowie sierpnia odbędzie się 8-mio dniowa

wycieczka z Poznania do C. O. P. Koszt z

całkowitym utrzym aniem 168 zł. Przewi­
dziany objazd następujących miejscowości:
Radom, Skarżysko, Wierzbnik. Starachowi­
ce, Ostrowiec, Sandomierz. Rozwadów, Sta­
lowa Wola, L ublin, Nisko, Rzeszów, Dębica,
Tarnów. W C. O. P. jest dobra koniunktu­
ra dla polskich warsztatów rzemieślniczych,
placówek handlowych i przemysłowych o-

Bydgoszczanin utonął we Wiśle.
W święto Piotra i Pawła samochodem

udali się z Bydgoszczy do Solca Kujawskie­
go p. Bolesław Szymański, jego siostra Ma­
ria (zam. przy ul. Pomorskiej 42), adiunkt

kolejowy Jan Kajewski (Kaszubska 18)
i jeszcze jedna pani. Gdy wspomniane to­
warzystwo znalazło się na brzegu Wisły,
Kajewski zaproponował kąpiel w rzece. Sam

będąc doskonałym pływakiem, przepłynął
Wisłę do wysepki ,,Piąta główka”. Po po­
wrocie do brzegu ponownie zamierzał prze­
płynąć Wisłę, ai'oponując pannie Marii Szy­
mańskiej, która nie umie pływać, ażeby na

jego plecach udała się z nim na przeciwną
stronę.

Szymańska, ulegając namowom towarzy­
sza, dała się nakłonić. Gdy adiunkt kole­
jowy, mając na plecach p. Szymańską, znaj­
dował się na połowie rzeki, nagle dostał
ataku sercowego i począł tonąć. Na przeraź­
liwy krzyk towarzyszki Kajewskiego, znaj­
dujący się na brzegu dwaj podchorążowie
pośpieszyli z pomocą i udało im się z wiel­
kim trudem uratować Szymańską przed
niechybną śmiercią. Kajewskiego niestety
nie o'dnaleziono. Dopiero o godz. 7 wieczo­
rem pewien rybak wydobył w Solcu Kujaw­
skim zwłoki tragicznie zmarłego urzędnika
kolejowego.

Ś. p. Jan Kajewski liczył łat 36 i miał

matkę na utrzymaniu. Rozpacz biednej
m atki po stracie syna jest bezgraniczna.

Robotnicy -weterani.

Rozpoczynamy druk nazwisk członków
Kat. Tow.' Rob. Pol. parafii św. Trójcy w

Bydgoszczy, odznaczonych dyplom em z o-

kazji 25-ietniego jubileuszu towarzystwa.
Dyplomy otrzym ali:

Bogusławski Antoni, Belter Bronisław,
Bukolt Wacław, Budziak Bronisław, Brze­
ziński Franciszek, Biernacki Kazimierz,
Budziak Stanisław, Bilski Franciszek,
Cieśniewśki Franciszek, Baum Wilhelm.
Borlik Andrzej!, Cywiński Jan, Cyprys Leo­
pold, Czecholiński Józef, Deja Andrzej,
Dromke Franciszek, Dobęrstein Stanisław.
Domiński Antoni, Doberstein Franciszek,
Domagalski Józef, Do.narsk i Aleksander,
Ertm ann Franciszek, Felczykpwski Łukasz,
Gaca Ludwik, Gawliński Marcin, Górski

Marcin, Górny Jan, Gordon Bronisław, Gra­
bowski Jan, Gosieniecki Jan, Gołecki Pa­
weł, Górny Wojciech, Jasiek Julian, Jagiel­
ski Stanisław, Jeliński Antoni, Kwiatkow­
ski Wojciech, K empiak Józef, Kościelak

Wawrzyn, Kolęt Józef, Karwasz Karol, Ku­
bera Franciszek.

raz dla wolnych zawodów. Informacji u-

dziela Związek Polski w Poznaniu, ul. Skar­
bowa 5, tek 12-28.

— Absolwenci szkół rzemieślniczych —

uwaga!. Zarząd obwodu miejskiego LOPP

podaje do wiado'mości absolwentom szkół

rzemieślniczych i dokształcających, że To­
warzystwo Wojskowo-Tech'iiicznc urucha­
mia w roku szkolnym 1938-39 szereg dzien­
nych ślusarsko-monterskich kursów wojsko-
wo-przetwórczych rocznych dla absolwe-n­
tów szkól rzemieślniczych i dokształcają­
cych, pragnących poświęcić się służbie za­
wodowej, jako przyszli podoficerowie w cha­
ra-kterze majstrów wojs-ko-wych ewentual­
nie równorzędnych w wojisku i marynarce
wojennej:. Na kursy może kandydować mło­
dzież urodzona w roku 1918, 1919, 1920 i 1921.

Bliższych info-rmaeyji udziela sekretariat

J.OPP-u.ul.Diuga52,wgodz.od8—13iod
17 - 19-tej.

ROBOTMi
t22i

swr si. m (bskmiti-n ------

najlepsza ekonom iczna patta do obuwia

Bydgoskie Koleje Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od 15 maja do 11 września 1938 r.

Odjazd pot, i Bydgositiw w Bie(li, i święta tło:

K o ron ow a 8.10, 11.05 13.20x, l7.00xx, 20.20, 22.00. 23 35
Wierzchucina 9.30, 22.25.
Opławca i Sm ukały 8.10. 8.25W. 9.30, 10-30W, 11,05

12,20, 13.20, 14.20, 15.45, 17.00. 18.50, 20.20. 22.00, 23 .35
Smukały D olnej 8.26W, 10.30W, 14.20, 1850.

Odjazd z Koronowa do Bydgoszczy: 6.30, 750xx,
11.10, 14 .30x, 18 .30x, 20.00, 22.05.

w dni powszednie do:
K o ro n o w a 8.10, 11.05, 13.20x, 15.05,* ł , 17.00,xx 20.20.
Wierzchucina K ról. 11.45* 14.00* 15.45**, 19.35*.
W ąw elna 14.00, 19,35.
Opławca i S m ukały 8.10. 8.25W 11.05, 11.45*, 13.20

14.00*, 15.0o*-t, 15.45**, 17.00, 20.20.

Smukały Dolnej 8.25W.

Odjazd z Koronowa do Bydgoszczy: 5.50*1, 6.30
7.50xx, 11.10, 14,30x, 18.30*.

Objaśnienie znaków : * Pociągi kursują w środy
i soboty. *i- Pociągi kursują w soboty. ** Pociągi kursują
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, W P ociąg po­
pularny kursuje codziennie. Wyjazd z Bydgoszczy
o godz. 8.25 a oprócz tego w niedzielę i święta o godzi­
nie 10.30. Przy przejazdach tymi pociągami, pasażerowie
korzystają ze zniżki 50% od biletów normalnych, Powrót
może nastąpić tego samego dnia dowolnym p. c! fcietn
x Oznacza połączenie z Koleją Państwową w korouowie
do Tucholi wzgl. z Tucholi. xx Oznacza połączenie z Ko­
leją Państwową w Koronowie do Pruszcz Pag. względnie
Pruszcz Bagienica. (8837
U w agi: Urzędnicy Państwowi i urzędnicy samorządu te­
rytorialnego oraz członkowie ich rodzin (to zn. żona idzieci
do lat 18) oraz młodzież szkolna korzystają z zniżki w wy­
sokości BO% za okazaniem legitymacji służbowej iub szkolnej.
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Czy nareszcie wysłucha sie opinii rzemieślników?

Tylkoihmjaiierziiosłoi i i bytuRzeczypospolilej
Ostre słowa krytyki pod adresem posła Snopczyfiskiego na ogólnopolskim zjez'dzie malarzy w Bydgoszczy.

Delegacja m alarzy składa w ieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.

(ak) Generalną rozprawą z dotychczaso­
wymi metodami stosowanymi przez najwyż­
sze czynniki, decydujące o rzemiośle, był
wielki dwudniowy wszechpolski zjazd m a­
larzy i lakierników, jaki odbył się w ub.
wtorek i w święto Piotra i Pawła w Byd­
goszczy w sali Resursy Kupieckiej. Aczkol­
wiek był to zjazd pewnej tylko gałęzi rze­
miosła, jednakowoż usłyszeliśmy na nim

jak gdyby krzyk duszy zbiorowej całego
rzemiosła na opłakane wyniki polityki, nie­
zrozumiałej dla każdego uczciwego i kocha­
jącego swoją ojczyznę rzemieślnika chrze­
ścijańskiego, pragnącego podniesienia w ar­
sztatów pracy nie z pobudek czysto ego­
istycznych, lecz w pierwszym rzędzie, aże­
by wzmocnić przez to fundament i byt Pol­
ski. Dobrobyt rzemiosła chrześcijańskiego,
to dobrobyt całej Polski! — oto był zasad­
niczy punkt wyjścia wszelkiej dyskusji jak
i ostrych, szczerych słów krytyki, jakich nie

szczędzono na zjeździe, zwłaszcza pod adre­
sem jednego z filarów tego nieszczęsnego
dotychczasowego systemu, obniżającego po­
ziom i znaczenie rzemiosła polskiego, posła
Snopczyńskiego, prezesa — jak wyliczono —

aż 24 różnych instytucyj.
Za mało robi się dla rzemiosła i — co

najsmutniejsze —1nic się nie czyni, ażeby
podciągnąć rzemiosło wzwyż. Jeżeli nato­
miast coś się czyni dlą rzemiosła i dla nie­
go uchwala, robi się to bez udziału rzemie­
ślników i liczenia się z ich zdaniem. Takie
lekceważenie opinii rzemieślników spotkało
się na zjeździe również z ostrym protestem
i niewątpliwie — jak również uchwały zjaz­
du - odbiją się szerokim echem w całej
Polsce.

Pierwszy dzień zjazdu
poświęcony był wysłuchaniu szeregu refe­
ratów, nad którymi wywiązała się obszerna
i żywa dyskusja. Starszy Cechu Malarskiego
w Bydgoszczy p. Jan Kaźmierczyk przywi­
tał w ciepłych słowach delegatów z War­
szawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Łodzi,
Torunia i innych miast oraz przybyłych go­
ści: p. naczelnika wydziału przemysłowego
województwa pomorskiego p. Barciszew-

skiego, wiceprezydenta miasta p. inż. dr.

Nawrowskiego, przedstawiciela Urzędu Prze­
mysłowego p. naczelnika Rosta, przedstawi­
ciela toruńskiej Izby Rzemieślniczej p, rad­
cę Godka, dyr. Szkoły Dokształcającej p.
Gruszczyńskiego, przedstawiciela Zw. Izb

Rzemieślniczych p. Menda z Warszawy i p.
red. Jana Teskę.

W skład prezydium weszli: jako prze­
wodniczący p. Ulatowski z Poznania, jako
ławnicy pp. Ożarzewski z Warszawy i Bień-
kuński z Wilna, ą do pióra powołano pp.
Wojciechowskiego z Poznania i Kujawskie­
go z Bydgoszczy.

Blichtr i czcze stów a...

Z wielką swadą wygłosił referat na te­
mat: ,,0 jednolity i należyty poziom kw'ali-

fikacyj fachowych” sekretarz Cechu Malar­
skiego w Warszawie p. Dobrzelecki, który
w ciemnych barwach przedstawił ,,dobro­
dziejstwo” niefortunnych pociągnięć góry w

ostatnich latach, dzięki czemu i w m alar­
stwie zaznacza się upadek warsztatów ucz­
ciwych i poważnych rzemieślników. Taka
Izba Rzemieślnicza w W arszawie przez 10
lat nic nie zrobiła dla zawodu malarskiego,
a poseł Snopczyński, prezes Izby i prezes
Związku Izb Rzemieślniczych jak i prezes
wielu innych instytucyj, za mało dba o

rzemiosło. Wszystko tam blichtr i czcze sło­
wa... Izby Rzemieślnicze, na utrzymanie któ­
rych płacą rzemieślnicy, ale które się onich
nie troszczą, mają co prawda mnóstwo pro­
jektów, z których część w ogóle nie docho­
dzi do skutku, a reszta nie przynoś rzemie­
ślnikom żadnych zasadniczych korzyści.

Źle jest w m alarstwie. Podczas gdy przed
wojną wszyscy byli w cechu i nie było mi­
strza, który by nie miał pracy, to obecnie
właśnie ludzie fachowi, mistrzowie nie m a­
ją zajęcia. Króluje natomiast

partactwo 1 nieuctwo!

W nadzwyczajnej trosce o rzemiosło obda-
rzono rzemieślników kartami rzemieślniczy­
mi. Do roku 1927 - mówił referent - wie­
dzieliśmy, że w rzemiośle znajdują się maj­
strowie dyplomowani i pokątni wykonawcy,
ale ci ostatni byli bez żadnych praw, zaś

po roku 1927 mistrzów znajduje się coraz

mniej, a natomiast wytworzyła się cała ple­
jada posiadaczy k art rzemieślniczych. Są to

ci sami, którzy pracowali nielegalnie, a dzls

posiadają wszystkie prawa do nazywania
się wykwalifikowanymi rzemieślnikami. Do­
szło nawet do tego, że i urzędy państwowe
i komunalne nie pytają nikogo o dyplom,
tylko o kartę rzemieślniczą. W skutek tego
powstała sytuacja zupełnie słuszna, że pra­
wie nikt nie chce zostać mistrzem, gdyz w

zupełności wystarcza mu karta rzemieślni­
cza Czas więc skończyć z tymi kartami rze­
mieślniczymi, które tylko deprawują rze­
miosło. Trzeba tępić nieuctwo i partactwo,
które wszędzie tak się rozwielmożniło. Dla­
tego zjednoczenie wszystkich mistrzów m a­

larskich jest konieczne, ażeby wspólnymi
drogami dojść do celu.

Śurzą oklasków przyjęto wywody p. Do-

brzeleckiego, po czym referat o kształceniu
uczniów wygłosił p. Stefan Procel z Łodzi.
Trzeci'referat ściśle fachowy p. t. ,,Jak zdo­
być sobie zaufanie klienta?” wygłosił p. red.

Wojciechowski z Poznania, a w czwartym
dobrze opracowanym referacie p. Witkow­
ski z Bydgoszczy dał pogląd na stan orga­
nizacyjny rzemiosła i konieczność założenia

związku chrześcijańskich cechów m alar­
skich.

Po przerwie obiadowej nastąpiła o godz.
4 po poł. dyskusja nad referatami, która
trwała pięć godzin i pod koniec której u-

chwalono szereg wniosków.

W dyskusji większość osób wypowiedzia­
ła się krytycznie do Izb Rzemieślniczych
i Związku Izb, zwracając uwagę na prze­
rosty i biurokratyzm, które przynoszą jedy­
nie szkodę rzemiosłu. Narzekano również
Ha partactwo i samorządy. Mówcy wyrazili
także swe oburzenie na projektowane prze­
niesienie komisyj egzaminacyjnych z Byd­
goszczy do Torunia. Naczelnik Barciszewski

wyraził pogląd, że skoro nie wszystko dzie­
je się tak dobrze w rzemiośle, to jest to wi­
ną zwłaszcza samych rzemieślników, z bra­
ku konsolidacji i małego zrozumienia dla

organizacji. Sam — jak zaznaczył - od
15 lat bardzo przychylnie odnosi się do rze­
m iosła i w szelkie poszczególne życzenia
przedstawia u miarodajnych władz w War­
szawie, a poza tym objeżdża teren celem

zapoznania się z bolączkami. Pełen uzna­
nia był p. naczelnik Barciszewski dla pre­
zesa Godka, który tyle się nagada, wykłóci,
aż wreszcie cwoje przeprowadzi. Zabierając
głgs w dyskusji, p. Godek podniósł, że p. na­
czelnik Barciszewski istotnie z pełną życz-

Spis jarmarków
w miesiącu lipcu 1938 r.

Skróty oznaczają: o — ogólny, zw — zwie-

rzęcy, k b — koński bydlęcy.

WOJEWÓDZTWO POMORSKIE.
4 lipca: Liniewo, pow. Kościerzyna św;

Lipno o; Lubień, pow. Włocławek o; Osię­
ciny, pow. Nieszawa o; Świecie zw.

5 lipca: Aleksandrów Kuj., pow. Niesza­
wa o; Bydgoszcz k b; Dąbrowa, pow. Chełm­
no zw; Dobrzyń n. W., pow. Lipno o; Gniew­
kowo, pow. Inowrocław o; Lubichowo, pow.
Starogard zw; Mrocza, pow. Wyrzysk o;

Pelplin, pow. Tczew zw; Rypin o; Sępólno
o; Sierakowice, pow. Kartuzy o; Wąbrzeźno
zw.

6 lipca: Czernikowo, pow. Lipno o; Ino­
wrocław k b; Lubawa zw; Radziejów, pow.
Nieszawa o; Świedziebnia, pow. Rypin o;

Wysoka, pow. Wyrzysk k b.
7 lipca: Brodnica zw; Nieszawa o; Toruń

zw.

8 lipca: Skrwilno, pow. Rypin o.

11 lipca: Przedecz, pow. Włocławek o.

12 lipca: Dąbrowa Biskupia, pow. Ino­
wrocław o; Jabłonowo, pow. Brodnica zw;

Kikół, pow. Lipno o; Lipusz, pow. Koście­
rzyna o; Nakło, pow. Wyrzysk k b; Tucho-

la zw. . .

13 lipca: Brusy, pow. Chojnice, zw; Cho-

decz, pow. Włocławek o; Kartuzy o; Kcy­
nia, pow. Szubin o; Kowal, pow. Włocławek

o; Nowe Miasto, pow. Lubawa zw; Skępe,
pow. Lipno o; Szubin k b.

14 lipca: Chojnice zw; Topólno, pow.
Świecie zw.

18 lipca: Lipno o; Lubien, pow. Włocła­
wek o.

liwością odnosi się do postulatów rzemio­
sła i tak samo Izba Rzemieślnicza w Toru­
niu działa bez zarzutu.

Z wywodami p. nacz . Barciszewskiego
polemizował delegat z Warszawy p. Dobrze­
lecki, twierdząc, że malarze przez 10 lat

walczą o poprawę bytu, lecz poza obietnica­
mi niczego jeszcze nie otrzymali. Taki po­
seł Snopczyński więcej jest urzędnikiem niż

przedstawicielem rzemiosła. W toku dalszej
dyskusji zarzucano izbom bezczynność i lek­
ceważenie rzemiosła. Pod koniec dyskuto­
wano nad projektem stworzenia tymczaso­
wego komitetu organizacyjnego celem u-

tworzenia związku cechów larskich. Projekt
uchwalono z tym, że w skład tego komite­
tu wejdzie U członków z Warszawy, z Byd­
goszczy p. Kaźmierczyk, z Łodzi p. Procel,
Z Poznania pp. Ulatowski i Wojciechowski.

Uroczystości jubileuszowe.
W drugim dniu zjazdu odbyły się uro­

czystości jubileuszowe 60-lecia bydgoskiego
Cechu M alarskiego i 15-lecia Spółdzielni
Malarzy i Lakierników. Po wysłuchaniu u-

roczystej mszy św. w kościele farnym, od­
prawionej przez ks. Gawrycha, który od

stóp ołtarza wygłosił piękne okolicznościo­
we kazanie, udano się w barwnym pocho­
dzie z orkiestrą Związku Inwalidów na cze­
le przed grób Nieznanego Powstańca Wiel­
kopolskiego, na którym delegaci z Krakowa,
Lwowa i Wilna złożyli wielki wieniec z

szarfami o barwach narodowych.
W zapełnionej po brzegi wielkiej sali Re­

sursy K%'ńeckiej odbyło się uroczyste ze­
branie jubileuszowe, które zagaił st. cechu

p. Kaźmierczyk, witając w serdecznych sło­
wach p. wicestarostę Nowakowskiego, kie-
i'ownika Urzędu Przemysłowego p. Wolskie­
go, kustosza Muzeum Miejskiego p. Borne-

19 lipca: Dobrzyń n. Drw., pow. Rypin o;

Kościerzyna zw; Piotrków Kuj., pow. Nie­
szawa o; Rypin o.

20 lipca: Chełmża, pow. Toruń zw; Czer­
nikowo, pow. Lipno o; Kurzętnik, pow. Lu­
bawa zw; Płośnica, pow. Działdowo zw; Słu­
żewo, pow. Nieszawa o; Stara Kiszewa, pow.
Kościerzyna zw.

21 lipca: Koronowo, pow. Bydgoszcz k b;
Toruń zw.

22 lipca: Grudziądz zw; Skrwilno, pow.
Rypin o.

25 lipca: Bądkowo, pow. Nieszawa o; Lu­
braniec, pow. Włocławek o; Przedecz, pow.
Włocławek o.

26 lipca: Kikół, pow. Lipno o; Nieszawa

o; Włocław ek o.

27 lipca: Chodecz, pow. Włocław ek o;

Kowal, pow. Włocławek o; Skarszewy, pow.
Kościerzyna zw; Skępe, pow. Lipno o.

28 lipca: Nowe, pow. Świecie zw.

WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE.

4 lipca: Brudzew, pow. Koło o; Opatówek,
pow. Kalisz o; Słupca, pow. Konin o.

5 lipca: Grodzisk, pow. Nowy Tomyśl k

b; Kleczew, pow. Konin o; Kłodawa, pow.
Koło o; Koło o; Strzelno, pow. Mogilno k b.

6 lipca: Bojanowo, pow. Rawicz k b;
Gębice, pow. Mogilno o; Grabów, pow. Kęp­
no k b; Kaminno, pow. Międzychód o; Koź­
minek, pow. Kalisz o; Miłosław, pow. W rze­
śnia o; Raszków, pow. Ostrów k b; Śmigiel,
pow. Kościan o; Witkowo, pow. Gniezno
k b; Zagórów, pow. Konin o.

7 lipca: Dąbie, pow. Koło o; Kębłowo,
pow. Wolsztyn o; Kórnik, pów. Śrem k b;
Ostrów k b; Pleszew, pow. Jarocin k b; Po­
niec, pow. Gostyń o; Sieraków, pow. Między­
chód o; Strzałków, pow. Międzychód o; Tar­
nowo Podgórne, pow. Poznań o; Tuliszków,

'i
kiego, p. red. Jana Teskę jak i wszystkie
przybyłych delegatów cechów miejscowyc
i zamiejscowych.

Korowód życzeń rozpoczął p. wicestari
sta Nowakowski, akcentując, że wszysc
winni walczyć o swe prawa i dążyćdostw
rżenia potężnej Polski narodowej. Z kol
składali życzenia prezes Godek im. cechó

bydgoskich, Związku Rzemieślników Chrz

ścijan i Izby Rzemieślniczej w Toruniu, ki
równik Urzędu Przemysłowego p. Wolsk

dyr Gruszczyński im. Rady Pedagogiczn
Szkoły Dokształcającej, delegaci z Warsz.

wy, Krakowa, Łodzi, Lwowa, Leszna, Ton

nia, Poznania, Wilna i innych miast. Rew
dent Związku Rewizyjnego Spółdzielni
Wierzbicki z Poznania stwierdził, że spó
dzielnia m alarzy w Bydgoszczy jest najl
piej postawioną spółdzielnią zakupu i sprz
daży w Polsce i życzyć należałoby, ażel.
takich spółdzielni w Polsce było więce
Przed zalewem żydowskim bowiem ratowt

nas mogą tego rodzaju spółdzielnie. Maro

doskonałą armię, lecz podstawy gospodarcj
są u nas jeszcze bardzo słabe. Dlatego nab

ży je wzmocnić, a szczególnie dobrze ugrui
towane chrześcij'ańskie w arsztaty pracy ń

dą rękojmią trwałego bytu naszego p ar

stwa. Życzenia składali również przedstaw
ciele poszczególnych cechów bydgoskich.

Krótki pogląd na rozwój cechu bydgoski(
go dal p. Kaźmierczyk, podnosząc zasług
pp. Grześkowiaka i Kujawskiego. Prezes ze

rządu spółdzielni p. radca Grześkowia

przedstawił następnie historię spółdżieli
malarzy. Po zamknięciu zebrania jubih
uszowego odbyło się otwarcie wystawy pi
kasowej, urządzonej w domu narożnilcowyi
przy ul. Jagiellońskiej i Bernardyńskie
Wystawę urządzono z wielkim smakiem,
wystawione eksponaty przedstawiają prac
malarskie i lakiernicze, wykonane przez fe
chowca oraz dla przeciwstawienia prace wy
konane przez partaczy. Wystawa — otwai
ta do niedzieli — godna jest zwiedzenia.

Podczas wspólnego obiadu w Resursi

Kupieckiej, który zgrom adził około 250 ogól
wygłoszono szereg toastów. Delegaci z za

chwytem wyrażali się o twórczej prac
bydgoskiego cechu, stawiając zwłaszcz

spółdzielnię malarską jako wzór godny na

śladowania dla innych miast polskich. Gc

rącymi oklaskami przyjęto przemówieni
p. red. Jana Teski, życzącego, ażeby chrze

ścijańskie rzemiosło odegrało nareszcie ta

ką.rolę, jaka mu się należy w państwie poi
skim. ,

Wieczorem odbył się w miłym nastroji
wieczorek towarzyski W dniu dzisiejszyn
odbędzie się zwiedzenie składnic i urządzei
spółdzielni oraz wycieczka parostatkiem d(
Brdyujścia.

Tekst rezolucyj podamy w numerze ju
trzejszym. Oby zjazd przyniósł lepsze jutr
wykwalifikowanemu rzemieślnikowi chrze

ścijańskiem u. . s v;- -

Komunikat Zarządu Konferencji
Prezesów m. Bydgoszczy.

Przypominamy wszystkim Zarządom or

ganizacji polskich o wypełnieniu deklaracj
przystąpienia do Konferencji Prezesów.

Deklaracje te można otrzymać u skarbni
ka tymczas. zarządu p. J . Szyperskiego v

sekretariacie Zw. Inwalidów W'ojennych
ul. Wały Jagiellońskie 15 — codziennie O(
godz.8do13iod15do18-ej.

Na walne zgromadzenie będą zaproszeń
tylko te organizacje, które złożą przedten
deklarcje przystąpienia. Prosimy zatem u

cznić to jak najwcześniej.

pow. Konin o; Wągrowiec k b; Wronki

pow. Szamotuły k b.
11 lipca: Kramsk, pow. Szubin o; Skulsk

pow. Konin o; Stawiszyn, pow. Kalisz o.

12 lipca: Błaszki, pow. Kalisz o; Buk

pow. Nowy Tomyśl o; Konin o; Września o

13 lipca: Krzywiń, pow. Kościan o; Sza

motuły o.

14 lipca: Izbica, pow. Koło o; Koźmin

pow. Krotoszyn k b; Kruszwica, pow. Mogił
no k b; Pniewy, pow. Szamotuły k b; Sza

mocin, pow. Chodzież k b.
18 lipca: Ceków, pow. Kalisz o; Ślesin

pow. Konin o.

19 lipca: Grodziec, pow. Konin o; Kroto

szynkb.Śremkb;Tureko.
20 lipca: Golina, pow. K onin o; Jarocii

kb.
21 lipca: Godziesze Wielkie, pow. Kalis:

o; Janowiec, pow. Żnin lt b; Pogorzela, pow
Krotoszyn o; Pyzdry, pow. Konin, o; Som

polno, pow. Koło o; Swarzędz, pow. Poznai
kb.

25 lipca: Rychwał, pow. Konin o.

26 lipca: Chodecz, pow. Kalisz o; Czarn
ków k b; Kłodawa, pow. Koło o; Miejski
Górka, pow. Rawicz k b.

27 lipca: Kazimierz Biskupi, pow. Ko'nii

o; Lwówek, pow. Nowy Tomyśl k b.

WOLNE MIASTO GDAŃSK.
Gdańsk-Altschottland: co środę i sobot

targ na prosięta i warchlaki.
5 lipca: Prangenau (Bólkau) koński, by

dlęcy, świński, kozi i owczy.
13 lipca: Stangenwalde koński, bydlęcy

świński, kozi i owczy.
26 lipca: Gr. Trampken koński, bydlęcy

świński, kozi i owczy; Neuteich: lcramny
bydlęcy, koński.

31 lipca: Gdańsk targi dominikański(
przez 15 dni.

Zarząd Konferencji Prezesów.
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76 zawodników na starcie.
Mistrzostwa łucznicze w Bydgoszczy rozpoczęte.

Warszawa, Kraków, Wilno, Pińsk, Brześć,
Lwów, Katowice, Przemyśl, Poznań i Ra­
dom przysłały swych zawodników do Byd­
goszczy na mistrzostwa łucznicze. Nie bra­
kło, oczywiście, również zawodników miej­
scowych. Łącznie startuje 76 zawodników,
w czym 28 pań.

Przybrany sztandarami stadion miejski
jest w'idow'nią poczwórnej imprezy łuczni­
czej. której na imię: XI narodowe zawody
łucznicze, mecz korespondencyjny Polska—

Anglia, III centralne zawody łucznicze P. P .

W. oraz m istrzostwa w*klasyfikacji okręgo­
w'ej. Już od dwóch dni odbywały się trenin­
gi na stadionie — we wczorajszą środę na­
stąpiło uroczyste otwai'cie mistrzostw.

Rano o godz. 8,30 zawodnicy* wzięli udział
w nabożeństwie u Fary, po czym złożyli
wieniec na grobie Nieznanego Powstańca.
O godz. 13 zawodnicy i przedstawiciele
władz zebrali się na stadionie. Do zebra­
nych przemówili p. nacz . Boryczko i p. mgr
Philłipp. Otw'arcia mistrzostw dokonał

przedstawiciel p. wojewody — p. wicestaro-
sta Nowakowski. Przy podniesieniu flag za­
brzmiały hym ny narodowe polski i angiel­
ski, po czym zawodniczki i zaw'odnicy prze­
defilowali przed trybunami. Strzały hono­
rowe oddali: panie Spychajiowa i Olearczyk
oraz panow'ie Majewski i Trusz.

Zaznaczyć należy, że startują wszyscy
znakomici zawodnicy polscy — nie bierze
udziału w zawodach jedynie p. Spychajowa,
która jest niedysponowana (naderwane
ścięgno w ręce).

Reprezentacja Katowic przegrywa
z wicemistrzem Niemiec.

Katowice. W środę odbył się w Katowi­
cach mecz szczypiorniaka między reprezen­
tacjami Katowic i Wrocławia. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem drużyny niemieckiej
w stosunku 12:5 (6:2).

Strzeleckie mistrzostwa Pomorza.
W Toruniu odbyły się strzeleckie mi­

strzostwa Pomorza. Startowało ok, 700 za­
wodników. Ostateczne wyniki:

Grupa I. (organizacje zrzeszone w PZSS).
Konkurencja kb II: zespół: 1) WKS Ino­

w'rocław 624 pkt., indywid. 1) chor. Kwaś­
niewski WKS Inowrocałw 224 pkt.

Konkurencja kb III indywidualnie: 1)
chor. Kwaśniewski 36 pkt.

Pw II zesp. 1) WKS ,,Start*' 208 pkt., in­
dywidualnie: 1) pchor. Skórzewski WKS

,.Żryw** Bydg. 78 pkt.
Pw III zespół: 1) WKS ,,Start'* Bydg. 125

pkt., indywid. 1) Wójtowicz PPW Starogard
45 pkt.

Pd IV zespół 1) CWK Grudziądz II 60/503

pkt., indywid. 1) podch. Skórzewski 20/179

pkt.
Kbk S II zesp. 1) WKS Bydgoszcz 1545

pkt., indyw'. 1) Wójtowicz 534 pkt.
Kbk S V zespół 1) WKS Bydgoszcz III

1459 pkt., indywid. podchor. Skórzewski
499 nkt.

Grupa II. Kb II A: 1) Wolant ZS Chełm­
no 6 pkt,

Kbk S II zesp. 1) WKS Bydg. 1545 pkt.,
indyw. 1) Wolant 205 pkt.

Grupa III. Pw I indyw. 1) J. Radomska
KKS Toruń 160 pkt.

Pd IV zesp. 1) PPW Bydgoszcz 49/383,
indyw. 1) Starzykowa KKS Toruń 19/164

pkt.
Kb Ks IVa zesp. KKS Toruń 1034 pkt.,

indyw. 1) Starzykowa 359 pkt.
Najlepszym strzelcem w grupie I był

podchor. Skórzewski, w II p. Wolant.

Śmiertelne wypadki
w czasie raidu Automobilklubu Polski.

Na trzecim etapie międzynarodowego rai­
du Automobilklubu RP wydarzyły się dwa
śmiertelne wypadki.

Pod wóz nr 20 — Wanderer, kierowany
przez Chroll-Frolewicza, wpadł wieśniak,
który niespodzianie zeskoczył z wozu i po­
niósł śmierć na miejscu. Wypadek wyda­
rzył się o godz. 6 rano tuż w pobliżu pół­
metka we Lwowie. Uderzenie było tak

gwałtowne, że w błotniku i oprawie prze­
dniej szyby powstały dwa wgłębienia.

W drodze ze Lwowa do Zakopanego Mer­
cedes nr 9 mjir Faby przejechał kobietę, któ­
ra zmarła w chwilę po wypadku. Kierowca

stwierdza, że kobieta szła środkiem szosy.
Kiedy zorientował się, że nie reaguje na sy­
gnały (istnieje domniemanie, że była głu­
cha) i począł hamować, było jńż za późno.
Zboczenie z drogi groziło śmiercią wszyst
kim jadącym. W ułamku sekundy kierow­
ca powziął decyzję: wybrał nieszczęście
mniejszo.

W czwartek rano o godz. 6 przybyli u

ezestnicy raidu do Gdyni. Wyniki podamy
po zakończeniu raidu.

W pier'wszym dniu rozgrywano trójbój na

długie odległości.
Start Berliner Ruderklub ,,Hellas" - Berlin

Konk. Ł VII — suma punktów: panje:
1. Skorópska Irena — 432 pkt.,
2. Moczulska Anna - 365 pkt.,
3. Stępieniówna M aria — 364 pkt.

Konk. Ł IX — suma punktów: panowie:
1. Trusz Miron — 436 pkt.,
2. Majewski Feliks — 403 pkt.,
3. Filip Kazimierz — 395 pkt.

Start biegu rozstawnego do morza.
Toruń. W dniu wczorajszym w Toruniu

odbyła słę podniosła uroczystość startu do

powszechnego biegu rozstawnego do morza.

Przed pomnikiem marszałka Piłsudskie­
go kierownik Okr. Urzędu WF ppłk Faix

odczytał akt ustanawiający ten manifesta­
cyjny bieg jako akt zbratania się społeczeń­
stwa pomorskiego z morzem. Następnie ks.

prałat Kroczek dokonał poświęcenia pal(i­
czek sztafetowych w postaci łusek od poci­
sków artyleryjskich, zawierających na per­
gaminie spisane akty woli społeczeństwa
pomorskiego, które wręczył zawodnikom w

imieniu p. wojewody pomorskiego p. naczel-
nich Cichalewski. Następnie głos zabrał wi­
ceprezes LMK kmdr Kłosowski, podnosząc
w krótkim przemówieniu znaczenie morza

dla Polski i wznosząc na zakończenie o-

krzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej!.

Następnie zawodnicy wystartowali do gi­
gantycznego biegu. Sztafetę pierwszą w kie­
runku zachodnim na Inowrocław, Byd­
goszcz rozpoczęła mistrzyni Polski Książ

Łucznicy w pochodzie przez ulice Bydgoszczy niosą wieniec na grób Nieznanego Pow­
stańca. Fot.: Czarnecki.

WogólnejklasyfikacjiwyściguDrowadziobecnieWasilewski
Gdynia. We wtorek odbył się drugi etap

wyścigu kolarskiego do morza na trasie

Grudziądz—Gdynia. Ze startu w Grudzią
dzu wyruszyło 30 zawodników. Wycofali
się Baranek, Grochowski, Pietrzycki z po­
wodu defektu roweru, a Kolski i Kaw'ka zo­
stali wyeliminowani przez sędziego główne­
go za zbyt powolną jazdę w pierwszym eta­
pie .

Dystans drugiego etapu wynosił 172 km.
Czołówka przebyła w ciągu jednej godzi­

ny 35 km, a w skład jej wchodzili Starzyń­
ski, Kiełbasa, Kapiak Józef, Wiśniewski i

Hofsznajder. Druga grupa jechała o dwie

minuty w tyle. Z wyścigu w tym okresie

wycofał się Czerniak z powodu skurczu żo­
łądka.

Na 60 km trzy czołow'e grupy zmyliły
trasę, a kiedy wróciły na właściwą drogę,
tracąc dwa km, utworzyła się zwarta gru
pa, złożona z 18 zawodników. Grupa ta je­
chała pewien czas razem.

Na punkcie odżywczym z czołówki ucie­
kli Wasilewski, Wiśniewski i Kapiak ,Józef

Na mecie w Gdyni pierwszy był Wiś­
niew'ski w czasie 5 g. 39 min. W Orłowie na

4 km przed Gdynią Wiśniewski wpadł na

rowerzystę i doznał okaleczeń głowy, ra­
mienia oraz silnych obrażeń. Wsiadł jednak
na rower i cały okrwawiony przybył na me­
tę. Za przekroczenie regulaminu Wiśniew­
ski został jednak zdyskw'alifikowany, gdyż
trzymał się sznura, zwisającego z samocho­
du, który przed nim jechał. Pierwsze miej­
sce przyznano Kapiakowi Józefow'i, który
przebył trasę Grudziądz—Gdynia w czasie

5:41,40 sek.

2) Bizon w' czasie 5:43,01. 3) Starzyński
5:43,03, 4) Zagórski, 5) Wasilewlki, 6) Bien-
ko. *

Po dw'óch etapach w ogólnej! klasyfikacji
prowadzi Wasilewski z czasem ogólnym
14:28:01.8, 2) Bienko 14:29:50,4, 3) Koper
14:38:00.

Przykra porażka Jędrzejowskiej wWimbledonie
JACOBS POKONAŁA POLKĘ 6:2, 6:3.

Londyn. Jędrzejlowska przegrała we wto­
rek w ćwierćfinale Wimbledonu z Jacobs

2:6, 3:6. Jacobs była znakomicie dysponowa­
na i narzuciła Jędrzejowskiej swójl system
gry, nie dopuszczając jiej do ataku.

U Jędrzejowskiej zawiodła przede wszyst­
kim taktyka. Zamiast prowadzić szybką grę
0 ostrym serwisie, jak w finale mistrzostw

Londynu ze Sperling, Jędrzejewska dopu­
ściła Jacobs do stosowania groźnych cho-

pów. Amei*ykanka górowała nad Jędrzejew­
ską ostrym serwisem, plasowaniem oraz

taktyką.
Jędrzejowska miała w drugim secie oka­

zję do przejścia na inny system, prowadząc
3:2, jtednakże Jacobs bardzo zręcznie zaha­
mowała te próby, powodując podciętymi pił­
kami ustawiczne przedrajwowywanie kortu

przez Jędrzejowską.
Porażka Jędrzejowskiej w ćwierćfinale

Wimbledonu, skoro w roku ubiegłym doszła
do finału, jest szczególnie przykra, U mi­
strzyni naszej wyszły na jaw braki taktyki
1 brak opanowania gry przy siatce.

BUDGE, PUNCEC. HENKEL
I AUSTIN W PÓŁFINAŁACH.

Londyn. W poniedziałek rozgrane zosta­
ły ćwierćfinały rozgrywek tenisowych w

grupie panów o mistrzostwo Wimbledonu.

Dały one następujące wyniki: Austin (An­
glia) pokonał Ellmera (Szwajcaria) 6:2, 6:1.
6:2. Henkel (Niemcy) wygrał z Hechtem

(Czechosłowacja) 7:5, 6:1, 6:2. Budge'(Ame­
ryka) wyeliminował Cejnara (Czechosłowa­
cja) 6:3, 6:0, 7:5. Puncec (Jugosławia) wy­

grał z Mc. Phail (Anglia) 6:2, 6:1, 6:1.
W półfinałach walczą zatem: Budge, Au

stin, Henkel i Puncec.

Austin i Budge w finale Wimbledonu.

Londyn. W środę odbyły się w Wimble­
donie półfinały gry pojedynczej panów.

W pierwszym półfinale Bunny Austin

grajiąc wobec szczelnie wypełnionych try­
bun najlepszy bodaj mecz w swojej karie­
rze pokonał zdecydowanie Niemca Ilenkla
w trzech setach 6:2, 6:4, 6:0.

W drugińa półfinale Amerykanin Budge
wygrał z Jugosłowianinem Puncecem 6:2,
6:1, 6-4. Mimo zwycięstwa forma Ameryka­
nina pozostawia wiele do życzenia. Miał on

niewątpliwą przewagę nad przeciwnikiem,
ale popełniał bardzo dużo błędów.
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START ZNANYCH OSAD BERLIŃSKICH
na regatach międzynarodowych

w Bydgoszczy
Dowiadujemy się, że do międzynarodo­

wych regat wioślarskich, które odbędą się
w niedzielę 10 lipca rb. w Bydgoszczy nade­
słał jeden z czołowych klubów wioślarskich

Rzeszy Niemieckiej mianowicie Berliner
Ruderklub ,,Hellas'* - Berlin zgłoszenia.
Wymieniony klub startować będzie w czte­
rech konkurencjach.

Regaty międzynarodowe w Bydgoszczy
zapowiadają się nadzwyczaj ciekawie ze

względu na bardzo liczny start klubów kra­
jowych. Termin zgłoszeń do regat upłynął
w dniu 29 bm. o godz. 18-tej. Bliższe szcze­
góły co do ilości zgłoszeń podamy nieba­
wem.

kiewiczówna, drugą zaś w kierunku wscho­
dnim na Lubicz, Rypin rekordzista Polski
Dunecki. Na starcie obecni byli przedstawi­
ciele władz państwowych, wojskowych oraz

społeczeństwa ze sztandarami. Licznie ze­
brana publiczność gorąco oklaskiwała star­
tujących zawodników.

W godzinach wieczornych sztafety przy­
były do Bydgoszczy i Rypina, skąd w środę
w godzinach rannych wystartowały do

Gdyni.

Sztafeta pomorska w Bydgoszczy.
Na trasie 18-kilometroweji przenieśli szta­

fetą akt woli Pomorza sportowcy bydgoscy.
Organizacja byla sprawna. Trasę obstawio -

no przez ok. 200 sportowców, którzy przebie*
gali po 50 wzgl. 100 m. Przyjęto sztafetę ko­
lo Brzozy, gdzie odebrał ją od zawodników

pow. bydgoskiego członek KSM Józef Maj­
chrzak. O godz. 20,30 (nieco wcześniej niż

według programu) oddał sztafetę p. dyr. Ma­
tuszewskiemu znany sportowiec Stefan

Majtkowski. Na Nowym Rynku zebrały się
przy wejściu sztafety tłumy publiczności.
Do godz. 5 -tej rano akt. woli Pomorza, umie­
szczony w miedzianej pałeczce, przechowa­
ny był w Zarządzie Miejskim — Ośrodku
WF. Punktualnie o godz. 5 nastąpił start

sztafety, przy czym jlako pierwszy wystar­
tował wicepr. Pom. OZLA p. chorąży Kar-
łińki. W Ossowej Górze oddał pałeczkę spor­
towcom powiatu bydgoskiego II wicepr.
Pom. OZLA p. Jan Głowacki. Zaznaczyć na­
leży, że komisja sportowa pod przew. p. kpt.
Niwińskiego, towarzysząca sztafecie, w yra­
żała się z uznaniem o organizacji powszech­
nego biegu w Bydgoszczy.

Warszawa przegrywa
z Gdańskiem 2:3.

Warszawa. W środę rozegrany został w

Warszawie na stadionie Wojska Polskiego
wobec 5 tys. widzów międzymiastowy mecz

piłkarski Warszawa—Gdańsk.

Nieznaczne zwycięstwo odniosła repre­
zentacja Gdańska w stosunku 2:3 (1:2).

Gra stała na ogół na słabym poziomic.
Warszawska drużyna niepotrzebnie pozwo­
liła sobie narzucić system gry odpowiada­
jący bardziej! Gdańskowi. Goście zresztą by­
li nieco szybsi i bardziej zgrani od repre­
zentacji stolicy.

Schneider pokonany przez Muchę.
Katowice. IV Chorzowie na stadionie WF

odbyły się mistrzostwa lekkoatletyczne Ślą
ska w grupie pań i panów. Sensacją mi­
strzostw jest porażka rekordzisty Polski i

olimpijczyka w skoku o tyczce Schneidera
z katowickiej Pogoni, który, przegrał nie­
spodziewanie do weterana Muchy, wykazu­
jącego obecnie szczytową formę. Konkuren­
cję wygrał Mucha wynikiem 3,90 m wyso­
kości 4 metrów nie mógł osiągnąć na sku­
tek braku odpowiedniej techniki. Schneider

uzyskał 3,60 m.

Kajakowe mistrzostwa Pomorza.

Na torze regatowym w Bydgoszczy roze­
grane zostały w ub. środę mistrzostwa ka­
jakowe Pomorza przy udziale zawodników
z Torunia, Chełmży i Bydgoszczy. W bie­
gach seniorów zanotowano nast. wyniki: W

biegach pań na 600 m K. 1. W . 1) Prassów-
na (KPW Toruń) w czasie 3.02,5, 2) Ilinzów-
na (KKT) 3.02,8. K. 2. W . 1) Prassówna, Mro-
zówna (KTW Tor.) 3.40,6, 2) Hińzówna,
Fronszkiewiczówna (KKT) 3.45,4. Biegi na

1000 m K. 1. W . 1) Błaszkiewicz (Chełmżyń-
skie TW) 6.33,4, 2) Wejszewski (KPW Tor.)
6.45. K. 2. W, 1) Witt, Jaworski (KKT) 5,33,6,
2) Płoszyński, Hinz (KPW Tor.) 5.44,8. Biegi
na 10000 m K. 1. W . 1) Błaszkiewicz (ChTW)
1,00,50,4, 2) Wejśzewski. K. 2. W . 1) Pucia.
Donaszewski (PPW Bydg.) w doskonałym
czasie 38,15,8, 2) Płoszyński, Hinz (KPW
Tor.) 1.05.49,8. Inne wyniki podamy osobno.

Wągry biją Włochy 4:1.
W Budapeszcie rozegrany został mecz te­

nisowy Węgry — Włochy o mistrzostwo

Środkowej Europy pań i puchar królowej
Marii jugosłowiańskiej. Zwyeiężyły Węgry
w stosunku 4:1.

Mussolini gratuluje piłkarzom włoskim.

Bzym. W środę Mussolini przyjął na

specjalnej audiencji w Pałacu Weneckim

zwycięską drużynę włoską, Jctóra zdobyła
ponownie piłkarskie mistrzostwo świata.
Szef rządu włoskiego osobiście gratulował
piłkarzom sukcesu odniesionego na roz­
grywkach we Francji.

O mistrzostwo Polski w piłce wodnej.
Katowice. Dalsze rozgrywki waterpolowe

o mistrzostwo Polski przyniosły nast. wy­
niki:

W Katowicach EKS w rewanżowym spot­
kaniu pokonał zespół Hakoa.hu z Bielska
4:1 (1:0).

W Giszowcu miejscowy TP Giszowiec po­
konał' również w rewanżowym meczu KSZO

1:0 (0:0).
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Stan wody w Wiśle, z dnia .28 czerwca

Kraków - 0.00, (2.96), Zawichost + 0.00, (l . 46).:
Warszawa - f 0.00, (1.07), Płock - f 0.00, (0.59).
Toruń 0.53, (0.56), k'ordon -f- 057, (0.63),
Chełmno -f- 0.44, (0 52), Grudziądz -j- 0.68, (0,74),
Korzeniewo + 0.76, (0.68). Piekło - f 0.02, (O12)
Tczew 4 - 0.04, 10.07), Einlage - f 2.45, (2.46),
Scbieyenhorst 4 - 2.68, (2.70).
Temperatura wody 4- 15.7. (Liczby w na­
wiasach przedstawiają stan wody z dnia
poprzedniego).

BYPGOSKA GIEŁDA
ZBOZOWO - TOWAROWA

Notowano za 100 kg. z dnia28.VI.1938r.
Zboża

Pszenica i 748 ę/i 215,50-26 00. II 726 a/l 24,50-25.00 ,

-y 25,25-22,50- 00 ton 00,00, Jęcz. brow. 00,00-00 .00,
jęcz. 673 -678 a/l 17,00-17 .25 tęcz. 644 -650 g/l 16,75-17,00,
Uwieś zadeszczony 18,25-18,75.

Przetwory młynarskie.
Mąka pszenna ratunek . wyciągową 0-30% wl. w, 44,75-
40,75. mąka pszenna gal. 0 -50% wł w- 41.76—42.75. mąka
pszenna aatunek I A 0 - 650t, w(, worek 39,25-40,52: mąka
pszenna gatunek 11 30-650/, wł. w. 00 .00 -00,00; mąka
pszenna aa!. 11 A 50-S5”/, wl. w . 00,00-00,00. mąka
pszenna aat. ITl 65-70% wł. w, 00,00-00,00 mąka pszen.
razowa 0 -95"/, wł. w. 32,25- 33,75. Maka żytnia eat. I0 -65-/,
I,'- . 2,50-33,00; maka żytn:a razowa 0—650/, wł. w.

to m '! !1?1' ^ ka żytnia 700(r eksport (dla W. M.Gdańskai
~r? O -32.50. Otręby pszenne miałkie stand. 12,25-12,75,
iooc-. o s z e n - brednie 12,75-13.25; (Mręby pszenne crrpbe

iT 5: 0łreby żytnie z przemiału stand. 13,00-13,50,
ocko ^ 'eC7' 12.75-13,25: Kasza ;ęczm. krai. wł. w . 25,00 -

^p.oo, kasza jęczmienna, pęczak wł w. 25.00 -25,50, kasza

jęczmienna perłowa wł. w . 35.50-36 .50.

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona i in.
Groeh polny 23,00-25,00: Groch Wiktoria 24.00-27,00-
Groch zielony (Folsrer) 24,00 - 27,00. Wyka iara 00,00-00,00,
Peluszka 00,00 - 00.00: Łnhin żółty 16.00 -16 .50,Łubin niebie
no no 14.50,Seradela 00,00-00,00,Rzepak iary b.w. 00 ,00 -

uu.uo. Rzepak ozimy bez worka 41,00-43,00; rzepik ozimy
bez worka 00,00 -00,00; Siemie iniape 49,00 -52,00; Mak nie-
bieski 000,00—000,00, Gorczyca 34,50-37,50, Koniczyna czerw,
bez kan.o czyst. 9 7 \ 000,00,-000,00 Koniczyna biała bez kan,

—000,00: Koniczyna szwedzka 000,00-
Koniczyna żółta odłuszczona 00,00-00,00, Przelot

Rateras 95,00-100,00; Tymotka czyszczona
00,00 - 40,00.

Artykuły pastewne i inne.
Makuch tniany 21,75-22,25; makuch rzepakowy 15,00 -

15,7o; m akuch słonecznikowy 40/420/, 17,75-18,75; śrut soia
ann ziemniaki póm. 0 ,00 -0 ,00; ziemniaki nadnoteckie
0.00 -0 ,00; ziemniaki fabryczne kg. V0 00.00,0 -00,00,0; ziem­
niaki sadzeniaki 0,00 -0 ,00; płatki ziemniaczane 00,00—00,00,

buraczane suszone 0,00 -000; słoma żytnia tuzem

0,00-0,00 ; słoma żytnia prasowana 7,00-7,25; siano nad-
notecloe luzem 8,50-9,25; siano nadnoteckie prasowane
9,50-10 ,25.

Na fali radiowej.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,15: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze”.
6,20: Muzyka (płyty). 6,45: Gimnastyka.
7,DO: Dziennik poranny. 7,15: Orkiestra roz­
głośni lwowskiej pod dyr. l'. Seredyńskiego.
II,57: Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
12,03: Audycja południowa (z Katowic). 15,15:
,,W puszczy Białowieskiej” — pogadanka
dla dzieci starszych. 15,38: Rozmowa z cho­
rymi ks, kapelana Michała Rękasa (ze Lwo­
wa). 15,45: Wiadomości gospodarcze, 16,00:
Muzyka lekka w wyk. orkiestry rozgłośni
wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego z

udziałem Janiny Pławskiej (śpiew) z Wil­
na. 16,45: Spółdzielnie warzywnicze na Ślą­
sku — pogadanka (z Katowic). 17,00: Mu­
zyka taneczna (płyty). W przerwie program
na jutro. 18,00: Fotografia barwna — poga­
danka. 18,10; Duety Franciszka Schuberta
na skrzypce i fortepian.. Wykonawcy: Olga
Ńietschówna — skrzypce i Jcrży Sulikow­
ski . fortepian (z Łodzi). 18,45: Kronika li­
teracka w oprać. Romana Zrębowicza. 19,00:
Muzyka lekka w wyk. tria salonowego E.

Filipowskiego (z Krakowa). 19,20: Pogadan­
ka aktualna. 19,30: Wieczór operetkowy (z
Poznania). Wykonawcy: orkiestrą rozgłośni
poznańskiej pod kier. Eugeniusza Raabego,
Wanda Krzyżanowska-Żakowska (sopran),
Juliusz Bieńkowski (tenor). Akomp. Marian
San er. W przerwie monolog Pana Tomasza.
20,45: Dziennik wieczorny. 20,55; Pogadan­

ka aktualna. 21,00; Audycja dla wsi. 2 1 ,1 0 :

,,Na budowie” — audycja z cyklu ,,Piosenki
dawnych czasów” w oprać. Wiktora Bu­
dzyńskiego (ze Lwowa). 21,50: Wiadomośei
sportowe. 22,00: Muzyka kameralna od
Haydna do Ravela ( I I audycja). W. A. Mo­
zart (płyty). 23,00: Ostatnie wiadomości
dziennika wieczornego, komunikat mete­
orologiczny, pogadanka aktualna w języku
angielskim.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

8,00: Muzyka rozrywkowa (płyty). 8,55:
Wiadomości z Pomorza. 13,00: Dla każdego
coś ładnego (płyty). 17,00: ,,Dokąd jechać w

święto?” 17,00; Soliści: Zofia Rogóyska-
Żukowska — fortepian i Feliks Tomaszew­
ski - flet. 17,55: Program na jutro. 21,09:
Rozmowę ze słuchaczami przeprowadzi dy­
rektor rozgłośni Bohdan Pawłowicz. 22,09:
Wiadomości sportowe z Pomorza. 22,05: Roz­
mowa z O. R. P. ,,Iskrą”. 22,35: Na dobra­
noc (płyty).

SzalonawichurawBydgoszczy
Od samego rana przez cały dzień szalała

we wczorajsze św'ięto Piotra i Pawła wi­
chura. W mieście wytluczonych zostało sze­
reg szyb, a ponadto wichura poprzewracała
dużo drzew i słupów'. Szczególnie ogrodnicy
ponieśli dotkliwe straty.

Walki zapaśnicze w Resursie
Dziś znowu pięć ciekawych walk.

We wtorek Marunke w decydującym
spotkaniu z Elsnerem zwyciężył ostatniego
w 20 minucie. Pomimo odniesionej porażki
publiczność urządziła Elsnerowi długotrwa­
łą owację. Olbrzym niemiecki Zehe w pierw­
szym spotkaniu z Garkowienką nie osiągnął
rezultatu. W decydującym spotkaniu Nil-
sen zwyciężył Willinga w 21 minucie. Wil-
łing jest bardzo nerwowym zapaśnikiem
i często wywołuje swym zachowaniem hu­
ragany śmiechu. Polski olbrzym Szymkow-
ski i kolos tyrolski Leuschke spotkania nio
rozegrali. Zeisig w 10 minucie położył sym­
patycznego łodzianina Skrobisza.

Środa stałą się dniem tryumfu Garko-
wienki, który w decydującym spotkaniu z

Marunkem zwyciężył go w 26 minucie.
Leuschke w 10 minucie zwyciężył Skrockie-
go. Zeisig wykorzystał zbytnią nerwowość
Willinga i w 18 minucie przerzutem z par­
teru przygniótł zdezorientowanego Niemca,
który o mało nie rozpłakał się ze złości.
Petrowicz z Szymkowskim w pierwszym
spotkaniu rezultatu nie osiągnęli. Najwięk­
szą niespodzianką dnia było spotkanie tu­
tejszego amatora Biskupskiego z łodziani­
nem Skrobiszem, które w czasie trzech rund
nie dało wyniku. Obaj walczyli zawzięcie,
z ,temperamentem s\yycip młodzieńczych lat.

Dziś, w czwartek walczą: Gąrkowienkó-S
Petrowicz, Wił ling -Elsn er, Leuschke—Skro­
bisz. Decydująca: Zeisig- - Szymkowski
i Szczerbiński—Nilsen,

— Pielgrzymka parafii św. Trójcy z Byd­
goszczy do Częstochowy. Kasa kościelna pa­
rafii św. Trójcy podaje do wiadomości, że
termin zgłoszeń na pielgrzymkę do Często­
chowy upływa z dniem 1 lipca. Wyjazd na­
stąpi M'e wtorek, dnia 5 lipca około godz. 6
rano. Wyjazd z Częstochowy w czwartek,
dnia 7 lipca o godz. 19,30. Przyjazd do Byd­
goszczy w piątek rąno. Bilet łącznie z kosz­
tami organizacyjnymi kosztuje 12 zł. Uczest­
nicy zam iejscowi mogą się przyłączyć.

Co uczyniło Zosio

że ma obecnie tak piękną ce­
rę? Dawniej przecież cała jej
twarz usiana była piegami?
Zdradzę ci jej tajemnicę:
używa od pewnego czasu

niezawodnego środka prze­
ciw piegom. Kremu Cazimi

Metamorphosa. Krem ten,

dzięki swym składnikom

,,zmieniającym'* (metamor.

phosa), usuwa piegi, wągry,

zmarszczki, odżywia iodmła­
dza skórę, nadając cerze

świeży, młodzieńczy wygląd.

12216

— Znaleziono przy parkanie pułku uła­
nów wartościowy guzik do mankietu. Ode­
brać w administracji naszego pisma, ulica
Poznańska.

- ,,Uczcie się chodzić” obraz z ,,Wian­
ków” na Brdzie nie był dziełem policjantów,
jakeśmy podali w naszym sprawozdaniu
tylko Pocztowego Przysposobienia Wojsko­
wego z udziałem pp. Manthey'a i Regala, co

niniejszym prostujemy.

Peemimt kinćiae,
,,BARKAROLA*'.

(Kino K ristal)
Jak wynika z tytułu filmu ,,Barkarola"

(najbardziej! znana pieśń z ,,Opowieści Hoff­
manna) jest filmem muzycznym Wspania­
ła muzyka, oparta na motywach ,,Opowieści
Hoffmanna” jiest jednak potraktowana na

równi z treścią filmu, osnutą na tle znanej
powieści Gerharda Menzla, według reżyse­
rii Gerharda Lampreelita. W rolach głów­
nych występuje pełna wdzięku Czeszka Li­
da Baarova, której sekunduje W illy Birgel.
W pozostałych rolach Gustaw Fróhlich, Elza
Wagner, Hilda Hildebrand. Przez pełne
dwie godziny widz obserw'uje efektowne a-

trakcje ,,święta Barkaroli" w Wenecji. Na
gondoli i w małej zapomnianej winiarni
rozwija się czarująca pieśń czystej miłości
nieszczęśliwej żony i wesołego lekkodncha,
który końcży życie tragicznie czynem naj­
szlachetniejszym ze wszystkich. W nadpro­
gramie oglądamy tygodnik i kronikę Pata.

,,POSTRACH MONGOLII”
i ,,OFIARY WIELKIEGO MIASTA”

(kino ,,Apollo”).
,.Postrachem Mongolii” jest samozwańczy

generał' chiński, mający przy swym boku
kilkunastu awanturników, z którymi doko­
nuje napadów, terroru i szantażu. Akcja fil­
mu ciekaw'a i niebanalna, rozgryw'a się -

jak wątek filmu wskazuje — w kraju wiecz­
nych niepokojów i walk domowych - nie­
szczęśliw'ej Mongolii. ,,Ofiary wielkiego m ia­
sta” pow'inien zobaczyć każdy kierowca au­
ta. Film obrazuje walkę z nieszczęśliwymi
wypadkami samochodowymi, ich przyczyny
i skutki oraz rolę, jaką w nich odgrywa
najwierniejszy sojusznik katastrof - - alko­
hol. Bardzo żywa akcja filmu, pełne napię­
cia sceny rozpraw sądowych i szalonej jaz­
dy samochodowej wysuwają się na czoło za­
let filmu. Świetna gra Jacka Holta i Ry­
szarda Dixa uzupełniają je. Poza tym oglą­
damy now'y tygodnik oraz kronikę Pata.

,,PRZY KOMINKU” i ,,JEJ OBROŃCY”.
(Kino M arysieńka).

Założeniem, osią i główną treścią filmu
,,Przy kominku" jest muzyka o motywach
węgierskich i cygańskich. Przepiękne me­
lo'die tchnące gorącem i temperamentem
cygańskim z wysokim artyzmem wykona­
ne rapsodie Liszta, ilustrowane s ą nieubogą
zresztą akcją filmu, innego z tych przyczyń,
niż zwykle oglądamy filmy, w których mu­
zyka odgryw'a rolę ilustracji treści. Główna
rola filmu ,,Przy kominku" spoczywa w grze
skrzypcach i głosie ,,króla cyganów" Alfre­
da Rode. Film ,,Jej obrońcy", znany publicz
ności bydgoskiej przedstawia zabawne przy­
gody Flipa i Flapa.

Nieszczęśliwe wypadki.
We wczorajszą środę wydarzył się na

ul. Blumwego nieszczęśliwy wypadek, któ­
rego ofiarą padła 17-letnia Stefania Olejni­
czak, zam. przy ul. Pijarów 9. Gdy Olejni-
czakówna jechała rowerem stromą ulicą,
rower nabrał takiej szybkości, że rowe­
rzystka nie była w stanie zahamować. Stra­
ciła równowagę i upadła na bruk. Olejni-
czakówna odniosła dotkliwą ranę na głowie.
Przechodnie zaopiekowali się nieszczęśliwą
ofiarą, wzywając karetkę pogotowia, która
tak jak wszystkie inne wyżej wspomniane
ofiary, odwiozła do szpitala miejskiego,
Diakonisek i św. Floriana.

Zamieszkały przy uh Śląskiej 13 urzęd­
nik kolejowy 32-lętni W ilhelm Ilka odbywał
próbną jazdę na drezynie kolejowej. Jadąc
z innymi kolegami, z niewiadomej przyczy­
ny wypadł z siedzenia na tor kolejowy, do­
znając poważnych obrażeń na ciele, w szcze­
gólności głowy i twarzy.

tfiAgfflgiPBg softole

GNIAZDO ŻEŃSKIE. Dziś, w czwartek
ćwiczenia młodzieży od godz. 6-tęj; ćwicze­
nia drużyny od 7 w Sokolni.

O. P . Ń . SOKÓŁ L Zebranie kierownictwa
i kapitanów dziś, w czwartek 30 bm. o go­
dzinie 20 w świetlicy Sokolni.

SOKÓŁ I. Dziś zebranie zarządu o godz.
20-ejl w Sokolni.

XrucftuCAi.X.X.

Prezydium zarządu okr. Ch . Z, Z. Posie­
dzenie odbędzie się w sobotę 2 lipca br. o

godz. 19 w sekretariacie okr. Ch. Z. Z., ul.
Du'orcowa 5. Sprawy bardzo u'ażne. Obec­
ność wszystkich członków konieczna.

KEE38
Wózki dziecięce

wielki wybór. Wasiełew-
ski, Dworcowa 41. (12271

Rowery
po zniżonych cenach po­
leca Wasielewski, Dworco­
wa 41. (12272

SPRZEDAŻ!

Motocykl
dobry stan okazyjnie.
Cieszkowskiego 14. (7129

Yelefunken

pięciolaiTipowe 50. T ele­
fon 3989. 12265

Wóz
kupiecki sprzedam. Het­
mańska 25. (7118
' Wózek (7l28
dziecięcy w dobrym stanie
tanio na sprzedaż. Brodo­
'wski St. Szkolna 1 m. 4.

3 fotele

fryzjerskie korzystnie.
Garbary 30. (l 2270

Maszynę
do szycia, rower, balonów-
ka, radio tanio. Długa 68/48
podwórze. (7096

EHD2
Fryzjer

zaraz, w odna- żelazkowa
lub bez żelazkowej. Gól
ski, Przechowo powiat
świecki. (7126

Panienka 7122
do 2 letniego chłopca po'
trzcbna od zaraz. Zgłosz
od 1-3 i 7-8,H.Wańska
Gdańska 34, m. 4.

Dziewczyna
młodsza do całodziennej
posługi potrzebna. PO'
morska 42-18 . (7121

Potrzebna
kucharka - gospodyni do
majątku znająca się na

hodowli drobiu od 1 lipca
lub 1 sierpnia. Zgłoszenia
majętność Rudniki, p-ta
Pęczniewo. (12267

Ekspedientka
branży obuwia potrzebna
Magdzińskiego 14. 112269

151
Wydzierżawię

2 pokoje kuchnią, Czyż-
kówko, 25 zł. Wiad. Gdań­
ska 111, fryzjer. (7124

Skład

obszerny wolny, Dworco­
wa 48. 7087

Ubikacji
na własną składnicę me­
bli. Oferty pod , Ubika­
cja” filia. 7133

Pokój (1228
umeblowany dla lepszego
pana od zaraz do wynaję­
cia. Cieszkowskiego 13—1.

Pokój
umeblowany. Wiatrako­
wa 17-4 . 12254

Lepszy 12223
pokój. Gdańska 51, m. 5.

Pokój
panu. Przyrzecze 14. (12229

Pokój 12231
z osobnym wejściem od
zaraz. Hetmańska 22, m. 7.

Słoneczny
elegancki kulturalnemu.
Słowackiego 1, m. 6, te­
lefon 10-59. 12212

Pokój
do wynajęcia. Sienkiewi­
cza 31, m. 2. (7081

Pokój
utrzymaniem inteligen
tnym. Matejki 5—3. (7084

Ppb6j
ładny utrzymaniem bez
także przyjezdnym. Ciesz­
kowskiego 4 -3 . (7113

Umeblowany
Szopena 10—l . (713Q

Pokoje
umeblowane do wynajęcia.
Floriana U - 5. (12236

Elegancki
pokój na 1 lub 2 osoby

utrzymaniem od zaraz.

Stary Rynek 20-7 . (l2247

Próżny 12233
pokój. Ks. Skorupki 30/1.

Pokój
umeblowany. Jackowskie­
go1-7. 12232

Pokój
jasny, słoneczny, łazienka
z utrzymaniem pierwszo­
rzędnym od 1. VII. także
na czas przejściowy. Sw.
Floriana 3 -8 . (H961

1-2 (7099
pokoje umeblowane wynaj­
mę. PI. Piastowski 4 - 5 .

ddaAska 55-4

pokój słoneczny utrzyma'
niem, także przyjezdnym.

7097

Pokój
Cieszkowskiego 12/4.(6968

Pokój (7107
z utrzymaniem, telefon,
winda. Gdańska 62 m. 5.

Frontowy
umeblowany pokój, osobne
wejście zaraz do wynajęcia,
Śniadeckich 26 m. 8. (7!05

Pokój
umeblowany próżny. Wi
leńska 7, m. 4. (7U9

Pokój
słoneczny wynajmie 3 Ma­
ja9-6. (7120

Ładny
słoneczny, osobne wejście.
Sienkiewicza 3 5 - 6 . (7098

Słoneczny
z balkonem. Gdańska 42,
m.8,godz.4-6. (7100

Pokój
umebh ładny. Gdańska
125-3 . 7132

Pokój
umebl. Krasińskiego 21,
ni. 3. (7108”

Niekrepujący 12245
Zbożowy Rynek 10-2 .

Pokój 12246
używaniem kuchni dla

małżeństwa. Nowa 13, m. 8,
Pokój (7112

umebl, Gdańska 58, II.

Pokój
duży na biuro wolny,
Dworcowa 48. 7088

Pokój
pani, małżeństwu, używa­
niem kuchni w spokoj­
nym domu. Paderewskie­
go 14-3 . 7103

Umeblowany
łazienka. Sienkiewicza 10
m. 8. 7091

Pokój (7094
dla pana. Dwoicowa 75/7.

Pokój
Dworcowa 29-5 , (7093

Pokój 7134
umeblowany Pomorska 3/8

Umeblowany
pokój osobne wejście.'Sw.
Floriana 6-16 . (7117

Pokoje
1 - 2 osobowe komfort
ewentl. z utrzymaniem.
Telefon. Cieszkowskiego
4IIptr.m.5. (7U6

Lepszy (7106
pokój. Pomorska 3 5 -3 .

Pokój
umeblowany, frontowy ła­
dny. Pomorska 5 2 -2 . (7089

B POKOJU 'gig
POSZUKUJĄ f M

Pokoju
ładnie umeblowanego mo­
żliwie z fortepianem i tel.
w okolicy ulicy Gdańskiej
od 1. 9. lub 1, 10. poszu­
kuje prof, konserwat. Zgło­
szenia do filii Dziennika
pod ,7086*. (7086

Mieszkanie
3 - 4 pokojowe od zaraz

możliwie centrum, poszu­
kuje urzędnik państwowy.
Oferty Hotel pod Orłem,
portier. (7123

Cena w tej rubryce 1 wiersz 60 gr.

2 i 1 pokojowe:
kuch. Sienkiewicza 2 8 -2 .

Eleganckie 7022
7 pokojowe mieszkanie od
1. 10. 38 do wynajęcia.
20 Stycznia 7, portier.

3 pokoje
z łazienką do wynajęcia.
Chwytowo 4. (12235

4pokojowe
mieszkanie z komfortem
i centralnym ogrzewa­
niem, ptr. Sw, Trójcy 35,
od zaraz do M'ynajęcia.
Wiadomość m. 15. od 10
do H -ej. (7!10

RÓtNB

Zgubiłem
dowód tożsamości osob;
P. K. P. podczas biegu szta
fetowego do morza, zwro

za wynagrodzeniem. Stefai
Majtkowski, Sw. Trójcy 21
m- 9. 12261

Dwie panie
poszukująletniska w bo
rach tucholskich, możli
wie nad szlakiem Byd
goszcz-Gdynia, 2-3 tyg. m

lipca, ewtł. leśniczówce
Łaskawe zgłoszenia pro
szę pod , Wywczasy nr 73*
do Dziennika Bydg,(1206(

Na letnisko

wynajmę pokój z kuchni:
i pokój z używ. kuchni m

miejscowości pod Bydgosz'
czą. Autobus i kolej blisko
Adres w administraeji.(7U?

Pokoje
kuchnią, obok lasu, wodj
niedaleko tramwaju. Te
le fon 3989._______

12266

Okaże
wielką dobroć serca kobie­
ta gotówką, która zamąż'
pójściem serio uszczęśliwi
szlachetnego umysłowego
bezrobotnego po trzydzies­
tce. Zgłoszenia Dziennik
Bydgoski ^D obroć”. (120?J



Str. U ,,DZIENNIK BYDGOSKI'1, piętek, dnia 1 lipca 1938 r. Nr 1417.
... 'M

Dnia 27 czerwca br. zmarła po ciężkiej
chorobie w wieku lat 55 nasza najuko'­
chańsza matka, siostra i babcia ś. p,

Augusta Schwabe
z domu Sonnenberg

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia
l. 7. o godz. 14-ej z kaplicy cmentarza

ewangelickiego na Okolu, (12249
W imieniu stroskanej rodziny

St. Pellegrini.

We wtorek, dnia 28 czerwca o godz. 18,30 odszedł
w zaświaty po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opa­
trzony Sakramentami św, nasz kochany syn i brat ś. p.

SKomrad
w 15 roku życia

Pogrzeb odbędzie się w piątek 1 lipca o godz. 17-tej
z kaplicy cmentarza Serca Jezusowego.
li225) xsąmem.

aw, nasz Kocnany syn i Drai s. p.

itosieńslcH

Wielebnemu Duchowieństwu ks. ks. Borzy-
chowi i Klimaekiemu, bractwom i towarzystwom
kościelnym, wszystkim krewnym i znajomym
i lokatorom za okazane nam szczere współczu­
cie i ofiarowane wieńce z powodu zgonu mej
nieodżałowanej żony, naszej matki, babci i cioci

ś. p . Tekli Stawskiej
składamy najserdeczniejsze

Bóg zapiać
12250 Mąż z rodziną.
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^laSzyek Szan. Czytelników
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz

zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,D ziennik Bydgoski*!

imiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiniri

V.

Poszukuję od 15 sierpnia względnie od 1 września
młodszego dzielnego

ehsiiedienls - deioratoia
Reflektuję wyłącznie na siłę pierwszo­
rzędną. D o ofert proszę dołączyć odpis
świadectw, fotografii i podać wysokość
wymaganej pensji.

,,DOM TOWAROWY"
Bolesław Kozłowski, Chojnice, Gdańska 9 .

(l 2213

Tapety
Linoleum
Ceraty
Dywany
DywanlKi

w w ielkim wyborze
korzystnie poleca (9570 I

Bydgoszcz
ulica Gdańska 12

tel. 12-23.

Poznań
ulica Pocztowa 31

Gdynia
Świętojańska 10

Przyjmuję asygnaty ,,Kredyt'".

m ssssM
Stara

garderobę męską zamie­
niam na bielskie materia­
ły ubraniowe. Posyłam do
domu. Utscbiński, tele­
fon 1709. (12137

Do sprzedania na

rozbiórkę w Bydgoszczy
ul. Promenada 24

2 hale fabryczne
2 budynki przylegle
dalej 1 kocioł parowy
6 atm. 48 m- powierzchni
ogrzewalnej, 2 maszyny
parowe12i50H.P.

Oferty 12240

S. Dierliclv
NąKIo ŚląsKie

pow. Tarnowskie Góry .

Wydzierżawienie aiei owocowych
Cfabłonie i grusze).

Przetarg na aleje owocowe przy
drogach powiatu inowrocławskie­
go odbędzie się dnia 4 lipca 193S
r. o godz. 10 tej w gmachu Wy­
działu Powiatowego vpokój 6).
Czynsz dzierżawny płatny w go­
tówce przy przetargu Biiższe

szczegóły można znaleźć w nr 26
Orędownika oowiatu inowrocław­
skiego z dnia l lipca br. (12260
Przew. Wydz. Powiatowego

(-j Wilczek.

Poszukuje
m ieszkania składającego
sięzpokojukuchni,z
wygodami, dla samotnej
niezależnej starszej osoby.
Oferty pod *B. P .” (12238

W

igOP na/ety odrzucać
mato wartośći m'c

środki owadobójcze
i żejdać

plijt

FLITzwalcza skutecznie wszelkie owa

dy, zawiera bowiem lak silne składniki

owadobójcze, jakich nie posiadają inne
irodki lego rodzaju. Oło jesł przyczyna,
dlaczego należy zawsze żądać FLITU
iunikać nailadownictw. Rozpylony FLIT
nie plami i jesł nieszkodliwy dla ludzi

i zwierząt. Żądajcie FLITU w orygi­
nalnych żółtych blaszankach z czarną

opaską i żołnierzykiem.

FLIT NIGDY NIE ZAWODZI

ROlMftAO 1AZDV ASTOB1ISO
ważny od15-go maja1938r.

na liniach: 1) BYDGOSZCZ - NAKŁO - WYRZYSK - ŁOBŻENICA

6,05
6,40
6,55

7,00 9,50 12,45 16,45 18,45 1Bydgoszcz- 8,45 8,55 12,05 f 15,25 18,10 20,40
7,45 S. 10,35 13.25 17,25 19,25 Slefa n 1,05 8,15 11,25

11,10
cuj 14,45 17,30 20,00

7,55 10,45 13,40 17,40 19,40 Nakło 7,50 8,00 114,30 17,15 19,45
8,00

t
10,50 13,50 — 19,45 Nakło - 7,50 11,05 (l4.20 17,10

—

8,55 11,40 14,40 — 20,35 Wyrzysk — 7,00 10,15 9-113,30 16,20 —

h19,10 — 14,50 — 20,45 Wyrzysk — 6,55 K(j0,10 — 16 ,15 -

\9,35 — 15,20 — 21,10 ,Łobżenica 6,30 9,45 15,45 *—

Uwagi: P — kursuje w dni powszednie na odcinku Bydgoszcz - Nakło.

Py - kursuje we wtorki i piątki na odcinku Nakło — Wyrzysk.
Px - kursuje w dni powszednie na odcinku Wyrzysk - Łobżenica.

2) BYDGOSZCZ - ŚWIECIE - GRUDZIĄDZ

7.20
8.20

22409)

7,30 13,00 17,00 19,15 m

8,00 13,30 17,30 19,45
8,10 13 ,4 0 17,40 19,55
8,45 14,15 — 20,25
— -— 18,00 —

9,05 14,40 18,25 20,50
9,1 0 14,45 18,30

—

10,00 15,40 19,30 - T

3 ord wito
Trzeciewiec
Gniezno
Luszkowo
Świecie
Świecie

9,00 12,40 18,20 21,00
8,30 12,15 17,50 20,30
8,20 12,00 1 7 ,4 0 20,20
7,45 11,25 17,05 —

—
—

— 20,00
7 , 1 5 11,00 16,40 19,30
7,10 10,55 16.35 19,25

A 6,15 10,00 15,40 18,30
Koncesjonowane Przedsiębiorstwo Autobusowe

AUTOKOMUNIKACJA Sp. z o . o .

Bydgoszcz, Sielanka 2 - Tel. 21-00

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr ^ jedno słowo

i,w,z,a każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. Drobneogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dlapo,zukująoyohposady20% anlżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treócl ogłoszenia
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Tapety (10S63
duży wybór, niskie ceny
J. Tyczyński, Gdańska
nr 40.

Heble

wyściełane, fotele najle­
piej wykonane, w łasny
wyrób, najtaniej. Przyj­
muje wszelkie zamówienia
i reparacje, Wacławski,
Długa 59. (l2237

Poniskich cenach
polecą

B. KACZMAREK
u l.Poduiale l9.Tel 93-71

Meble
solidne kupisz najtaniej

tylko w

składzie fabrycznym
T. Kasprowicz,
ul. Długa 34. ^

RessrlB liii bjlgoskitli:
KRISTAL: Dziś czołowy

film muzyczny .Barka
rola” z Lida Baarową,
Willi Birgiem i G. Froh
liehem Pieśni z opo­
wieści Hoffmanna. Nad­
program.

MARYSIEŃKA: ,Przy
Kominku” Alfred Rode
1 ,,Jej Obrońcy” Flip
Flap.

APOLLO: Dziś podwójny
program rPostrach Mon­
golii” z Jackiem Hol-
tem i . Ofiary wielkiego
miasta” z R. Dixem.

KAPITOL ul. Marcinkowskiego 4:

2 szlagierowe film y
, Tajemnica żółtego tnia
sta”i ,Truxa”.

BAŁTYK: . Północ wola”
i film z legii cudzoziem­
skiej ,Pod dwiema fla­
gami".

f ĘłPBIHHtż. 1

Reprezentacyjny sklep
kolonialno - delikate­
sowy 7. palarnią kawy,
najlepszy punkt Torunia
we własnym domu oddam
ruchliwemu fachowcowi
zaraz lub później. Powód

przejęcie większego przed­
siębiorstwa. Do przejęcia
potrzeba 12-15 000 go­
tówki, reszta według u-

gody. Zgłoszenia .P a r”
Toruń pod . Sklep”. (12072

Kiosk 1208g
sprzedam lub wydzierża­
wię z powodu choroby.
Wiadomość Dziennik.

Kupie
młyn lub gospodarstwo.
Oferty pod .Kupno-1 do
Dzień. 12166

Dom

dochodowy śródmieście

kupię, wpłata 25000.Spiesz-
ne oferty filia Dzień.Bydg.
pod ,,50 000”. 7006

KjEEDSUdzielam

lekcji gry na fortepianie,
przygotowuję do Konser­
watorium; Przychodzę w

dom. Bielawki, Cicha 7,
m. 8. (21186

Skład
kolonialny staro zaprowa­
dzony i dobrze prosperu­
jący z sprzętami domo­
wymi i kuchennymi z po­
wodu śmierci sprzedam.
Dobra okolica. Oferty
nG. 2367” . G2084

Rower 12127

męski, damski. Nowe.Oka-

zja. Śniadeckich 41-5 .

Rowery
damskie, męskie nowe

sprzedam po zl 88. Grun­
waldzka 45. 12281

Wózek
dziecięcy sprzedam. Grun­
waldzka 119-1 . (12259

Piętrowy
dom, plac budowlany; bli­
sko Placu Piastowskiego,
cena 11.000, w płata 6.000,
Sokołowski, Śniadeckich
nr 52. (7090

Parterowy
doniek ogrodem sprze­
dam. Adres Dzień. (12258

Ekspedientka
rzeźnicka potrzebna zaraz.

PI. Poznański 6. 02227

Bufetowa (12220
(fachowa siła) na procenta
od zaraz potrzebna. Stani­
sław Rink, Restauracja,
Chojnice, Batorego 1.

Służącą
umiejąca samodzielnie go­
tować i do wszelkich prac
domowych zdobrymi pole­
ceniami od zaraz potrze­
bna. Zgłoszenia Zbożowy
Rynek 4, m. 3. lub dro­
geria. (12244

Bilansistą(ką)
fachowego księgowego
potrzebuje natychmiast
poważne przedsiębiorstwo
branży rzeźnickiej w po­
wiatowym mieście. Tylko
poważne oferty uwzglę­
dnia się. Zgłoszenia filia

pod ,Biłansista”. (7085

Dziewczyna
z dobrym gotowaniem po­
trzebna. Restauracja, Po­
dwale 5. (12256

Dziewczyna
zgrabna potrzebna do stó-
łowni podoficerskiej. Pół­
nocna 2. Zgłosz. Sw. Jańska
21 m. 13. (7125

Krawcowe
do szycia bielizny mę­
skiej zaraz potrzebne. Po­
znańska 1. (12263

Iy ^osasJtw!
jLjaaż Jii

Pisarz-kasjer
potrzebny zaraz na mają­
tek 600ha, samotny w wie­
ku około lat 40, z dłuższą i

praktyką w maj. rolnych !
do prowadzenia książko-
wości gospodarczej, zała­
twiania korespondencji,
pisania na maszynie oraz

nadzór podwórza. Wyma­
gana jest kaucja. Zgło­
szenia z odpisami świa­
dectw i życiorysem nade­
słać Czajkowski, Płocho-
cin p. W arlubie. (12164

Ekspedientka
branży rzeźnickiej pierw­
szorzędna siła od zaraz po­
trzebna. Rolirad, Grudziądz,
Toruńska 26. 12261

Fryzjerkę
i pomocnika poszukuje Ja­
rzyna Śniadeckich 21. (7127

Bufetowa
zaraz potrzebna. Ogród
Teatralny. 12222

Bufetowa (12241
siła pierwszorzędna po­
trzebna od 1. 7. Zgłosz.
,Dwór Artusa" Toruń.

Dentysta(ka)
potrzebny w zastępstwie.
Adres wskaże Dziennik Byd­
goski. ”12262

Poszukuje
od zaraz dzielnej ekspe­
dientki do składu rzeźnic-

kiego, tylko siły pierw­
szorzędnej. Jan Duszyń­
ski, mistrz rzeźnicki, Ja­
błonowo Pom. (12242

Fryzjer (12255
potrzebny. Podgórna 25

Młodsza
buchalterka która możliwie
rewizora ksiąg pracówała
potrzebna. Zgłoszenia Król
Jadwigi 15—1. (7104

2 dzielnych
kotlarzy zaraz poszukuje
Warsztat Maszyn, Buko­
wiec Pom orski. (7082

Pomocnik

fryzjerski na stałą posadę
Bernardyńska 1. (1224S

Fryzjerka
potrzebna na stałe, po 60

złotych miesięcznie, Gar-

bary 23. (7095

Uczeń
z śred nim wykształceniem
gimnazjalnym od 1 lipca
br. potrzebny. Drogeria
Centralna, H. Janicki, Wy­
rzysk. 12037

Służącą
do wszelkich prac z gotow.
potrzebna od zaraz. Stary
Rynek 27. (12224

Służąca
gotow aniem potrzebna. PI.
Kościeleckich 2, m. 3, Ros-
sowski. (12222

Służąca
potrzebna. Marsz. Focha 12
m. 2. 7102

Służąca
wioski potrzebna. Pomor­
ska 70-1 . (7tU

Potrzebna

dziewczyna Hotel Metro-

pol. (710l

EPOSADYPOSZUKUJĄ
I

Inteligentna
pani, samotna, przyjmie
posadę zarządczyni domu
lub do towarzystwa. Ofer­
ty pod ,Starsza” do filii
Dziennika. , ( 12221

EEiED9
skład

obszerny w śródmieściu

nadający się na skład
mebli lub inną branżę z

dużym oknem wystawo­
wym zaraz wynajmę. Zgł,
Toruń, Kopernika 24, tel,
17-11. (12162

Przedzierżawienie
aleii. Gromada Osiek n/N.

wydzierżawia aleje owo­
cową ca 400 drzew jabło­
ni dnia 2. VII . w sobotę
rb. o godz, 16 w lokalu

p. Cichasza, najwięcej da­
jącemu. Warunki dzierża­
wy ogłoszone zostaną w

dniu dzierżawy. Zarząd
Gromadzki. ( 12187

Budynku
na młyn średniej wielko­
ści, próżnego poszukuje
Lewandowska, Poznań,
Górna Wilda 74. (12188

K jEETHI
Jasnowidz

Lewando przyjmuje: Pomor­
ska 42-1 . 7007

Grafolog
jasnowidz. Królowej Ja­
dwigi 13-6 . 12287

Pies (l 2253
terrier ,,A 1 i s" zaginął.
Drogeria, Grunwaldzka 37.

Służąca 12230

potrzebna. Ugory 45—4.

Przychodnia
dziewczynka potrzebna.
Adr. Dziennik. (7l09

Potrzebna Cl223f-

dziewezyna przychodząca,
um iejąca dobrze gotować.
Paderewskiego 11, m. 6 .

SZKOT.

Służąca
samodzielna z gotowa­
niem zaraz. Gdańska 99,
skład. (7131

Służąca
z gotowaniem potrzebna.
Grunwaldzka 37, I. (12252

Służąca
z gotowaniem. Zgł. Po­
morska 60, piekarnia. 7114

— HallolU Mac Gregor! Może odkupisz
ode mnie nocne koszule?

- ????
- Dostałem posadę stróża nocnego.

77 ,n . n , 7 e4 . 25 er. za wiersz milimetrowy na strome 7-jamowej szeroaosci ao ram. na strom e przea ogłoszeniami tu gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł,
nfdauffch stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam,, szer. 67mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 2o gr., każde dalsze 15 g r.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.
Wieksze oełoszenia zamieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przv knnkifrsach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
IfternZ o w e umieszczeni i przepisaneiiejsce administracja me odpowiada^

" ^ SPółekbobkowych. Banklidowy.

Wydawca nakładem i czcionkami: D rnkarnia Bydgoska Sp.Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żciska-M rozowieka w Gdynń
Wydawca, nakładem i ^ toruńską: Roman Kobierski wToruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. ^


